
-

(207) 
KONTAKTY 

30 IX 1984 

ceno 
10 zj 

t.OMZYNSKI TYGODNIK SPOŁ.EOZNY 

I' 

PISMO PZPR I PL ISSN 0208-6840 

w CO wierzyć? 

z lalw·ć 

KRZYSZTOF LIS-

P ar1lż zniknie z powierzchni 
ziemi. Hiszpanię i Portuga­
Hę strawią pożary. Bałtyk 

wystąpi z ln'zegów. a HoLandia. Da­
nia i część NRD zostaną zatopione. 
Pył, dym i sadza zakryje slońce -
nie będzie go widać przez siedem 
dni. 

W Rosji zniszczone zostaną M J­

skwa. Leningrad i wieLe innll:h 
miast. Ale Staling'rad ocaleje. W 
Nowym Jorku pozostanie tyLko ka­
mień na kamieniu. W ogóle tO sa­
mej Ameryce tLtrzyma się PTzy ży­
ciu mniej niż jeden procent ludno­
Ści. I to przeważn,ie c::arnej; bo ta 
rasa jest odporniejsza na wysokie 
temperatury, jakie zapanujq po wy­
buchach. -

Wiatry będą oblegały Ziemię z 
nieznanq dotqd szybkością. Poja­
wią się nawalnice i t"rzęsienia zie­

·mi. Będą powstawać nowe góry ł 
morza. Ludzie będą szukali swoich 
bliskich, ale ich nie znajdą. SP1'a­
wiedliwych będzie tak mało, że kie­
dy naPOtkają ślad stopy bliźnłego 
na piasku - będą go całowali'" 

Jedynym krajem, który uniknie 
zagłady, będzie w Europie państwo 
nad Morzem Bałtyckim. Sybilla na­
zywa je ' ,.Państwem Królowej" . 
.,Spośród poddanych Królowej znik­
ną z ziemi tylko podli i źli; a także 
kilka miast. Ate na pewno osta.nie 
się jakiś gr6d portowy oraz stolica, 
a tak#e siedziba Królowej." 

- " Pani Gadomska - mówię. 
Kiedy to wszystko nastąpi? - Nie. 
długo - odpowiada. - A kawę 
pan woli parzoną w'zklallce czy z 
dzbanuszka? - Z dzbanuszka _ 

' mówIę. - To mi się podoba 
mówi. - Kawa parzona w szklan­
ce z· niczym nie smakuje. Przed 
wOjną. 1000, nikt nie parzył w 
szklance. Gdzieby zaś! Dopiero te­
raz' tak się porobiło. jak to cham­
stwo ze \vsi sprowadziło się do 
miast. i jak po biurach zaczęli ka­
~ę pIjać. No bo dawniej to mokkę 
pIły ty:lko panie. Ja. na przykład; 
raz dZlennie. Ale mój był koleja­
rzem. Na smclcugu jeźd:!.ił: Poznal\ 
- Warszawa - \Vilno. Co miesiąc 
czterysta złotych bmł. lVIaże soble 
pan wystawić, co to były za pienią­
dzel A teraz co? On czterdzieści lat 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: "Księga przeznaczenia" - rzecz o 
niezłomnym dochodzeniowcu • "Pan Bóg daleko, złodziej bli­
sko", czyli trzeci odcinek "Jedwabnego życia". "Kontakciki" .. 
udręka chorego "malucha" .. powrót gwiazdorów rocka. 

Zostanie ona przesunięta bliżej muru 
klas~tornegu, rozbudowie ulegnie 
widownia, powstanie też zaplecze z 
prawdziwego zdarzenia - kawiar­
nia, pomieszczenie dla aktorów, sia­
ły szalet. Prace potrwajlł około 
trzech lat. Z WOLI redaktorów tygodników 

wojewódzkich oraz - niezaleinie -
Jury, składającego się. przedstawi­
cieli Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC PZPR, ZG RSW .'prasa­
-Ksi~żka-Rueh" : i prasoznawców, 
.,KOD\akty" uhonorowano pienvsaym 
"Wigier~kim Laurem", przyznanym 
podczas fi OgólnopolSkich Konfron­
tacji dziennikarzy pism regional­
nych, kióre odbyły się w minionym 
tygodniu w pokamedulskim klaszto­
rze nad jez. Wigry k. Suwałk. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjue'l Odpowiadają l 
sekretarze. 

• KG PZPR \V Łomży: - Na 
posiedzeniu Egzekutywy ocenimy 
akcję letniego wypoczynku dzieci i 
młodzieży szkolnej oraz zapoznamy 
się ;,; przygotowaniami do wybor6w 
samórządów wiejskich - rad sołec­
kich i ~ołtysów. Przyjmiemy mate­
riały na Plenum, kt~re poświęcimy 
sprawom bezpieczeństwa, ładu i po­
.rządku pubJicznego. 

• aMG ·PZPR wGrajewie: -
Tematem Egzekutywy będzie ocena 
akcji żniwnej, omłotowej i przygo­
towań do jesiennych prąc polOWYCh 
oraz rozpoczęcia roku ' partyjnego 
19M/~5. Oeenim,. dzialalDośe POP w 
,.Pasmancie", Centrali Nasiennej i 
Oddziale PKS pod w&głędem reali­
zacji zadań po XVI Plenum KC 
PZPR. Sesja 1lad7 N arodowe,j po­
święoona b)'ła wyborom' do .amo­
rządów wieJSIdeh. 

WOJEW()DZKI URZĄD SrATY-
STYCZNY informuje: . 

• przeciętne zatrudnienie w 
sierpniu br. było wyższe e 2.5 proc., 
zaś wynagrodzenia wzrosły o 1,4 
proc. w porównaniu do sierpnia 
1'4ku ubiegleg.o. 

• 00 końca sierpnia skupiono 
%2200 ton czterech mM łącznie z 
mieszankami abożow~ co stano­
wi 56.4 proc. skupu dokonanego w 
analoginnym .kresi~ roku ub. O 
1,7 proc. mniejszy był (ei skup żyw­
ca rzeźnego; 

• w okresie 8 miesięcy br. odda­
no do użytku 659 mieszkan e po­
wierzchui uźyłkowej 34 100 metrów 
kwadratowycb tj. mniej (niż w bm 
samym okresie roku ubiegłego) o 
132 mieszkania (et 16,7 proc.) i o 
I 300 metrów kwadrałowych (o 19,2 
proe.) powierzchni użytkowej; 

• _ sprzedaż napoj6w alkoholo­
wych w detalu zmniejszyła się w 
porównaniu z sierpniem ub. roku 
o 4,4 proc.. natomiast w gastrono­
mii wzrosla o 24, T proc. 

• przeciętne zatrudnienie w 
Przedsiębiorstwie Handlu Wewnę­
trznego w sierpniu br. wyniosło 
6986 osób, natomiast płaee miesięcz­
ne uksztaltowaPy lię na poziomie 
11 931 złotych. 

TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA do 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej ZSMP, która 
odbędzie się w grudniu br. W trak­
cie kampanii oceni aię dorobek 
Związku, skonkretyzuje zadania na 
przyszłość i dokona wyboru nowych 
władz. 

W MUZEUM ROLNICT\VA w 
Ciechanowcu podsumowane wyniki 
konkursu o tytuł "Mistrza Produkcji 
Zwierzęce';" wojew6d&twa Jomżyń-
5kiego. W produkcji mleka najlep­
szymi efektami m6gł pOllczyelć się 
ubłeglorączn,- wicemistrz kraju, Lu­
cjan Dołęgowski ze wsi Dl'ąli. I'mi­
na Sokoły (ponad 5200 liłrów s hek­
tara przeliczeniowego); • produkcji 
iywca wieprzoweg'o - Władysław 
Konopko ze wsi Konopki Monety, 
gmina Grabowo (średnio 11'1 kilo­
gramów z hektara); najwięcej ływ­
ea baraniego l ,,-ełnt produkował 
Józef Zaręba ze Wli Zaręb7 BiD­
du~ gmina CS7źew. a ł7Wea wolo­
wego i mleka - J ózet ChoJnowski 
ze wsi Tybory Trzc;ianka, ~Ina 
Wysokie Mazowleclde. Młodzieżo­
wym mistrzem produkeJl zwierzęcej 
zosłal Andrzej Gołallzewski 2 Zale­
sia Starego. 

PRZY ZNACZNEJ POMOCY mle­
szkańeów kończy się Club Juź z~ 
kończono) budowę kanału central­
nego ogrzewania " osiedlu domków 
Jednorodzlnn)'ch .,Narew", kanałów 
sanitarnych W oslecUaeh Słoneez­
Dym l Nowa Łomłyea oras wodo­
ciągów: wzdłuł ul. Nowogrodzkiej 
(na odcinku od ... WyzWolenia do 
Sikorskiego), przy 1Il. . BzeDlieślnl:" 
'czej J PiaskoweJ: 

" PRACE ADAPTACYJNE łrzech 
mieszkań w bloku przy ulicy Snia­
dcckiego, w osiedlu Poł udnie m, 
na oddział przedszkolny - w toku. 
Łomżyóskie . Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane miało uporać się z tym do 
końca października, wygląda jednak 
na &0, że nie zdąży nawet na no­
worocznego szampana. Ruszy nato. 
miasi jeszcze w tym roku b-udowa 
jednej z dwu - tak potrzebnych 
Łomży - szkól podstawowych. ŁBP 
składuje już w wyznaczonym miej­
..scu materiały budowlane. l\'Iałe są 
natomiast s~ause na rozpoczęcie dru­
giej szkQły. ~otowa Jest już wpraw­
dzie dokumentac~a, ale brakuje wy- . 
konawcy. Podobni~J niestety, od­
wlec się może budowa przedszkola 
w osiedlu olu dnie U. 

STUDIUM NAUCZYCIELSKIE w 
Łomży uzyskało status wyższej u­
czelni stopąia podstawowego - o­
macza to m.in., że jego absolwen­
łom będzie Slf~ zaliczać dwa lata 
studiów na uczelni wyższej. Rozpo­
czynający naukę w tym roku mogą 
też - po odbYCiu ro(..oznej praktyki 
- kontynuować naukę na. uczelni 
wyższej be2 egzaminów wstępnych. 
Do Lomiyńskiego SN włączono Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego 
w Wy$okiem Mazowiecldem, które 
będzie traktowane jałtO wydział SN 
o G-Ictnim okresie nauki dla absol­
wentów szkół podstawowych. 

NIE POWINNIŚMY MARZNt\C 
tej zimy w naszych mieszkaniach. 
Wszystkie kotłownie województwa 
mają już zgromadzcme wystarcza­
jące zapasy opału (może z wyjąi­
kiem miału węglowego), w całym 
województwie zakończone też zo­
stały rcmonty urządzeń 1!iepłowni­
ezyeh. Jeszcze w tym roku wejd~ie 
także do eks5)loataejj kocioł ogrzew­
~zy w Grajewie, w Łomży naw­
miast w końcu pazdziernika lub w 
początkach listopada 10stanic uru': 
chomiona nowa magistrala cieplna, 
która odciąiy istniejącą, a tym sa­
mym usprawni regulację i rozdzial 
ciepła. 

sIEC KOMUNIKACJI MIEJ~KIEJ 
w Łomży ed 24 bm. wzbogaciła się 
o nową linię. Autobusy z nr. 12 będ~ 

. kursować na trasie: ul. Księcia Ja­
nusza, Zawadzka, Sikorskiego, Szo­
sa Zarnbrowska, Gielczyńska, pl. 
Zeglickiego, Rządowa, pl. Kościuszki, 
SWierczewskiego, Armii Czerwonej, 
Szosa Zambrowska. Sikorskiego, Za­
wadzka, Księcia Janusza. 

W PRZYSZŁYM ROKU rozpocz­
ną się prace związane z przebudo­
wą muszli amfiteatralnej w Lomźy. 

35 ZAWODNIKÓW, w tym czte­
rech li: Siemiatycz, stanęło na star­
cie Rajdu Wyzwolenia zorganizowa­
nego przez Automobilklub Łomżyń­
ski. W bogatym programie zawo­
dów znaJanlo się m.in.: złożenie 
kwiatów pod obeliskiem ku ezci 
iołnien:y KBW na pl. Zeglickiego, 
testy z umjcjętności prawidłowej i 
bezpieczuej Jazdy, z wiedzy o naj­
nowszej historii Łomży oraz kady­
cji i współczesności LWP i 1\fO, 
strzelanie z pistoletu pneumatycz­
nego, rzut gi.'ana.tem, kilkukilomc­
trowa jazda w masce przeciwgazo­
wej na twa.rzy, 

Najlepsi olla~ałi się Wiesław Pa­
nasiuk i J ozd Lis, którzy otrzy­
mali puchar l\tRN, wyprzedzając 
Jerzego Pogr.os:zewskjego i Barbarę 
Szc~ęsną oraz .Jana N owaka i Ewę 
Szymanowską-Nowak. Iłistorię Łom­
ży najlepiej znał Wieslaw Panasiuk. 
tradycje MO - Jan Jastrzębski, zaŚ' 
wojska - Krzysztof Jasińs'd. W 
jcździe bezkonkurenc:ł'jny okazał się 
natomiast l.'adellsz Chelsłowski. 

- . 
ZIEMIĘ LOM2.YŃSKt\ coraz ezęś­

eiej odwiedzają goście z ~aprzyjaź­
nionych miast w ZSRR, NRD i Bul­
~arii, Ożywiły się również kontakty 
"Kontaktów" z widińską gazetą 
Czerwony Sztandar". Nie.da.wno w " . Widinie gościła red. Danuta Wrool-

szewska (o tej wizycie wkrótce na 
naszych łamach), a w ub. tygodniu 
przebywał w LOllYły red. Cwetan 
Jorda-'1ow, kiel"ownit, działu ekono­
micznego "Czerwonego Sztandaru". 
Interesował się głównie .efektami 
reformy gospodarczej i problemami 
związanymi 2 jej ' realizacją. Odwie­
dził mJn. Zakłady Płyt Wiórowych 
w Grajewie oraz ŁZPB .,Nare'Y" i 
PPS \V Łomiy. 

DWUTYGODN10\VA KONTROLA 
województwa łomżyńskiego prowa­
dzona przez Główną Inspekcję Tere­
nową wypadła niedostareemie (2,68) 
i za rok inspektorzy GIT-u powrócą 
na zicmię lomżyń..,ką. Z 14 kontrolo­
wanycb dziedzin 8 uzyskało oceny 
pozytywne (m. in. rolnictwo, -oświa­
ta j wychowanie, opicka zd.rowot ... 
na, kultura, sport), ! - ledwo pOZy­
ływne (ochrona środowiska, zarzą­
dzanie i kierowanie) i ł - negatyw­
ne (gospodarka komunalna i miesz­
kaniowa, budownictwo mieszkanio­
we i towarzyszące, handel wc­
wnętrzny i usługi oraz stan higie­
niczno-sanitarny i BHP). O szcze­
gółach , kontroli poinformujemy w 
następnych numerach. 

w CO WIERZYC? 

LUDZIE -IDEE - PRZESĄDY 
, Jury w składzie: Klemens Krzyźagórski (przewodniczący), Jan 

Bijak, Janusz Berner, Andrzej Tchórzewski, Stefan Pańtak, Sta­
nisław Zagórski (członkowie), Stefania Henczelowa (sekretarz), 
rozstrzygnęło konkurs "Kontaktów" i Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej, na który napłynęło 49 prac. 

Najlepszy okazał się reportaż JANUSZA L. SOBOLEWSKIE­
GO z Krakowa - "Narodziny Tosia, a wygrana Wyderka", opa­
trzony godłem "Tal-2". Ze względu na wyrównaną jakość prac 
sygnowanych godłami "Miś" i "Marcin" jury postanowiło d~ć 
dwie II nagrody bez przydzielania III i podnieść ich wiutość do 
20.000 zł. Ich autorami są JANUSZ ATLAS i WOJCIECH PIE­
LECKI z Warszawy, a reportaże noszą tytuły: "Dotyk śmierci" 
i "Polski łącznik". 
Wśród pięciu wyróżnionych znalazły się następujące prace: 

"Odwaga patrzenia w lustro" ("Wnuk") MARIANA PAJDAKA 
ze Sledziejowic, "Zerwana nić" ("Mak") GRZEGORZA HOŁUBA 
z Warszawy, "Czego· ja taki wesoły do życia" ("Kontakt") KRY­
STYNY KONECKIEJ z BiałegQstoku, "Złego siła, złego chmara" 
("Dubelt") MARKA CEZAREGO WÓJCIKA z Warszawy i "Czło­
wiek na właściwym miejscu" ("Akme") ALICJI BASTY z War­
szawy. 

zdanie Iygodnia 
Dowcip' irlandzki jest jak uderzenie młota, polski - jak 

użądlenie skorpiona, który użądlić potrafi talI:Że sam siebie . 
Irlandzki turysta przebywający 

~ Łomżf .. 

myśl z ateslem .' . 

"Człowiek przyzwyczaja się do wszystkiego, jeźeli tylko osiąg-
nie właściwy stopień · uległości." Carl Gustav· JUDg 

, . 

pytanie druiDwe 
- Od jakiegoś czasu w sklepach ł. 

LV nie widzi się prawie wcale Węd~r· 
Co jest tego powodem? II. 

IIENRYK LADA, z-ca dyY. WYdl· 
Handlu.i Usług Urzędu WOjewÓdZki~:I~ 
- .Jestesmy skazani na dostawy 2: tOinO' 
j Białegos10ku. Produkcja łOlniynSkjal' 
masarui, ze w.zględu na. jej DieWielkej 

moc przerobową, ogranlcza się r ą 
wyłącznie do kiełbasy. Białystok p ~.~e 
wielu naszych zabiegów, traktu'je ~ 
trochę po macoszemu, Nie oznacza 
jednak, że do lomźynskfch sklep6w tr to 
fia ~n~ł wędl~D. ~boei!lż zauądzellt 
m6wlą. se w ogolne,l ma~e Powinno 
by{: nie więcej niż tO proc., .lny (laje~~ 
nawet ponad 50, z czego musimy si 
tem bardzo tłumaCzyć. Poza .tym ło'bł~ 
siacy często, zamiast ~ieChod]iwego Inl~. 
!~ wołow~go, wykupUJą ~od !'oniec tnit. 
sIąca c:ulner. A te spraWIa, ~e Ulinister 
stwo ~ ko!ejnYlll miesiącu ()graDicl~ 
prr;ydzaał mlęs~ slloro - co za absUldal 
ny wniosek! - łontżynj:l.ey 1:0 nie lu .. 
W październiku, mam nadZieję, SkOń~l~ 
się jednak te problemy. Wucamy ba' 
wiem do wydzielania na kartkaCh~'ęd: 
lin 1 mięsa. · Zapobiegnie te nadmierne 
mu wykupywaniu tYCb pierWSZYCh, . 

qosc; li w·· tamiy .... 
w . .Jer.mietienko - wicemhllSler Mell 

raf:ji l GOspodarki Wo,",ne, ZSR.a· l 
Rezllczenko - z~ca dyr. Zjednocz"elll 
MeHoraej1 "Polesie", A. Bo!szow - z-c! 
dyr. Domu Kultury Radzieckiej w War. 
szawie - w eelu zapoznania się ze $pO 
sobami prowadz('..nia gospodarki WOdnej 
na użrtk~ch t;iel()!lych 'łf . wo}ew6dztwie 
łomźyllsk 1m: AJ~trdas SkirkJa vic~ius _ 
z~a ministra Gospodarki KOmunalnej 
Litwy na ezele delegacji przedstaWIcieli 
Komitetu Planowania LiteWskiej SM" 
ce~ wymiany doświadczeń w dziedzinie 
stosowania nowoczesnych. technik i me. 
tod ochrony środowiska oraz om6wie.n1ł 
zasad bieżącej współpracy nsukowo.tech. 
niczne1; Mam Karaś - sekretarz CK SD 
na seminarium cdpnk(lw prezYdi6w rad 
narooowych wszystkiCh szczebli - dzla. 
łaczy SD % czterech województw (b;ało­
st<H!klego, suwalskiego, ostro-l~ckiego I 
łomżyńsltiegQ) w celu omóWienia zadań 
Stro.nnlctwa DemOkratycznego w orgą. 
JlBch przedstawicielskieb i samorządu 
mieszkańców. 

zrproBili nos 
W.oJew6dzki Dom Kultury na wYsfaw~ 

pt ••• Realizacja zagadnień plastycznY~h" 
pracacb dzieci"; Wojewódzki Urząd 
Spraw Wewnętrznych, lVoJewódzki Unł. 
wersytet Robotniczy J KomiSja HistorII 
Ruehu Mlodzie-!owego' ZW ZSMP w Łom' 
ży na sesję poopula rnonaukową na temat 
u&iału on~an6w ~leczeństwa pUblicz. 
nego 1 Milicji Obywatelskiej w walce ~ 
utrwalenie wJadzy ludowej w latacb 
1944--48 na terenie obecnego wojewódz. 
twa łom±yńsklego. która odbędzie Się 11 
września br. w sa:.! konferencyjnej Urz~. 
du WOjewódżk1ego o godzWe 10.00. W 
~e-;jj przewidziano referaty doc. dr. hib. 
Michała GnatowSkiego (Filia UW w Bil. 
łymswkuJ, płk. doc. dr. bab. Jllliana t0-
biasza (ASW w Wal'szawie), mjr. mgr • 
Jerzego Ba1linakiego (WUSW w Łomży), 
kpt, mgr. Jacka Pragi (WIH w WarS2a. 
wie), dr Heleny Gnatowskiej t doc. m. 
bab. ZbignIewa Hirsza (Filia UW w Bia· 
łymstoku). . ~ 

WJeSCa 

w ĄSOSZ. Mieszkańcy Skaj do· 
noszą, że w ich wsi żniwa jeszcze 
się nie sko.(1czyły: jeden z sąsia· 
dów: nie skosił zboża z siedmiohek­
tarowego łanu. Oferowali mu po­
moc przy zbiorze, ale odmówił jej 
przy jęcia. Zapewne rolnik czeka na 
kombajn, którym przyjedzie ziflĆ 
pracujący w miejscowym eskaerze. 
We wsi dzieje się źle także na bu· 
dowie świetlicy. Pomysł zrodził się 
przed pięciu laty. Mieszkańcy WSI 

opodatkowali się i pomogli prZS 
wykonaniu fundamentów; teraz ro­
botę wstrzymuje brak wapna. Dzia­
łoby się u nas lepiej - twierdZ! 
w SJ,tajach - gdyby był spraw~Y 
sołtys. Ale en często choruje i ruf 
ma komu pilnować wiejskich spraw. 

RUTKI. Lad i porządek to s~ 
sób na GIT. Okazało się, że Wie­
sława Wnorowska prowadzi wzoro· 
wo magazyn eskaeru,. Słowa uzna­
nia usłyszała też Irena Krzewsk~ 
prowadząca zlewnię mleka w Kro­
lach. Źle wypadła natomiast mle­
czarnia w Mężeninie. podstawOwY 
zarzut: brak oczyszczalni ściekó~· 
Inne uwagi to za ciasne magaz~~ 
ny w GS-ie. Kontrolerzy ujawnili 
też słabą aktywność inseminator~ 
TylkQ 24 proc. krów w gminie p . -
dawana jest sztucznemu zapłodJlle­
niu . 

• Obecność GIT-u przyspieSzYła 
też zapewne reakcję na skargę ~: 
ku rolników z Kossaków ~a~b1.u 
nych, od których pracownicy . pp o 
odmówili przyjęcia sadzenialt6w. Pu 
godzinie od zgłoszenia proble~, 
prze~ sekretarza KG PZPR spra 
została . pozytywnie załatwiona. t 

• Ruszyła budowa szkoły w RU:; 
·kach. Do wznoszenia §cian jesZC. 
dąle~o) ale ną placu pojawił si~ ~~ 
~hacz; wyZnaczony ~pstał, tez I 

rownik budowy. . 
ANDRWEWO. WarszawsJd ~ 

kJad produkcyjny Ligi Ochro 
CIĄG DALSZY N A STil. Ił : 



Tematem ogromnej większości 
reportaży jest człowiek - je­
go praca, nauka, dobre l złe 

uczynki, sukcesy i klęski - a two­
r wem jego przeżycia wśród 
:ycn ludzi: w domu, w zakładzie 
pracy, na ulicy, w lokalach publicz­
nych. Są to fakty tak powszechne 
l powszednie, że Dało kto zdaje so­
bie sprawę z faktu, H mogą być 
przedmiotem zainteresowania pra­
wa. Tymczasem większość ustawo­
dawstw na świecie z.apewnia im 
ochronę sądową (co najmniej cywil­
ną) jako tzw. strefę prywatności .. 

VI naszym kraju od dawna me 
ulegało wątpliwości to, że jednost~e 
przysługuje prawo do ochrony pry­
watności, rozumianej jako prawo 
do układania sobie życia według 
własnej woli, z ograniczeniem do 
niezbędnego minimum wszelkiej in­
gerencji zewnętrznej. Dopiero jed­
nak ustawa o prawie prasowym z 
26 stycznia 1984 r. usankcjonowała 
to ograniczenie, stanowiąc (wart. 
14 ust. 6): ,,Nie wolno bez zgody 
osoby zainteresowanej publikowa~ 
l'n.tormacji oraz danych dotyczących 
prywatnej sfery życia, chyba że 
tD1J'1Mga tego obTona społecznie 
uzasadnionego interesu lub wiqże 
s~ to bezpośrednio. z dziala'no~ciq 
pubLicznq danej osob-y". I dalej (w 
art. 40): "W razie umy§lnego na?"t!­
szenia dóbr o$obistych osoby fizl/cz­
Mi przez publikacj~ materiałów pra. 
8owych, a w szczeg6lno§ci tD W'Y­
p<Ulku naruszenia przeptsu art. 14 
tUt. 6, sąd może przyznać poszko­
dowaneTttu odpowiedniq sumę ple­
niężnq tytułem zado~ćuczynieni4 
za doznanq krzywdęH. 

W tej nowej sytuacji prawnej 
musimy w spoSÓb bardzo dokładny 
roz .. )o~nać i określić teren, po któ­
rym można poruszać się beipiecz­
nie. 

zgoda bohalera 
Według najwybitniejszego dziś w 

Polsce specjalisty w dz.iedzinie 
ochr()[lY dóbr osobistych - prof. dr. 
hab. Andrzeja Kopifa (którego po­
glądy w kwestiach prawnych będę 
starał się tu prezentować) - pry­
watność obejmuje życie rodzinne, 
sąsiedzkie, towarzyskie i .zawodowe 
a zatem to, co z reguły bez reszty 
wypełnia reportaże. 

Czy oznacza to,' że odtąd będzle­
my musieli uzyskiwać. zgod~ boha .. 
terów na publikowanie iIrlormacji 
o każdym fakcie i ich życia pry­
watnego? Przecież reportaż zawiera 
dziesiątki lub setki takich taktów, 
uzyskiwanie więc zgody na ich 
Ujawnianie oznaczałoby konieczność 
oddawanIa gotowych tekstów do 
akceptaCji wszystkim ich bohaterom 
i w dodatku uzyskiwania pisemnego 
jej potwierdzenia (na użytek ewen­
tUalnego postępowania sądowego 
po opublikowaniu). 
Doświadczony reporter jest tego 

świadom. że szanse na uzyskanie 
takiej akceptacji miałby w niewielu 
przypadkach. Ka:t:dy człowiek widzi 
siebie, swoje sprawy i przeżycia, 
w sposób inny niż najbardziej na­
wet wnikliwy i obiektywny obser­
wator z zewnątrz. Uczeni wykryli, 
te człowiek nawet w lustrze widzi 
'Woją twarz nieco inaczej niż wszy­
scy inni ludzie. Czyż obraz czło­
wieka zawarty w reportażu może 
być wierniejszy od lustrzanego od­
bicia? Niemal każdy doświadczony 
reporter może opowiedzieć o przy­
padku. kiedy reakcją na jego repor­
tai "pozytywny". broniący bohatera 
przed krzywdzącymi go ludźmi lub 
urzędami, był list tegoż bohatera 
z pretensjami o nieprawdziwe przed­
stawienie jego osoby lub sprawy. 

Nie możemy zatem Uczyć na lat­
we uzyskiwanie zgody bohater6w 
reportaży, jak tego wymaga artykuł 
14 ust. 6 uPrawa prasowego". Ale 
tenże artykuł powiada, że możemy 
Ujawniać fakty objęte prywatnoś­
cią także bez zgody osoby zalntere­
IOwanej. Kiedy? Gdy "wymaga te­
ao obrona społecznie uzasadntonego 
Cnteresu'·. Nie sposób dociec,' co 
ustawdawca miał tu na myśli. Bo 
Przecie! wtedy. gdy zachodzi ko­
nlecznoś~ obrony sp(}lecznłe uzasad-

t
nJ onego Interesu, nie Uczy .si~ nie 
1Uc:o prywatnoŚĆ, ale nawet eześć 

Jednostki, a więc dobro chronione 
lllepor6wnanie mocniej, bo takie 
Pttez prawo karne. 
Sformułowanie to ni~ jest wl~c 

dla reporter6w łaskawe. Zezwala ' 
na ujawnianie tak banalnych z re­
IUI, fakt6w, jakie obejmuje sfera 
Fnl!:atno§cł, tylko w imi~ obrony 
.. ~\eresu społecznego. A jefU repor­
lIII:l' ni. ma takich amblcji - nie 
ia~_lnterweniować, nie cbce bronić 
-~IO interesu- czy wtedy . nie ' 

1rolno mu pisać? Owszem. wolno 

- powiada art. 14 ust. 6 - ale 
tylko za zgodą bohaterów reporta­
żu na ujawnienie wszystkich fak­
tów, kt6re ich dotyczą. Nonsens I 
Takiego ograniczenia w pracy 
dziennikarza nie ma w żadnym 
innym kraju na świecie. 

zainlereso"anie 
Interpretacja artykułu 14 ust. 6 

będzie musiała doprowadzić do 
wniosku, że owa "obrona społecz­
nie uzasadnionego interesu" to nie­
udolne określenie tego, co w usta­
w<Kiawstwach lub judykaturach 
innych państw nazywane jest "uspra­
wśedliwion-ym zainteresowaniem 
spoleczeństwa". . 

W krajach, w których prywatność 
chroniona jest ustawowo od lat 
kilkudziesięciu, dziennikarz ma pra­
wo podawać do publicznej wiado­
mości - bez zgody osoby zaintere­
sowanej - wszystkie fakty objęte 
sferą prywatności, które budzą 
usprawiedliwione zainteresowanie 
społeczeństwa. To zaś jest uważane 
za usprawiedllwrone w6wczas. gdy 
fakty odnoszące sic: do cudzego ty­
cia dotykają społeczeństwa lub pew­
nych jego kręgów albo gdy za zain­
teresowaniem tym przemawiają ta­
kie czynniki, jak dobro informacji, 
nauki, literatury itp. Z ochroną 
prywatriości konkuruje bowiem ~­
teres społeczny l związane z mm 
zasady: wolności , infórmacji, rozwi­
jania działalności literackiej, nau-: 
kowej lub artystycznej. 
Wolność informacji (budzącej 

usprawiedłh'\.ione zainteresowanie , 

społeczne) całkowicie wystarcza re­
porterowi za podstawę do ujawnia­
nia szczegółów życia prywatnego. 
Istota problemu polega tylko na 
tym, abyśmy umiel1 odr6żnić infor­
macje schlebiające prymitywnym 
zainteresowaniom czytelników od 
budzących !:ainteresowanie ze wzglę­
du na 'swe znaczenie społeczne. 

Klasycznym przykładem eksplo­
a iowania sfery prywatności ku 0-
lI'omneJ .radości ,,magla" był nie 
kończący się cykl publikacji o Ka­
libabce O Ue bowlem sam fakt po­
pełnienia przez t{alibabkę prze­
j~pstw oraz ich rodzaj mogły budzić 

. usprawiedliwkme zainteresowanie 
społeczntł. to przeżycia osob!ste (nie­
raz nawet intymne) osób, które się 
z Kalibabką zetknęły t nie obchodzi­
ty tej części społeczeństwa, kt6ra -
ze względu na sw6J poziom intelek­
tualny ł kulturalny - powinna de­
cydować o sposobie realizacji pra­
wa społeczeństwa do informacji. 

. 
ial,mDOić 

Praktyki niekt6rych periodyk6w. 
podyktowane s reguły chęcią zdo:­
bvcia czytalnik6w. wskaZUją na ko­
nieczność wyrainego odróżnienia 
sfer)' tycia prywatnego od siery 
Intymności, kt6ra korzysta z niepo­
równanie mocale}szeJ oehrony pra-
wa •. j ~. 

... ~", ~ 

Intymno~ obejmuje te fakty z 
~ycla jednostki, które nie są prz~ 

nią ujawniane nawet osobom naj­
bliższym, a ich odkrywanię wywołuje 
zawsze uczucie wstydu i zakłopota­
nia. Jest to sfera chroniona przez 
prawo karne w sposób bezwzględny. 
co ozna<!za że przed sądem nie 
można do~odzić prawdziWOŚCi in­
formacji objE:tej intymnością. 

W odróżnIeniu od prywatności -
sferze życia intymnego nie mo~na 
przeciwstawić żadnego. in~er~u 
społecznego, który uspra wledh ~ał­
by wkroczenie w nią kogokolWIek, 
w tym także dtiennikarza. Przed­
miotem jej ochrony prawnej nie 
jest tylko nautralna wstydliwość 
człowieka, lecz dobra osobiste tak 
doniosłe jak wolność przeżyć zmys-

ł II' • • 

łowycn i przekonan, UCZUCIa ZWIą-
zane z osobami najbliźszymi lub 
kultem ich 'pamięci, ruenaganne 
obycżaje, cześć l honor. 

Na gruncie fotoreportażu - wed­
ług prof. Kopffa - narusz~nie~ in­
tymności byłoby wykonarue zdjęcia 
określonej osoby - bez jej zgody 
- w jej domu przy użyciu tele­
obiektywu (przy czym osoba ta nie 
musiałaby w tym momencie znaj­
dować się VI ·sytuacji intymnej). 
Takiego zdjęcia nie tylko nie wolno 
byłoby rozpowszechniać. ale nawet 
używać do własnych celów. N~epo­
równanie większe są uprawmenla 
fotoreportera w odruesieniu do pry­
watnoścI: w miejscu objętym tą 
sferą (na ulicy,.w zakł~~zie pracy. 
w kościele, w restau~acJl itd.) wol­
rio sfotografowa~ kazdcgo bez py­
tania o zgodę; jednaIde do opubli-

kowania zdjęcia (jeśli ma ono cha­
rakter wizerunku) konieczna jest 
albo :r.goda osoby zainteresowanej, 
albo zapłacenie jej za pozowanie. 

powszec!tna dOllęPDOŚĆ 
Od prywatności należy odr6żnić 

nie tylko intymność, ale także sferę 
bQdącą jakby jej przeciwieństwem. 
Prawnicy nazywają ją sferą po­
wszechnej dostępności. Obejmuje 
ona fakty z życia publicznego, a 
więc % działalności os6b odgrywa­
jących istotną rolę ·w życiu politycz­
nym kraju. 

Zachowania I \\rypowiedzi czło­
wieka, mające charakter publiczny t 
mogą być bez żadnych ograniczeń re­
lacjonową.ne za ~mocą środków ma­
sowego przekazu. Jest to sprawa 
na całym świecie OC%ywista, dlatego 
w artykule 14 ust. 8 prawa praso­
wego calkiem niepotrzebnie znalaz-

. lo się zezwolenie na publikowanie 
informacji, Ttt6re \\iążą się .,bezpo­
§rednio !. dzialatnościq publlczn.q 
danej osoby". A ju1 jawnym błę­
dem - z pUt:l1du widzenia techniki 
legislacyjnej - było powiązanie 
tego zezwolenia z ochroną prywat­
ności, skoro są to < materie· tak bar-
dzo róine. _ 
Prz~jdi.my znów na moment do 

upra~>nień . fotoreportera: . kaida 
osoba może · być fotografowana w 
toku sweJ działalności publiczneJ, · 
a fotografie Jej mogą być rozpow .. 
9zecbnlańe bez względu na to. czy 
łeh tre~Ć podoba słt oSQbie tołpgril:o . 
towanej (dlatego mocł~ ukazać alą 

, I 

w jednym z włe~onakładowych ty­
godnikÓW amerykańskich fotogralia 
Kissingera dłubiącego w nosie w 
czasie jakiegoś posiedzenia). 

prywalnośĆ przeslępcy 
Tematem reportażu może być 

człowiek, który popadł w kolizję z 
prawem, a uprawnienia reportera 
w odniesieniu do jego prywatności 

. są znacznie większe niż Ył odniesie­
niu do ,,zwykłych" obywateli. Dzien­
nikarz ma nie tylko nieograniczone 
prawo do zapoznawania si~ ze 
szczeg6łami życia prywatnego prze-· 
stępcy, ' ale także zwiększone prawo 
do informowania społeczeństwa o 
tych Izczegółach. 

Prawo to opIera się na dwóch 
podstawach. Po pierwsze: zaintere­
sowanie społecZeństwa tyciem pry­
watnym przestępcy jest zawsze 
usprawiedliwione, bowiem ma ono 
prawo do pełnej informacji na te­
mat stanu swego bezpIeczeństwa 
i wszelkich zagrożell; ma prawo 
wiedzieć, kim są ludzie dopuszcza­
jący sic: przestępstwa, jakie drogi 
!yciowe wiodą ich do niego itd. Po 
wt6re zaś - życie prywatne czło­
wieka, kt6ry dopuścil się przestęp­
stwa, przes.taje być ' w pełni objęte 
sferą prywatności. Proc~s sądowy 
ma charakter publiczny, sala sądo­
wa jest miejscem publicznym. a za­
tem wszystko, co dzieje si~. i o czym 
m6wi si~ na tej sali, . jest objęte 
sferą powszechnej dostępności l 
może być publikowane ·bez ta.dnych 
ograniczeń (oczywiście. jeśli sąd nie 
\vylączył jawności postępowa:~i~ 

Sfera życia prywatnego przestęp­
er obfituje~ -: oczywiście - r6wnie! 
w takie fakty, które nie są przed­
miotem rozważań na sali - sądowej; 
nie budzą one usprawiedliwionego 
zainteresowania społecznego. bo w 
żaden spos6b nie dotykają społe­
czeństwa (np. fakt posiadania nie­
ślubnego dz.iecka przez człowieka 
oskarżonego o spekulaCję). Tych 
faktów - oczy,,,'iście - uj awnlać 
nie wolno. 

pływalność uokrojona" 
Przed~ta'vione reguły, rządzące 

ochroną prywatności doznają 
jak każda reguła - pewnych wy. 
jątk6w. Z pełnej ochrony prywat­
ności nie korzystają postacie histo­
ryczne oraz osoby odgryvvające ak­
tualnie ważną rolę w życiu społecz­
nym, politycznym czy kulturalnym 
albo uczestniczące w wydarzeniach 

. \Vzbudzających znaczne zaintereso­
wanie społeczne. 

O ile np. oddawanie się legalnym 
grom hazardowym przez "zwykłego" 
obywatela w zasadzie nie powinno 
stanowić tematu publikacji, to 
uprawianie tego hobby np. przez 
wysokiego urzędnika państwowego 
lub ' dyrektora przedsiębiorstwa 
uspołecznionego byłoby tematem 
godnym reportażu, gdyż legalność 
dochodów takich osób budzi uspra­
wiedliwione zainteresowanie społe­
czeństwa. 

Największe chyba problemy budzi 
zakres ochrony prywatnoścl ludzi. 
którzy zajmują się działalnością 
społeczną lub do niej kandydują 
(radni, działacze samorządowi. 
zwIązkowi, ławniCy itp.). Dla wy­
pracowania w tym zakresie pewnych 
reguł prawnicy czescy wyodrębnili 
jeszcze jedną (obok prywatności, 
intymności i powszechnej do­
stępności) sferę: życia ,społeczne­
go. Og6lnie mówiąc, przyjmują oni, 
że podjE!cie przez człowIeka działal­
ności społecznej lub kandydowanie 
do niej zawęża jego sferę prywat­
ności. Można jednak rozpowszech­
niać tylko te fakty z jego życia pry­
watnego, kt6re mają lub mogą mieć 
bezpośredni wpływ na jego działal­
ność społeczną. 

Z problematyką om6wioną w tym 
artykule łączy si~ ściśle kwestia: 
czy l w Jakim zakresie fakty z Żl'­
cia prywatnego mogą być w repor­
tażu modyfikowane, syntetyzowane? 
Otóż istnieje generalna dyrektywa • 
te fakty ~ powinny być za wsze 
przekązywane w spOSÓb netelny I 
w kulturalnej formie. aby nie do­
puścić si-: obrazy lub zniesławienia. 
Czy jednak reguła ta kolidUje z 
wymogami kompozycyjnymi repor­
tażu - to odrębny tema~, wchodzą­
cy w ~akres głównie problematyki 
ochrony. 'czci jednostkl. . 
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STANISł..\.W ZIELlNSJU: - Dotycb­

Czas w naszym "PoczcIe generalskim" 

prezentowaliśmy generałów urodzony ch 

IN regionie północnowschodnnn. Pan 

przyszedł na świat w Moskwie, a na. 

stępnie - po odzyskaniu pnez Polskę 

niepodległości w 1918 roku - wychowy. 

wał się na kresach wschodnicb IJ Rze­

eay pospoli tej. 

Gen. dyw. CZESŁAW CZUBRYT 
BORKOWSKI: - Rodzina moja wy. 
wodzi się i. Wołynia. Tam również 
mief:.zkali i pracowali moi pradzia­
dowie. Ojca podczas I wojny świa. 
towej powołano do armii carskiej.· 
RzecZYWiŚcie urodziłem się w 

Moskwie, ale już po p6ł roku tra­
fiłem wraz % rodzicami do kraju. 
konkretnie: do Lwowa. Ojciec peł­

nił służbę w Wojsku Polskim jałto ' 

komendant Powiatowej Komendy ' 
Uzupełnień w Stryju. 

Tam uczęszczałem do szkoly po. 
wszechnej i cz,terech klas gimna. 
zjum, ~ następnie - z.godnie z moi­
mi marzeniami - dostałem się do 
Korpusu Kadetów we Lwowie, gdzie 
w 1936 roku zdałem maturę. 

Wspomnienia domu' rodzinnego są 
za wsze wzruszające i mile. Mam'a 
była opiekuńczym aniołem, a ojciec 
- zawsze niedoścignionym autary. 
tetem, chodzącą sprawiedliwością, 

ale i kolegą do męskich zabaw. To 
od niego mam umiłowanie do mun. 
duru, od niego uczyłem sit: patrio­
tyzmu j dumy ~ faktu, że jestem 
Polakiem. 

- Z Ziemią Lomży6ską, regionem p6J­

nocnowscAodnim zetknął 8i~ Pan Jeszcze 

" dzieciństwie ... 

- Faktycznie. Na Białostocczyźnie 
bywałem już jako uczeń szkoły 

średniej, uczestnicząc w wyciecz­
kach krajoznawczych. Widziałem 

przedwojenny Białystok, Łomżę. O­
strołękę. Jedne z moich wakacji 
spędziłem nad jeziorem koło Augu­
stowa. 

W pamięci- najbardziej utkwił mi 
jednak pobyt w tym regionie w 1936 
roku. Po ukończeniu lwowskiego 
Korpusu Kadetów nr l, ubiegając 

się o prz.yjęcie do toruńskiej ~zko .. 
ty Podchorążych Artylerii, zostałem 
skierowany na ogólnowojskowy. 
tzw. unitarny kurs do Różana, or­
ganizowany w budynkach zambrow­
skiej Szkoły Podchorążych Piecho­
ty. 

Zambr6w nie wywarł w6wezas na 
mnie Większego wrażenia. Zres~tą 

nie mieliśmy dużo czasu na to, by 
go dokładnie zwiedzić. Pamiętam 

kilkanaście rzemieślniczych budek, 
żydowskich sklepik6w i ubogich go­
spodarstw chłopskich. 

Przeszkolerue zakończ.yliśmy ma· 
newrami z forsowaniem Bugu w o­
kolicach Wyszkowa, a po "zwycię­
skim" pokonaniu tej prz.eszkody ofi­
cerskie . szkoły stały już przed nami 
otworem. Uroczy~cie powiadomił nas 
o tym ówczesny inspektor Armii, 
generał Rómmel, podczas podsumo­
wania kursu 'na poligonie rember­
towskim. 

- Dlaezego wybrał Pan artylerl~! 

- Początkowo zadecydowało o 
tym zwyczajne, młodzieńcze marze­
nie, potem - poważniej - chęć 

słUżenia w najnowszym, najbardziej 
wówczas atrakcyjnym rodzaju 
wojsk. Szczególnie imponowały mi 
działa i trudna technika prowadze­
nia dalekosiężnego ognia. Koledzy 
podśmiewali się nieraz ze mnie, iż 

nie widzę świata poza lśniącą lufą 

armatnią. Dziś - po latach drugiej 
wojny światowej i powojennego roz­
woju tego rodzaju wojsk - mogę 

powiedz.ieć, że lIyb6r ów był bardzo 
trafny. 

- Zatrzymajmy _lę Jeszcze przy okre­

sie kadeckim. ~esł Pan Jednym s nie-

8eznYch tyjącycb dziA wycbowank6w 

tej .zkoły. Czym IJę ona szczyciła? la­

kich zasad oezyła'! 

Korpus kontynuowaJ naj. 
wznioślejsze tradycje polskich szkół 
rycerskich. Oprócz nauki według 

programu gimnazjalnego wpajano 
nam przede wszystkim: pa triotyzm, 
wierność Ojczyźnie. Uczono sumien­
ności w najszerszym znaczeniu tego 
słowa. wzorowego porządku, godne­
go zachowania si~ w każdej sytua­
eji, surowej, tołnlerskiej etyki oraz 
tego wszystkiego, co poV\.-inno cecho­
wać każdego żołnierza. 

Tradycje naszej szkoły !taly się 

podwaliną powojennego Warszaw­
skiego Korpusu Kadetów im. gen. 
Karola Swierczewskiego. Ze szkolą 

decl w God-z;inacb ciężkich prób d-ziejo­

wych'? 

- Nigdy i nigdzie nie zawiedli 
pokładanych w nich nadziei. Spraw­
dzili się w takich trudnych egzami. 
nach, jak II) Powstanie Śląskie; u. 
ciekło ze s~oły na front ponad 150 

kadetów, z których SIedmiu poległo 
na polu chwały, a wśród nich ostat. 
ni potomek wielkiego hetmana. 16. 
-letni Karoł Chodkiewicz, odznacto­
ny Krzyżem Virtu ti Mili tan. 

Podczas II wojny światowej (po­
dajt: tylko 'nieliczne przykłady) ko­
mandor podporucznik Jan Grudz.iń­
ski, dowódca okrętu podwodnego 
"Orzeł", kt6ry 14 września 1939 ro. 
ku został internowany w Tallinie, 
podstępnie "wykradł" okręt t bez 
map, przyrząców nawigacyjnych i 
amunicji przeprowadził go do An­
glii. Dowodził "Orłem" w siedmiu 
patrolach, zatopU trałowiec "Rio de 
Janeiro", wiozący hitlerowski oddział 
desantowy, a 23 maja. 1940 roku 
zginął wraz z okrętem i całą zało· 

gą w rejonie Helgolandu. 

nia 1939 roku w okolicach Niska -
w ' marszu na pozycję obronrią na 
Sanie. Odnieśliśmy sukces, udało się 
nam zniszczyć zmotoryzowaną ko­
lumnę hitlerowców. Radość trwala 
z.aledwie kilka godzin. Nadeszły po­
siłki niemieckie i sytuacja zmieniła 
się na naszą niekorzyść. Teraz my 
musieliśmy się wycofywać. 

Po kilku dniach, w kolejnym 
starciu raniony w nogę, dostałem 

się do niewoli. Na szczęście rana 
okazała się niezbyt groźna i zary­
zykowałem ucieczkę. Udało mi si-: 
ukryć w domu rodziców mojego ko­
legi. Choć było to dla ńich szczegól­
nie niebezpieczne, . wyrobili mi 
wkrótce dokumenty na naz;wisko po. 
ległego żołnierza Zbigniewa CLubry. 
ta (zacho\\o-uję je do dziś jako pier­
wszy człon mojego nazwiska). póź. 
niej przedostałem si~ za, tylko co 
ustanowioną, Unię demarkacyjną 

pomiędzy Niemcami a ZSRR - na 
wschodnie tereny Rzeczpospolitej, 
gdzie mieszkała moja matka. Na 
wiosnę 1940 roku posiadałem już 

o dojrzewaniu do munduru w lwo,vskim Korpusie Ka­

detów, chlubnych tradycjach tej ~zkoły, przełamywaniu 

mitów i szacunku dla prawdy historycznej - z generałem 

dywizji Czesławem Czubrytem Borkowskim, wiceprze­

wodniczącym Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeń­

stwa - rozmawia Stanisław Zieliński. 
• 

o RAZA 
ITU 

Porucznik Stanisław Kempa wal­
czył we wrześniu 1939 roku na od­
cinku Mikołów - Tychy. Odznaczo­
ny Krzyżem Walecznych. Po uciecz­
ce z oflagu działał w organizacjach 
wolnościowych na Sląsku. Organi­
z;owal komórkę informac'yjną na te­
renie oboz.u koncentracyjnego w O­
święcimiu. Został stracony w 1944 

roku. 
Kapitan Roman Kimy był dowód. 

cą wicIu akcji dywersyjnych, a 
wśród nich najslawniejszej, okreś­

lonej nazwą .,GÓral". Major Stani. 
sła w Pokorny walczył w 1939 roku 
pod Mokrą, a potem w Normandii. 
Odznaczony dwoma Krzyżami Vir­
tuti Mili~arii V i IV Klasy. 

Major Mieczysław Pruszyński u­
czestniczył w hi twie pod Kockiem. 
Po kapitulacji zorganizował punkty 
przerzutu żołnierzy polskich prze-z 
Pireneje i Hiszpanię do Anglii. Z 
Francji. jako dowódca plutonu ar­
tylerii przeciwpancernej, dostał się 

do Brygady Strzelców Podkarpac. 
kich i walczył pod Narwikiem. Po 
upadku Norwegii dostał się do Egip. 
tu, gdzie uczestniczył w obronie To­
bruku oraz w bit-..vach pod Sidi Re­
zegh i Gazalą - tam został ciężko 

ranny. Po wyjŚCiU ze szpitala, na 
apel generała Władysława Sikor­
skiego, zgłosił się do służby w lot· 
nictwie. W latach 1943-44 sz.kolił 

się w Anglii i Kanadzie. a od wrześ. 
nia 1944 roku do końca wojny słu­
żył w Dywizjonie Ziemi Wielkopol. 
ski ej. Jako nawigator "Moskita" do­
konał nad Niemcami 47 lotów. Od­
znaczony Krzyżem Virtuti Militari. 
W grudniu 1947 roku powrócił do 
kraju i pełnił szereg odpowiedzial­
nych funkcji, m.in. attache handlo­
wego w SzŁokh-olmie. 

Henryk Ossowski był ostatnim a­
diutantem Hubala, a po wyzwole­
niu wspaniałym społecznikiem. 

Ponadto pięciu kadetów, m.in.: 
Domańskl, Ruciński, Konopka wraz 
ze mną walczyło pod Lenino. Pod­
chorąży Sokolo\\'ski "reprezentowa]" 
nasz Korpus w bitwie pod Monte 
Cassino. 

Kadetem jest także generał dywi­
zji, Roman Paszkowski. wojewoda 
śląski, generał Władysław Barciko­
wski, były szef służby zdrowia Woj. 
ska Polskiego oraz zmarły jut za· 
st-:pca dowódcy Marynarki Wojen­
nej, kontradmirał Grzenia Roma­
nowski. 

- Wybucb li wojny światowej zastał 

Pana Generała ba III I'oku toruńskiej 

Szkoły PodChorążych ArtylerII. Pola bi­

tewne były sprawdzianem surowym I 

niespOdziewanym. . 

tymczasowy dowód osobisty z oby. 
watelstwem radzieckim i zostałem 

wcielony do Armii Czerwonej. Po­
mimo iż przyznawałem się do ukoń. 
czonej toruńskiej Oficerskiej Szko­
ły Artylerii i stopnia podporucznika, 
nikt nie chciał uznać moich kwali­
fikacji. Musiałem więc zaczynać od 
paczą tku - od podstawowego stop­
nia czerwonoarmisty. Nie przeszko­
dziło to jednak, by już w czerwcu 
1941 roku - na początku nowej 
wojny niemiecko-radzieckiej - wal­
czyć w bitwie pod Połtawą w stop: 
niu podoficera. 

- o kampanII .... rzdnioweJ narosło 

wiele mit6w. W okresie powojennego 

czterdziestolecia nie brakowało 1 takich 

piewców historii, którzy obronę Polski 

w 1939 roku ograniczali li tylko do iZar­

:iow3nla ułanó~ na niemieckie czołgi. 

Czy rzeczywiście 6wczesne dowództwo 

polskie nie liczyło się z realiami sytua­

cJi, tylko w rOI1l3ntycznym porywie, zau­
roczone strofami piosenki: "WoJenko. 

wojenko, e6teś ty za pani'l", wydawałO 

tołnierzom zabójcze rozkazy - kierując 

łch ~ szabelkami pod lufy hitlerowskiej 

broni maszynowej? . 

- I ja słyszałem wiele takich o­
powiastek, lecz wszystkie je mię­

dzy bajki kładę. Nigdy nie byłem 
świa~~kiem takich makabrycznych 
zdarzeń. Widziałem natomiast nie­
równą walkę naszej piechoty z nie­
mieckimi kolumnami, nie wspomi. 
nając już o bezkarności wrogiego 
lotnictwa. Wojsko nasze posługiwa­
ło się również dobrym uzbrojeniem, 
lecz - niestety - w niewystarcza­
jącej i.1ości. 

tą zetknąłem się jako dojrzały czło. 
wiek, oficer, a potem generaŁ Po­
wojenni kadeci chlubnie kontynuu­
ją nabyte w Korpusie' tradycje i. 

nawyki. : 

- Mlarl\ "arto~cj ka~deJ szkoły IIIl Jej 

WYChowankowie. Zak sprawdzall Ilę ka· 

- - Pierwsze moje zetknięcie z 
. wrogiem' (byłem' wówczas na prak­
tyce przedpromocyjnej w 22 PAL-u 
w Przemyślu)' nast.ąpiło j~ż 8 wrześ-

Byłem świadkiem ogromnego za­
pału, animuszu wojennego żołnierzy 
pod rozkazami - też potem krytyko­
wanych - polskiCh oficerów. Dziś, 

wzbogacony jeszcze o dodatkowe 
wiadomości, jestem pełen uznania 
dla tych dowódców wyższego i niż. 

szego szczebla, którzy starali się 

- przypominając słowa generała 

dywizji Kutrzeby - wykonać jak 

najlepiej to niewykonalne wówczas 
zadanie. 

Takim bohaterstwem poza Ąrmi 

Czerwoną, ~tóra potem WYZwa~ 
lala nasz kraj, me poszczyci się źad 
na inna! Owszem, i dziś zgorycz' 
wspominam nadzieJe, jakie pokłaą 

daliśmy w sojusznikach: Anglij : 
Francji. GCyby chociaż CZ~ŚCiow~ 
dotrzymali ZObowlązań, losy WOjn) 
na pewno potoczyłyby sie: inacze' 

- Owczesna propaganda głosUa: lJ~l. 
oddamy nawet guzika..... Po kiIklI 
cluiach JLierówneJ walki przy:szło odda. . 

wat wioski i miasb. Czy zbUżaJąca li 

klę8k~ eałkowib likwidacja DUst ... : 

polskie~ nie wywoływały uczucia re. 

zygnacji. apatii. 19z9oryczenia? 

- Bylem świeżo upieczonym do­
wódcą. Miałem 21 lat. Niemiecką 

napaść odebrałom przede wszystkilU 
jako ogromną krzywdę wy rządzoną 
Polsce. Tragedia Polski była wtedy 
tragedią każdego Polaka. Stąd wy. 
nikało moje postanowienie niemar. 
nowania żadnej okazji do walki t 

odwiecznym polskim wrogiem. Stąd 
i służba w Armii Czerwonej. A 
wreszcie: ponowne wstąpienie " 
szeregi Wojska Polskiego (cÓŻ to by. 

ła za radość znów nosić orzełka I 
polski mundur!) poczynając od for. 
mowania się I Dywizji im. Tadeus2.a 
Kościus~i w Siedlcach pod Riaza. 
niem. 

- Pierwsze powojenne pokolenie woj. 

nę obronną oceniło bardzo surowo. WOJ. 

sko Polslde 1939 roku widziano JitYlko 

rozwarstwione k!łsowo. a na pOlu bl. 

tewnym - zdezorganizowane 1 bezbron. 

ne. 

Każdy osąd podejmowany na 
gorąco jest zawsze w jakiejś mie. 
rze niesłuszny. Nieraz musiałem wy. 

pić ten kielich goryczy - potępie. 

nia w czambuł i to zarówno naczel· 
nego dowództwa, jak i posz.czegól. 
nych oficerów biorących udzial \Y 

wojnie obronnej. W .. Komentarzach 
do historii polskich dz.iałań obron· 
nych 1939 roku" pułkownik Marian 
Porwit wyraził się o tych błyska­

wicznych sądach, wyssanych nie· 
jednokrotnie z palca, następująco: 

,.są w istniejących opracowaniach 
niedostatki. Zbyt mały zrobiono wY' 
siłek, aby dotrzeć do sedna kluczo­
wych decyzji i do ich motywów, do 

. istotnych przyczyn niepowodzeń I 
sukcesów." Dalej, zgadzając się t 

pułkownikiem Porwitem, kwestionu· 
ję i ja prawo do gołosłownych, u· 
jemnych opinii o żołnierzach, zwła· 
szcza nieżyjącycb, którzy już nie 
wystąpią w swej obronie. 

Jako działacz Rady Ochrony pom· 
ników Walki i Męczeństwa trosz, 
czę się o to, by nazwiska żołnierzy 

niższych szczebli, opromienione za· 
sługami bojowymi, zapisane zos~a· 
ły nie tylko w relacjach i wspomme· 
niach, ale i w monografiach histo: 
rycznych na równi z nazwiskatnJ 
ich dowódców. 

Co do rozwarstwienia w ówczcs-
nej armii polskiej. We wrześ~U 
1939 roku ws~yscy tak samo chcle· 

li walczyć o niepodległość OjcZY~l' 
i wśród nas, żołnierzy, nie było za . 
nych podziałów. 

- Gdyby pisał Pan Gener~ł po4r~es' 

nik do nauki historii powoJenneJ, oJa'> 

SU II wojny hvlatoweJ, CQ wYekSpono' 

wałby Pan przede wszystkim? 

- Wprawdzie nie zamierzam POt' 
dejmować takiego trudu. a e 
gdyby tak się miało stać. przede 
wszystkim eksponowałbym fakt) 
Mówiło się u nas o białych plamac 

historii, okresach przemi1czanYdcb. 
które tworzyły w pewnych śro O' 

wiskach złą krew. Białe plamY ~ 
to są przecież zdarzenia bistoryct 
- zawsze wytłumaczalne! Moją. ~: 
wizą jest tylko jedna zasada: hlSt 



może biec krętymi ścież1tami. 
da pl'sać o niej należ.y tylko praw­ale 
dę. 

_ ~rtobłhvie m6wi się, że hiStorio 

'lIor~ blstorycy.-

Skądże. Historię tworzą fakty. 
d;;'zenia. Historycy je analhmją, 

z 'sują mniej lub bardziej dokład­
Opl '''adają. Ja myślałem o rzetel-me ol , ś' , 
nym jej wYJa mamu. 

_ wprawdzie filmowcy to nie hIstory­
ale łeż kształtują swiadomość Wsto­

ey:.,..... Jakie refleksje towarzyszyły Pa-
t)'"u..... , 

Generałowi podczas oglądania ehotby 
n~';Cb fUmów. jak: .,SLaw!.'a większa 
taA' i ' .. ., 
nii ;tycie", "Czter~J pancer~ i pIes • 
C bitlerowCY byli rzeczywl~Cie takimi 
tc~órzam.i, iż przewracah się naweł od 

dII1uchu naszych kuł? Chyba był to 
~:Óg świadomy swoich sił i środków'? 

_ Owszem, mam swoje zastrze­
żenia. Nie wszystkie mi się p,o~o­

. Wspomniał Pan o młodZlezo­
~i~h, które ~kurat akceptuję. bo 
rtynosz.ą odbiOrcy to. czego on 0- · 

~tekuje. A że są niez?~t real,ne, to 
'ui inna sprawa. Orazmą mme na­
bmiast w pewnych polskich filmach 
karykaturalnie wypacz.one sylwetki 
niektórych wojsk?wych. głównie. z 
okresu międZYWOJennego. PostacIe 
bezmyślne. ~i~ ~ tej ziemi lu~ .nie 
na tej ziemI zYJące. Ot, choclazby 
pokazywany w sierpniu w telewizji 
Romans Teresy' Hennertt' . . Nie by­

ło chyba w Polsce przedwojennej 
takiego generała-kreatury, jakiego 
odtworzył Igor Smialowski. Oczy­
wiście. nie winię odtwórcy, tylko xe­
żysera. Prezentowanie takiej syl­
wetki wykrzywia naszą historię i u 
widza budzi wiele zastrzeżeń i nie­
por()zumień. 

_ "ut po raz tS na wo~dach obt'oii .. 
ców polski ~~ fOK" - W ·aue:.aącu ko­
leJJ1eJ rocznic)' - pton .. l), ~UłcJ;e w oto­
C"DUl wieńco w I K W "HU WIr. oS poiee~ell­
.tWG o.as;,:e pri:)'puUlohl4 SWta~u ofłlłry 

wojny I ogrom ZnlSi:Cun. . 

- Hz.ąay. LUt:: W:i~ySt.KLCLJ panstw 
wyciągu~q WIUUS1U I. o:;~a~nLeJ su­
rOweJ LeKCJl mSLOru. L- W c:l l.a Hl Wlęc, 
że my. .Polacy, Wllliu::>my uswiaaa· 
mIac SW.l.aLU t.d..VL~Lq nau nLm r;rol.ę. 

ZYjemy '-" CLa.,dcn, w K.orycu o po­
kÓJ tfl.t!ba LaK samo walct,yc, Jak o 
chleb. 

- Karu. Ut:MOU)' ł"Ow..Jau.... •• a110 i 
,~ęczeDl>LWa ~UL 00 1-1t~r"~J;~ dl (lUl swe­
go powstania obJ~la Pl~C~OWWlWł U·OIi"" 

14iejsca paWl';:Cl 1&arucJuwe". Ja"-, pro· 
"ram "czY.lt.;u:,c1e w CU6U olJcbuuu\V 
clterd.zlestolecla PolslU ~udoweJ1 

- Przeue wS~y::i"n.ua lULCJUJemy 
zadbame O WSl.j'sL1ue le aueJsca. 
klore Jeszcl..e ao Lej !Jury nu~ Lus~a­
ly upamlę .. n.i.Ollc. LVLd.!nj lCLl lqCLIUe 
ponaa 20 l.ySLE~cy w ti~ Krajach SWla­
tal A przeclez te ffileJs ... a {JfLesLąk­
męte polską Krwlą s~1auaA Się na 
na;nowszą msl.Ol'i~ naSl.cgo narodu. 

W roku cZLerdl.lesLoL~c .. a PHL l.a­
dbaliśmy o to, aoy w LamoinoWl­
cach, najwlęksLym OOOl.le JenleCrl:.Un, 
jeszcze raz. prz.esledLlc hlSloClę o­
krUCIenstwa OKU{Jc:lll.d., nLCtJl'l.CSLL'l.e­
garua przez mego konwencji l Zu~­
cania siE: nad naszymi, wziętymi ':10 
niewoli, 20łm er t.aml. r' os .ar <lmy SlE~ 
zgromadzic tam WSl.yslK1CH, ktorLY 
SpędZlh wOJn~ w oilagach, slala­
gach, aby peimeJ opracować ich 
wSPOmnienia. 

- Jak. wobec reszty ił.CdjU puedslawia 
liię poszanowanie relikwi hismrii oJczy­
stej - mieJSC pamięci narodowe~ w re­
gIonie pólnocnowschodnim. na. Ziemi 
LolJliyń~kiej,! 

Co do pOpularyL0v\1<;i.[lld ml(~jsc pa­
mi~~i narOQoweJ Da. L.lem! Lomżyó­
skleJ, Odczuwamy duży piedosyt. Nie 
doczeitalismy SHc opracowama o obro­
~e Wlz.ny w l~~.ł rOKlI, a przeCIeż 
Jest to śWlęte fY'ieJsce na szlaku 
w~k o wolność OJcz.yzny. Męczeń­
~kle mogiły znajdUją SIę w Grą-
ach. Niestety, wie o nich niewielu, 

~o nadal oczekuJą na obsrerniejsz.ą 
InformaCję. Są takżemne - cmen. 
tanYska ofiar hitlerowskich. 

OClYWiście. łomżyński Komitet 
;Oh!,6dl.ld Ochrony Pomników 
l' al~ i Męczeństwa ma niemałe o. 
~ągnlęCia w krzewieniu idei pamię­

któ narOdowej, w pracy 1. młodzieżą, 
t ra db~ o wzor~we ~trzym~nie :eth ll1.ieJsc. Są to lUŻ obIekty plęk· 
II • a izby pamięci w pełni uzytecz. 

e. Jedna z nich - w Nowogrodzie 
;;- utkWiła mi w pamięci szczeg6ł­
o~~ 'rak właśnie p,>winny wyglądać 
Obl:~~' naszej najnowszej historii, 
po"". Y-pomniki i obiekty-pomosty 

... lędzy pokoleniamL 

... DZiękUję za rozmowę. 

• 

-
• 

Uroczyst. loesją Miejskiej R.ad~· Narodowej rozpoczęły sie tegoroczne obchOdy 
to rocznicy wyzwolenia Lomży. Główn,,-m wyclar~enjem 'JesJi byłO nadanie honoro­
wego obywatelstwa miasta. Otrzymali je: Henryka Zegllcka. tona pierwszego sta-" . rosty, or:u wyzwoliciele miast.a - gen. Leonid lwanowicz Nic"terow, dowódca puł-
ku łą~zności. l Jego żoluieCll, l:wiadowea Michaił \Vasilewicz SorokIn. 
Mieszkańcy grodu nad Narwią spotkali sIę na wiecu, gdzie zapalono znicz ogniem 

przeniesionym z miejsc pamięci w NowogTodzie ł Wiźnie. 

Imprez towarzyszących uroczystościom było bez liku. Przy słonecznej pogodzie 
odbył się l LOIDŻY.ński Bieg W)'t:wolenia pod p:\lronatem WPHW. Udział w nim 
wzięło ponad 100 dzłew~ąt , chłopców Ile szkół województwa. Bieg główny na 
dystansie około 10 kilometrów wygrał dYTektor Szkoły Podstawowe j w Kolnie, 
Eugeniusz Regłiński 

Obok amfiteatru, na Jesiennym kiermaszu sportowym WPłlW, można było kupić 

dresy, tenis6wkł, sprzęt sportowy l Inne atrakcyjne towary. Duże zainteresowanie 
wzbudził w)'stęp anłodzieżowego zespołu Pieśni l Tańca "Radość" z Olsztyna, a tak. 
ż" koncert Chóru Pieśni CerltiewneJ. Młodzlet do p6łnocy bawiła się na dyskotece 
w han targowej. A tv osiedlach .Janłar i Waryósklego oraz przy muszli koncerto. 
weJ zabawlałlł zebranycb kapela podwórkowa "Stare wraki" zGraJewa. 
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S z.pital Sw. Ducha, uratowany 
przed \vysadzeniem przez od­
chodzących Niemców, ocalały 

z bombardowań podczas wyzwala­
nia Ło-mży przez Armię Czerwoną, 
w lutym 1945 r. przeds·ta wiał się 
jednak opłakanie. Piętro leżałQ w 
gruzach, parter straszył wybitymi 
szybami i mocno nadwątlonymi 
scianami. a ogród - zryty okopa­
mi i leiami po bombach, w których 
nie brakowało niewypałów -
wyglądał jak pobojowisko. 

Dr Witold Prusiński, przy pom~­
cy personelu 1 pacjentów, już 10 
marca przystosował parter do peł­
nienia roli szpitala. Do pomies:GCleń 
wstawiono- 74 łóżka w trzech od­
działach: chIrurgicznym, położm­
czym i ginekolo-gicznym. Kilka mie­
sięcy później dr Prusiński uzyskał 
6 mi1io:nów na remont bUdynku; 
udało mu się też z.budowa<:- dwa 
dodatkowe: administracyjny i gQs· 
po-da.rczy oraz garaże. Gdy po pew­
nym czasie doprowadził jeszcze do. 
porządku sad, warzywniak i ogród 
spacerowy dla pacjentów - nIe 
tylko szpital ładnie się prezentował. 
ale i jego kuchnia miała zaopa­
trzenie w owoce i warzywa. Pow­
szechnie podziwiano duży talent or­
ganizacyjny i. pomysłowość dyrek­
tora. ale tylKo nieliczni wiedzieli 
lub domyślali się, te dla społecznej 
sprawy przeznaczył on sporo włas­
nych, pieniędzy. Srebrny Krzyż Za­
sługi, który otrzymał w 1946 r., był 
więc jak nąjbardziej zasłużonym 
zadQśćucz.ynieniem jego pracy. 

Gdyby jednak me oddanie per­
sonelu oraz pomoc i wyrozumia­
łość pacjentów, praca w szpitalu 
byłaby niemal niemożliwa. Brako­
wało lekarzy: Sylwester Jakubow­
.ski wrócił do Warszawy na prak­
tykę, a jego młodsi koledzy, Sta­
nisław Wejroch i Eugeniusl 
Zambrzycki - na studia. Niemcy 
~amordowali lekarzy: Berensona, 
dwóch Bermanów i dwóch Kar­
bowskich, Kawkiewicza, Lichteta, 
Menkiewicza. Majznera, Rychtera. 
Rejchtera. Szejmana; dentystów: 
Bluma. Jelenia. Kagana, Pruszczyń­
skiego: pielęgniarki: Kralińską, 
Mogielnicką, Bąk, Cendler i Jab­
łońską. Wiele osób zginęło w walce 
lub roz.proszyło się po świecie. Do 
Szpitala Sw. Ducha wróciły nato­
miast wypróbowane siostry zakon­
ne: Zofia Wawrowska, Bronisława 
Kiereś i Julia Smolarek. 

- Podobnie jak przootem -
wspomina Anna Bazydło - nikt 
nie spoglądał na zegarek, nie oglą­
dał się na polecenia przełożo-nego. 
A pracowało się właściwie za dar­
mo: za wytywienie. Sami codzien­
nie piekliśmy w szpitalu chleb. 
Z UNRRA mieliśmy natomiast leki. 
Niektóre robiliśmy w przysz.pitalnej 
aptece: nawet płyny infuzyjne. 
Choć warunki 8a·nitarne były żadne, 
nie zdarzył się przypadek zakaże­
nia. Wodę woziliśmy ze studni, a 
nieczystości· i odpadki zakopywało 
się w z,iemi. Brakowało środków 
dezynfekcyjnych, ale chłopi przy jeż­
dtal1 ze swoim spirytusem. I trze­
ba przyznać, że nie t>yły to ilości 
aptekarskie. Rodziny chorych przy­
woziły tet !ywność. Co kto miał. 
Szło to do wspólnej kuchni. 
PacjenCi potrafili bardzo naturalnie 
o,kazywać swą wdzięczność ... Z dru­
giej joonak strony na wielu wsia<!h 
panowało jeszcz.e ogromne zacofa­
nie: ludzie bardziej wierzyli zabo­
bonom i .. babkom" niż lekarzom. 
Inni unikali szpitala ze skąpstwa, 
gdyż wtedy pobyt u nas był dla 
większości płatny, choć niezbyt 
drogi. Pamiętam chło.pa, który cier­
piał na owrzodzenie obu podudzi. 
Robactwo łaziło po nim tysiącami. 
Cierpiał okrutnie, ale ńie godził 
się na pójście do szpitala. Inny 
dość nietypo-wo leczył swoją żon~: 
bolał ją brzuch, więc rozgrzał po­
rządnie na kuchni żelazny sagan i 
przyłożył do bolącego miejsca. Skó­
ra kobiety dosłownie wtopiła się w 
metal. Odrywał gar przy pomocy 
młotka. Odpadł wraz z wnętrznoś­
ciami. Kobieta umierała w strasz­
nych mękach. 
Napatrzyłam się na te nieszczę­

ścia, gdy towarzyszyłam położnej 
Pieńkowskiej w jej wyjazdach do 
porodów. Wolałam jednak pracę w 
szpitalu. Byłam zafascynowana mo­
ją bez.pośrednią p-rzeiożoną. siostrą 

. Bronisławą Kiereś, oddziałową chi­
rurgii. Naśladowałam ją we ws,zyst­
kim i starałam we wszystkim po­
magać. A gdy ona szła się modlić 
do kaplicy, nie pozwalałam sobie 
na chwilę wytchnienia - prze§cie- . 
łałem łóźka. odw1 edzałam chorych. 
Dr Prusiński widocznie 'zauważył 

tę mQją krzątaninę i współczucie 
dla ludzkiegQ cierpienia, gdyż po­
wiedział mi kiedyś, że nie poiwo1i, 
żebym się zmarnowała 1. .. wysla) 
mnie na kurs pielęgniarek. 

Dyplomowanych "cywilnych" 
pielęgniarek nie było wtedy 
w Łomży wiele: Józefa Wer-

czyńska, Maria J elińska, Joanna 
Pusz, Stanisława Jemielity i Hele­
na Suryn, jedna z pierwszych ab­
solwentek polskiej szkoły pielęg­
niarskiej. Za bardzo dQbre wyniki 
w nauce wysłano ją na staż do 
Francji, po którym już przez. całe 
życie pracowała w łomżyńskiej 
służbie zdrowia. Jej córka. Janina 
Maliszewska-Kapała, podtrzymała 
rodzinną tradycję: 1 · ją po wojnie 
dr Korta wysłal do s~koły. Wybra­
ła położnictwo. 

- Kobiety rodziły wtedy w 
strasznych warunkach - wspomina 
- Choćby na wiązce słomy rZUCQ­
nej na klepisko. Czasem jechały 
do szpitala, a urodziły na furman­
ce, gdyż niemal żadna nie wiedzia­
ła, kiedy przychQdził czas. Nie 

padków, wymagających interwen­
cji chirurga, wciąż zdarzali się ran­
ni od postrzałów. Trwała przecież 
walka podziemna z wojskiem, mi­
licją i służbą bezpi ecz.eńs twa. Cza­
sem po jakiejś potyczce w jednym 
oddziale spotykali się (już bez 
broni) niedawni przeciwnicy. Do­
chod~iło wtedy do o:strych konflik­
tów. Nie sposób było tak pilnować 
wszystkich chorych, by zapobiec 
incydentom. Nagminnie trafiali tu 
poszkodowani przy wybuchu min, 
głównie młodzież i dzieci. 

Równolegle z odbudówą "Święte­
go Ducha" odnawiano i adaptowa­
no budynek przyklasztorny 00. Ka­
pucynów na oddział dziecięcy i 
wewnętrzny. Dyrektorem tzw. szpi­
tala wewnętrznego został dr med. 
Józef Korta. Po latach najmi1ej 
będzie wspominał ten właśnie okres 
niedostatków i trudności: ówcześni 
pacjenci byli tak wdzięczni i 
ogroonnie wyrozumiali... Przynosili 
na wet własne łói.ka, pościel i środ­
ki piorące. 

Dr Czesław Jurek z.organizowal 

ZACHOWANE W PAMIE;CI (12) 

istniały przecież poradnie "K". Naj­
c~ęstszymi chorobami były zatru­
cia ciążowe, . zwane rzucawkami, 

. oraz wypadające rączki, pępowiny 
Ud. Przypadki śmierci matek czy 
dzieci przy porodach nIe były czę­
ste; sporQ niemowląt umierało jed­
nak wkrótce później. Mimo że 
większość kobiet rodziła we włas­
nych mieszkaniach przy pomocy 
akusz.erek, oddział też był przepeł­
niony. 

Rzadko kiedy zdarzały się tei 
wolne miejsca wodziale chi rur­
gicmym •. · Oprócz normalnych wy-

natomiast przy ulicy Senators·kiej 
Szpital Zakaźny z poradniami: 
przeciwgruźliczą i dermatologiczną· 

W tym czasie w Kolnie stan 
lecznictwa był jeszcze bardziej dra­
ma tyczny. Przez całą okupację 
słypny dr Mieczysław Czarnecki 
prowadził s~pitalik na 40 łóżek, 
zlokalizowany w prywatnym domu 
Ireny Seskiewicz. Był on jedynym 
lekarzem w okolicy. Pomagała mu 
pielęgniarka, Maria Derlatko, i 
dwie pomQcnice. W dwa miesiące 

• po wyzwoleniu Kolna dr Czarnecki 
po-je-chał organizować służbę wro­
wia w odzyskanym Wrocławiu. Na 
szczęście wkrótce ~jawiły się w 
mieście lekarki: Maria Gnatowska 
i Emilia Krasowska oraz felcz.€I 
Adam Mielnicki, a w sierpniu 
1948 r. - dr Henryk Janke. Gdy 
powstawał powiat kQlneński, pra-
cowało w nim trz.a9h lekarzy, dwóch 
dentystów, trzech felczerów, pie­
lęgniarka, położna i dwie pomoce. 
Urlopy i "chorobowe" były marze­
niem ściętej głowy. 

O d sierpnia 1945· I". dz.iałała w ' 
Łomży Ubezpieczalnia Spo-
łeczna, którą odtworzył jej 

przedwojenny lekarz, TadeUlSz \Vej­
roch, po wojnie - lekarz. naczelny 
Ubezpieczalni. Mieściła się najpierw 
w dwóch budyneczkach przy Si­
korskiego 77 i 79. W jednym była 
apteka; leki przygotowywał i wy­
dawał mgr Dobkowski i pielęgniar­
ka Stanisława Jemielity. Położne 
Bagińska i Jusz.kiewicz pracowały 
za opłatę od porodu. Lekarze i 
dentyści przyjmowali - z koniecz­
no§ci -- w swoich prywatnych ga­
binetach. 
Administrację Ubezpieczalni sta­

nowiły dwIe osoby: dr Tadeusz 

Wejroch i Maria Rogowska, Wdo_ 
wa po przedwojennym ordynatorze 
interny z.e "Swiętego Ducha". Za­
sięg Ubezpieczalni był ogromny _ 
obejmowała byłe powiaty: WYSoko. 
mazowiecki, ostrowski, łapski, kol. 
neński, szczuczyński (grajewski) 
zambrowski, gołdapski, ełcki, olecki 
i suwalski. Odległości były Wlęc 
ogromne, teren bardzo rozległy a 
komunikacja prawie nie istni~ła. 

Do przewozu chorych· Ubezp.ie. 
czalnia miała półciężarówkę marki 
"Chevrolet" i wojskową sanitarkę 
marki "Ford" na cztery łóżka. Był 
to wóz ciężki, o bardzo twardYch 
resorach, a drogi zniszczone. POla 
tym spalał 40 litrów na 100 kilo. 
metrów! Oba samochody na do. 
datek nieustannie się psuły. W 
sierpniu 1947 r. Ubezpieczalnia 
otrzymała osobową "Simkę", która 
była .,na chodzie" d-o... pierwszej 
awarii. Brakowało c~ęści zamien. 
nych. a dorabianie niektórych oka. 
~ywalo się niemożliwe. 

W 1947 r. warunki pracy Ubez. 
pieczalni P9prawiły się, gdyż zaku­
piono od Wandy Wejroch. matki 
dr. Tadeusza Wejrocha, lokal przy 
ul. Dwornej 11. Jeszcze w sierpniu 
tego roku rozlokowała się ona w 
23 zaadaptowanych pomiesU!ze. 
ni ach. Zmieściły się w nich i gabi. 
nety. i apteki, i biura. Otworzono 

też gabinet zabiegowy oraz §wiatło· 
l€cznictwo, które prowadziła pani 
TrU!ińska. W podwórzu zbudowa o 
trzy garaże dla karetek pogotowia, 
Jednym z pierwszych jego kie· 
rowców był pan Janiszewski. 

Liczba ubezpieczonych szybko 
rosła: w 1945 r. - 6861, w 1946 -
14 250, a w 1947 - 18 271, przy cz,ym 
ten jeden ubezpieczony był dobro' 
wojnie, pozostali - obowiązkowo. 
Przeciętna składka ubezpieczenio· 
wa wynosiła (w 1946 r.) 922 złote 
11 groszy; dla zatrudnionych Vi 
państwowych zakładach - 3,5 proc., 
a w prywatnych: dla umysłOWych 
- 4,6 pro<:., d13 fizycznych-
5 proc. 

. Przeciętnie w tej ogromne.l tery' 
torialnie Ubezpiec"lalni było za­
trudniony<:h pięciU lekarzy specjali· 
stów, 27 domowych i kilku denty· 
stów (od 4 do 7). JaK wynika z~ 
sprawozdania z pracy Uoezuiecza1nJ 
w latach 1945-47. "przy takich od­
leglo§ciJch Lekarze wiele podróźO'! 
wali, malo leczylz. Okulista. by 
jedynie w Białymstoku. lu.b w WU!' 
szawie, lekarstwa bardzo drogIe. 
Poza tym lekarze niechętnie idą d

j
O 

Ubezpieczalni, bo każdy już Za" 
muje kilka pracówek społecznych, 
a 'resztę cza~u przeznacza na prY· 
watną prnktykę". 

ŚwiatłQlecz.nictwo i aparatura 
rentgenowska działały tylko wie­
cZQrami, gdy w Łomży pojawia]O 
się §wiatło. Często wahania napi~­
cia uniemożliwiały prace lekarzY' 

DANUTA IALEKSANDE! 
WRONISZEWSCJ 



.,Posługując sif; prawem 
zwzerząt, przeciw same­
mu sobie uzbrojony w 
inteligencję, czlowiek 
doprowadZi się na1pte.rw 
do zezwierzęcema, po­
tem do samozagłady." 

(LANZA DEL V ASTO) 

S
zukasz dziury w całym­
niemal krzyczy na mnie młody 
człowiek, syn "patrycJuszy" 

'edwabieńskich, absolwent Liceum. 
~ Dlaczego właśme Jedwabne sobie 
Wybrałeś? Jedyna różnica między 
ami a Łomżą czy Białymstokiem 

fo wysokoŚĆ ~eny. Ta~ jest to 
droższe, A rnoze nam Jest z tym 
dobrze? 

Im głębiej wchodziłem w labi-
rynt jedWab~e~skiej ?światy, t!m 
coraz bardZIej błądzlłem. Kazda 
rozn1OV"-a lo nowy korytarz. Koryta­
rze rozgałęziały się, nie~tóre prowa­
dziłY ba,rdzo . dalek?.. Dzis~aj. l?o 
trz~rmieslęc<:neJ wędrowce, WIem ze 
odkrylem i naszkicowaŁem tylko 
niewielki jego fragment. Reszta jest 
bIałą p~amą. 

_ Taka szkoła jest w każdym 
wojevvództwie pod specjalną ochro­
ną - tłumaczy mi człowiek, który 
zna rodzmną dżunglę jak własną 
kieszeń. - Nie bądź idiotą. Nie 
\vkładaj palców między drzwi! 
. Te przestrogi sprawiły, że w ko­
lejny korytarz labiryntu wkraczałem 
z lekkim dreszczykiem. Kierunek 
wskazał mi telefon do redakcji. 
Dzwoniła Leśniewska. którą dyrek­
torka Stopczyńslca podejrzewała o 
wyjawienie przyjęcia uczennicy bez 
egzaminu. Leśniews~a. ~ros~ła () 
obronę. Zaraz po mOJeJ wlZyCle w 
szkole dyrektorka naprędce zwołala 
Radę Pedagogiczną, na której zaata­
kowała Leśniewsl<ą· Redaktor na­
czelny uspokoił przez telefon rozdy­
gotaną kobietę, obiecując powiado­
mić Kuratorium. 

_ Gdy tylko usłyszałam w słu-
chawce .. Kuratorium'" wiedziałam. 
że niepotrzebnie dzwoniłam - po· 

ADAM 
JERZY 
SOCiiA 
wiedziała mi Leśniewska, gdy od­
wiedziłem ją w domu. - Nie chc~ 
do tego wracać. Przeżyłam swoje. 
Długo się leczyłam u neurologa. 
Pauzowałam w pracy ... Mogę poczę­
stować pana kawą. ale (). tym już 
nie mówmy. Raz spróbowałam, "jak 
odnowa to odnowa". Głupia. 
Leśniewska nie musiała nic mó­

wić. Mówiły za nią ,.Akta docJwdze­
nia w sprawi~ nadużyć w Gmin::ej 
Szkol.e Zbiorc:ej w Jedwabnem. 
Wszczęto 03.1983, zakończono 
27.12.83r Akta zawierajq 194 kar­
tli". Dochodzenie zostało spowodo­
wane wynikami rewizji finansowej, 
przeprowadzonej przez Oddział Re­
wizji Gospodarczej przy UW w 
Łomży. ("Nawet herbatę z sobą 
przywo7.ili w termosie - powiada 
mi świadek żmudnych dociekań mo­
ich poprzedników - żeby nie dać 
się 5kusić"). 

Zadania, jakie spadło na rewi­
dentów, nie powstydziłby się 
Herkules. Zaintryg.ował mnie 

szczególnie V rozdział "powieści 
finansowej", zatytułowany: "Gospo­
darka finansowa funduszami spo­
łecznymi komitetów rodzicielskich". 
Liczyłem na to, że znajd~ w nim wy­
jaśnienie zagadki .. funduszu na bu­
dowę sali gimnastyc:mej ot. Nie było 
na ten temat nic (lmntrota objęła 
lata 1977-82). Ale i tak lektura 
była sensacyjna. . 

Rewidenci skupili się- na sumach, 
które wpływały do- szkoły za prace 
SPQłeczne uczniów. Pokaźne kwoty 
nie wpływały na konto bankowe, 
le~z bezpośrednio "Do rqk poszcz~­
gO.Lnych pracowników jednostki re­
tv~owanej ( ... ). Nie prowadzono też 
re1estru zawiadomień pocztowych. 
;otó";Vki otrzymanej ze Stacji Ho-
owh Roślin w Stawiskach nie wpi­

SYWano do kUńtariuszy Pf'Ztlchodo­
toll~h, CI ID zwiqzku z tym brak było 
~ 1ednostce rewidowanej odzwier-
6~~Lenia operacji gotówkowych ( ... ). 
kr tep d~wodów w powyższym za-
e~e nte byl ustalony na piśmle 
!~ .. zarzqdy poszczegóLnych o7ga­
go ,.2~ Ukolnych ani przez Gminne­
dzo .... lłrektora Szk6l ( ... ). Ni~ prO'W4-
Ik ~o 10 tllm zakresie żadn1lch urzq. 
to e księgowych. raport6w kaso­
col/Ch ( .. ). W dniu 16.tH.1979 r. ' wpla­
dn~ z08tala tłO książeczkę oszczę­
kUJo CWwq Szkolnej Komendll OHP 
197;tCl zł 19876. tj. mniejsz4 o d· 
'te ( ... ) fł4 lilcie plac ,porzqdzonej 

łU?łtę zł 33 423 - pokwit<tw41Uł 

została kwota zł 2420 - dla LO w 
Jedwabnem z pie~~qtkq tego Liceum 
l ... ). Nie ustawno~ 1eto pobrał. tę kwo­
tę ( .. ). U sl:atono )ak wyżeJ. ze odbi6r 
got6wki· w sumie :zl 29637 pakwito­
waJby zostal podptsem nieczytelnum 
(._). Stwierdzono, że podpiS nieczytel· 
ny dotyczy! by rej kU$jer!<:i Jednostki 
reWidowanej, która w c::a~ie rewizji 
okazała listę 10 naticzycteli, którzy 
poT<wttoWQU odhiór gotówk.i w su­
miezl 2107 za na.dzó'f w czasie wy­
kopek w m-c'LL wrześniu 1977 T. 

--oraz list t: wpłaconych należno§ci w 
sumie zł 296J7 - WYChowawcy po­
twiel'dzi li odbiór gotówki podpisami 
nieczytelnymi. Na marginesie karty 
dopisek długopisem: "stca"). Wymie­
nieni wyż.ej wychowawcy złożyli o­
świadczenia pi .... emne stanow?ące za­
łącznik do niaieJszego protokółu, 11) 

którtch stw'l-e,d:::ili, źe wymienione 
kwoty wpła.cili uczniom lub wydat­
kowali na .wyci~czkę, a fakty te nie 
zostały udokumentowane fOTma!. 
nymi dowodami stanowiqcymi pod-
stawę wypłat". , 

W dalszej części autorzy prezen­
tują konta szkół podstawo­
wych podległych gminnemu 

dyrektorowi. Burzyn - nie było 
rozliczenia 3600 złotych, Orlikowo 
- 7456 zł; majątek szkoły nie zo­
stał. przejęty protokolarnie przy 
zmianie na stanowisku dyrektora 
(nagminna praktyRa - przyp. re­
portera). Makowskie - 3854 złote. 
.. W czaie rewizji nie udokume.ntowa­
no je; rozchodu oraz nie wiadomo 
kto tę kwotę pobrał. W Zespole 
Szk6l RGZnrezych nieudokumentowCl .. 
ne rozchodU got6wki w 1979 r. W1/­
niosłll sumę I zł 9405. W 8=kol~ pod .. 
stawowej w Jedwabnem - nieudo. 
kumentowcmll rozchód gotówki tł4 
7455,60 zł ( ... ). Nie zostal tD1Ikozmłtl 
w żadnej eWidencji prZllch6cl §.7tó •• 
ki (1979 f'. - Z2 S80; 1980 r. -
16 1.f zł). Ob. Mari4 Stopczllńska 
o§wf4dczllla, Ż~ w/w got6wkq OCf'%II. 

manq w 1!J80 roku dysponowała 0-
wbiście. a otrzymaną w 1979 wspól .. 
nie z byłym z-cą. W czasie rewizji 
okazala gotówkę 9164 (tu autorzy 
pozostawiają czytelnika w rozterce, 
jak okazała: wyjęła z portfela?), 
zaś kwotę i625 rozchodowała. Do 
udokumentowania lub wyegzekwo­
wania pozosta.ła suma zł 5600 ( ... ). 
Nieudokument(}wany rozchód gotów­
kt wynosi zł 11 7IO,SQ (rzekomo pła­
cono kleTO wcom i b1"1Ivadzie rozła .. 
dunkoweJ za usługi tra.nsportowe i 

Szk6l Ob. Marii Stopczyńskle), 
która z kolet obiecała 
(oba podkreśl611ia w aktach - przyp. 
reportera) pTzestrzegać przepisó'w w 
dalszej swej praktyce zawodowej 
zgodnie z obowiqzujqcymi zasadami" . 
Podpisał: wicekurator oświaty i wy ~ 
chowania, mgr Bolesław Podobiński. 

Dokumentacja została w całości 
przekazana Prokuraturze Rejonowej 
w Łomży. Do spółki autorskiej pi 
szącej "buchalteryjny kryminar' do· 
łączył plutonowy z posterunku MO 

• • • 
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wyladunkou.'~; wg oświadczenia 
woźnej ł . palacza, optata wyniosła 
5560 zŁotych." 

,,( ... ) o ile pamiętam - pisze w 
oświadc!eniu j~den z palaczy - w 
r. 1982 byl przywieziony węgiel w 
czaSte mOjego dyżuru ciągnikiem 
(chyba SKR Jedwabne). Węgiel ten 
zrzuc~lem osobiśCie i nikomu. za 
transport i rozładunek nie placUem". 

"Na adres szkoły podstawowej w 
J. Nadleśnictwo Łomża wysłało ( ... J 
razem 26364. 80 zł - nie stwierdzo­
no udokumentowanego przychodu i 
tozchodu wymienionych kwot (księ­
gi rachunkowe, sprawozdawczość 
finansowa - powinny być przecho .. 
wywane 5 lat). Lata 1981 i 1982 -
nie prowadzono w ogóle raport6w 
kasowych Komitetu Rodzicielskiego. 
nie pTowadzono ewidencji dTUków 
~cistego za-rachowania ( ... ). Wydatki 
na rzecz jednoste k gospodarki nieu­
spplecznionej zaniżone zostalll CIŻ o 
sumę zł 1128 tys.~ przy czym nie ;est 
to jeszcze pełna 8u,ma wydatków ( ... ,. 
Zapłacono wllkona~om 20 tlls. zł 
za robotll malal'skie wykonane tU 
mies~kaniach n4uczycieli." 

Wypłat, z ksi,żeczki Szkolnej 
Hufca OHP pobierali dwaj ucznio­
wie na życzenie komendanta Marka 
Konieczki. ... 

Reakcja władz zwierzchnich: 
,.u ci z j • 'o tł.o u, t t\ e" o "p o m. 
tł i e ft i • Gminnemu DtlrektOf'01Dł 

w Jedwabnem, z ldórego notatkl 
urzęqowej dowiaduję się, lZ prze 
słuchał w sumie 29 uczniów uczę­
szczających do LO w latach 1977178: 
"W czasie rozm6w % uczniami tLsta­
Ulem, że faktycznie wyjeżdźa.li na 
prace, lecz Z(J prace te nie otrzymali 
rodnego wynag'l'odzenia. i nie jest im 
Wiadomo, -na jakie ceLe pieniądze te 
zosta11l pr:::eznaczone przez nauc.!y­
cieli". 

W momencie gdy .. powieść" do­
ciera do kulminacyjnego punktu i 
Czytelnik, rozpalony do czerwono­
ści, spodziewa si~ niezwykłego roz­
wiązania zagadki, akCja zostaje (27 
XII 1983 T.) gwałtownie przerwana: 
Ol W trakcie prowadzonego postępo­
wania - pisze w końcowym zdaniu 
sierżant RUSW w Łomży - nie zdo­
łano zebrać dowodów na zaistnienie 
przestępstwa. W %wiqzktt. z czym 
postanawiam odm6wić wszczęcia do .. 
chodzenia w powyŻSZ!; sprawie.", 

. 
Koniec .i bomba, 4 kto czytał, 

te7t trqba" - rzekłby w tym 
miejscu Gombrowicz. Dalszy 

ciąg pisz. samo iycie. Komendant 
Hufca przy LO w Jedwabnem. a za_ 
razem nauczyciel tej szkoły, Marek 
Konieczko, na tegorocznym zgrupo­
waniu w Chełmie (31 VII-l8 VIII) 
za które otrzymał poehwałę ora~ 
obraz z dedykacją: .. Dla wzorowego 
wychowawcy". wpisał na listę ucze .. 
stników "martwą dusz~" - \Viesła­
wa Lasotę, i pobrał za niego wypła­
tę - 3824 złote. Podobne praktyki 
miały miejsce w poprzednich latach. 

W sąsiedniej szkole, rOlniczej, 
uczniowie do dzisiaj nie zobaczyli 
złotówki za praktyki w zakładach 
uspołecznionych. Obiecywano 
zrobić wycieczkę - mówi tegorocz­
na absolwentka Liceum Rolniczego. 
- Guzik z pętelką. - Płaciliśmy po 
200 złotych na zakup zasłon kilka­
krotnie. Zasłon tych, kończąc szkołę 
w 1984 roku, nie zobaczyliśmy . 

- Godność mi nie po~walała -
gwałtownie reaguje jeden z byłych 
przewodniczących Komitetu Rodzi. 
ciels!tiego n~. pytanie o rezygnację 
z tej funkCJI.. - PrzewodniCUlcy. 
który interesował się. na co są wy­
dawane pieniądze. t nie chciał pod­
pisywa~ rachunków, bo niewiele 
miał wspólnego ze szkolą. nie był 
wygodn,.. 

MalWllka »ti\aCl Hlt&l)o mtłelllo ... 
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w grobie, a ja z taką rentą po-nim 
jestem dziad6wa, panie Krzysztof. 
Zeby nie te sztuczne kwiaty, a we 
wojnę nauczyłam się je kręcić, to 
nawet na kawę bym sobie nie mo­
·,la pozwolić. No bo jak? 

Mój powtarzał przed śmiercią, 
całkiem jakby go coś natchnęło, że 
będzie coraz gorzej: "Skoro byle 
zetempowca sadzają na parowóz i 
taki marny szczon ma pouczać mnie, 
starego mechanika, jak się parę po­
winno robić, to w tym kraju dobrze 
być nie może tł. Tak on mówił. Tyl­
ko dwa lata po wojnie przeżył, a 
,UŻ wszystko z góry wiedział. Cho­
etaż ... może jednak nie wszystko. 
Na przykład tego, że ludzie będą się 
stale spieszyć. a nawet dzieciary 
będą robić na ruk-cug. Przed ślu­
beml Albo że ta moda nastanie na 
parzenie mokki w szklankach. No, 
niech pan sam powie: czy taka ka­
wa może mieć smak? Albo ten a­
romat czy ona może mieć? Nigdy­
-przenigdy! 

·Wszystko poleciało na łeb, nawet 
Koścfół. Myśli pan, że przed wojną 
proboszcz dopuściłby taką z brzu­
chem do oltarza, i to jeszcze w bia­
łej sukni? Powiedziałam mu kie­
dyś: ja się bardzo, ale to bardzo 
księdzu dziwię, że ksiądz toleruje 
takie zgorszenie. 

- No, ja nie wiem, pani Gadom­
ska... Może jakby proboszcz wie-o 
dział, czym się pani zajmuje, o 
tych przepowiedniach jakby wie­
dział, może. i panią by z kościoła 
przepędził. 

- Co też pan mówi, panje Krzysz­
tof? Mnie? Sybilla to przecież była 
święta. Jak najbardziej. 0, tu, na 
przykład, stoi napisane: "Pod ko­
niec papieżem będzie Slowianin. A 
pO n im Wloch nazywany OZi wa. 
Jak oliwa wypływa ntl wieTzch, tak 
on da §wiadectwo . prawdzie i zgi­
nie, zamęczony przez wrogów Ko§­
ciola". Jakby ona nie była święta, 
tylko jakaś ewangieliczka albo, nie 
daj Boże, od świadk6w · Jehowy, 
czy wspominałaby o papieżach? Jak 
pan się pyta, kiedy to wszystko na­
stąpi._ ma pan odpowiedź; przybliżo-

. ną dat~ końca. Bo jak długo może 
żyć ten nasz ukochany Jan Pa­
weł? Z dwadzieścia la t? Po nim 
tyle naszego będzie; ile życia lego 
Oliwy. I szlus Koniec. No, ja mam 
siedemdziesiąt cztery lata, nie do­
czekam, ale pan, panie Krzysztof? 
Nie chciałabym być w pańskiej skó . 
rze . j ak TO si ę zacznie. 

- Polska ma przecież zostać 
- Nie tylko zostapie, ale będzie 

taka. jak kiedyś. Jak TO przyj­
dz;e. nie tylko nazwy, ale i rządy 
poupadają. 0, niech pa-n przecz~­
ta dulej ... 

"Większott rzqdów na ziemi u­
padnie. Stare zostaną tvlko w Au­
stralii, Szwajcarii i Szwecji. Ludzie 
w tych krajach ftClWTÓCq się na 
prawdziwą wiarę. Tam gdzie rządzi­
li tyrani - ft4$tąpiq rządy spra­
wiedliwe. StaTe pomniki Tuną. a 
nowych nie będą czynM jak tylko 
Bogu i jego Matce. Najbiedniejsi 
staną się czcicielami Złotego Ciel­
ca, kt&rzy używali zielonych plenię­
dzy. Najbogatst staną się ci, któ­
ryCh. pieniądz od dawna nie by' 
zloty. - To o nas. - Sqsiedzi, któ­
rzy zostaną 'Przy życiu, będą ich 
szanowali, bo ów nar6d będzie nie 
tylko bogaty ł mtlosierny. ale ze 
wszystkich znaków stanie Bię wia­
domym. że zastal wyb·rany spo§Tód 
wszystkIch narodów Ziemi." 

- Ladnie o nas napisah - mó­
wię. - Tylko czy to na pewno o 
nas? ~roże tej Sybilii chodziło o 
enerdowców? Też nad Bałtykiem 
kraj. a do tego pracowici? 

- Chryste Panie! - oburza się. 
- Przecież wiadomo, !e naród wy-
brany jest jeden. Z księżyca pan 
zleciał, te pan nie wie? Poza tym 
ja się pytam: czy oni mają Królo­
wą? Czy oni mówią: "Królowo Jas­
nogórska "1 Przecie! każde dziecko 
wie, że jesteśmy pod szczeg6lną 0-
piek4. 

- Jeśli sądzić po naszym kryzy· 
.ie, to nIe bardzo. -

Wtedy pani Gadomska m6wi:­
Jefeli tak mamy z lobą rozma­
wiać, lepiej rozeJdtmy się. Dopbki 
jeszcze nie powiedziałam. co o pa­
nu my§lę. Ja w swoim domu nie­
dowiark6w nle będ~ tolerowała. 

- Ależ wierzę, wierzę - zapew­
niam - tylko nie wszystko do koń~ 
ca rozumiem. 

Czy ktoś w ogóle to do końca ro­
zumie? Bo co to j~st przesąd? Prze­
sąd to zawsze wiara. Ale nie zaw­
sze wiara jest przesądem. ·"Grani­
ce między przesądem a uprawnio­
nym wierzeniem sq z konieczności 
zatarte" - mówi profesOlr Kleme..Tl.s 
Szaniawski. I dodaje: Okazuje się 
[ ... ] że można mieć w swym życiu 
psychicznym strefę wydzieLoną, do 
której 'nie przenikajq ani twier­
dzenia nauk!, ani obowiqzujqce w 
nie; rygory myślenia. Nie sq od tej 
słabości wolne u.mysły nader wy­
bitne". 

Są slo\\<'TIiki i encyklopedie, kt6re 
podają, że przesądem są "irracjonal­
ne wierzenia religijne t inne". Ty­
le tylkO, że nawet zdeklarowani ma ... 
terialiści coraz cZGściej przyznaj ą, 
iż w kategoriach naukowych nie 
da się, co prawda, udo\~lodnić istnie­
nia Boga, ale w tych samych ka­
tegoriach nie da się też przeprowa­
dzić dowodu na to, że go nie ma. 
Tymczasem owe "irracjonalne wie­
rzenia religijne i inne" z reguły z 
tą wiarą Boga są splecione, a jeśli 
nie w Boga, to przynajmn!ej w 
twory w rodzaj,u duchów czy dusz. 

Z reguły - nie oznacza: zawsze. 
Gustaw Jahoda w swej książce 
"Psychologia przesądu" dowodzi, że 
powstaje oh jako następstwo błęd­
nej interpretacji rzeczY',vistych prze­
biegów zjawisk, jako wynik nie­
świadomości, jako ren keja warun­
kowa, wreszcie - jako zjawisko o 
charakterze i genezie społecznej. 

M
ówią: ona już przed wojn~ 

i . miała widzeQ,ie. Ukazała jej 
się Matka Boska i kazała 

przepowiadać. Tak mówią, mimo że 
N. nie mówi na ten temat nigdy. 
W og6le mówi mało. Trzeba jej 
powiedzieć, w czyjej przychodzi się 
sprawie i wtedy N. ~ię skupia. 
Czasem, wie pan, aż żyły na szyi 
jej nabrzmiewają. Oczy ma zamk­
nięte j modli się. Albo co. W kaź­
dym razie bar.dzo długo si~ 
czeka. czasem i pół godziny, za­
nim wypowie zdanie albo dwa. Na 
przykład: dlaczego nie oddalaś mat­
ki do szpitala? Albo: !dź na ope­
rację. Pan Bóg da ci szansę prze­
życia. I nic więcej - twierdzi m~­
la brunetka. 

Siedzimy \v poczekalni N. Dom 
jest stary, przedwojenny. po mar­
murowych schodach znać niegdy -
siejszą świetność właścicielki. Ten 
dom, opleciony dzikim winem, jest 
jak enklawa pewności i tnvałości 
pośród sztampowych bloków. W po­
czekalni jest nas sześcioro: ich pięć 
i ja - jedyny mężczyzna. Pani Ga­
domska dlugo zastanawia1a się, czy 
ma mnie tu wprowadzić. Bo do N. 
trzeba mieć OSOQę wprowadzającą 
Zastanawiała się całe dwa dni, mo­
że nawet kogoś radziła? .W końcu 
powiedziała: "Pa~ Krzy ... ztof. pan 

jest niedowiarek, ale wezmę pana, 
żeby pan zobaczył na własne oczy. 
Jakie wykształcone osoby tam przy­
chodzą. Bo jak trwoga, to do Bo­
gatt. . . . .. 
Mała brunetka ma me WięCCJ nIZ 

dwadzieścia osiem lat. Opowiada 
sąsiadce, że jest tu już trzeci raz. 
- Jedna pani, no, czytelniczka, 
wprowadziła mnie. Teraz odkładam 
dla niej książki; taki mały rewanż, 
bo co ja mogę więcej? 

Matka małej brunetki ma cu-
krzycę. Cztery miesiące temu spadła 
z krzcsła. Bo matka dorabia prę­
żeniem firan .. Jak przyszpila firanę 
do górnej ramy, to musi wchodzić 
na krzesło. W każdym razie wzięli 
ją do szpitala ze złamaną nogą, a 
tam przy okazji jakichś badań wy­
szło, że mama ma gruźlicę płuc. No, 
taką dziurę ma w płucu, jak jabł­
ko. Nikt by nie uwierzył, ale takie 
są wyniki prześwietlenia. 

- Lekarze. powiedzieli: nie da­
jemy szans przeżycia - mówi ma­
ła brunetka. - Powiedzieli:" Wie 
pani, gruźlica i cukrzyca zaawanso­
wana to są choroby jednocześnie 
nie do wyleczenia. To może po­
trwać jeszcze nawet z pół roku, a­
le niech pani będzie gotowa na naj­
gorsze". Sprzedałam pierścionek i 
obrączkę, poprosiłam o konsylium. 
Byli profesorowie z Warszawy l 
powiedzieli to samo. Wtedy dowie­
działam się o N. i prz~łam pierw­
szy raz. Koleżankom z biblioteki 
nawet nie pisnęłam. Wstyd mnie 
było. Kiedy N .. dowiedziała się, że 
ja w sprawie swojej mamy, powie­
dz.iała: "To ładnie, moje dziecko". 
Potem wypytała, na co mama cho­
ruje i zamyśliła się. A jak się 0-
clrnęla, to mówi: módl się codzien­
nie, a dużo dla matki zrobisz. No 
i zaczęłam się modlić. Przyznam się 
paIlstwu, że po wieloletniej przer­
wie. Ale w szpitalu powiedzieli: 
wypisujemy pani matkę, bo pomóc 
jej nie możemy, a łóżko potrzebne. 
No i wtedy przyszłam do N. drugi 
raz. Wtedy powiedziała: .,Trzeba 
zdać się na organizm i ziółka. Czy 
mama ma na coś apetyt?" .,Tak. na 
jabłka i ryby. Ciągle by tylko ja­
dła ryby." "Ryby - zamyśl'lła się.­
Hm, niech ' jej pani nie odmawia. 
niech je." 

Dzisiaj ies1em trzeci raz - małA 
brunetka płacze. - Przyszłam po· 
dziękować N .. bo przedwczoraj ma_o 
mje. znów zrobili prześwietlenie i 
ten doktor aż się za głowę złapał· 
".Ja nie znam takiego przypadku -
powiedział. - Dziura w płucu za­
sklepia się!" A potem ' wypytywał. 
czym mamę lel"zę. a kiedy dowie­
dział się o tych rybach i jabłkach. 
;>;araz wszystko zanotował i mówi' 
.. Ja zrobię z tego doniesienie · do 
czasopisma lekarskiego". 

Pani GadQmska mruga do mnie; 
ma to znaczyć: " a nie mówiłam? 
Natomiast pani w białym sweter­
ku. taka pod piE:ćdziesiątkę, ma­
cha ręką i mÓwi: - Ach. to jesz­
cze nic. Znam osob~, która roz· 

chorowała się psychicznie na tl~ 
zazdrości o męża. Nawet do Dzie­
kanki trafiła. Ach, czego ona nie 
robiła, u jakich sław bywała ba! 
Na seansach z Nardellim, z Harri,. 
sem, v,szędzie. 

Pani w białym sweterku wycią· 
ga lusterko z torebki i prz~gląda 
się. Poprawia rączką włosy l kon­
tynuuje: - No więc, proszę pań­
stwa, kobieta trafiła drogą ła6cusz­
kową do pani N. Ta wypytała o 
wszystko, a potem mówi: "Jak pa· 
ni wygląda? Pani w ogóle nie dba 
o siebie. Oczy czerwone niczym u 
królika. Jak tak można, moje 
dziecko? Przede wszystkim lekar­
stwa won! Po drugie: odnowić zna­
jomości z lat szkolnych czy ze stu­
diów. Po trzecie: kupić trzy nowe 
sukienki i trzy pary butów. Po 
czwarte: fryzjer co tydzień. Po 
wstaniu: lampka koniaku. I wyje­
chać od męża na dwa tygodnie". I 
ta osoba tak zrobiła. Teraz, gdy­
byście ją państwo znali, zobaczyli. 
byście. że to całkiem inny czło_ 
wiek. Wszystkie choroby ją opuś­
ciły. 

Pani Gadomska znów mrugu do 
mnie. że niby dwa zero dla niej. 
A potem sam staję przed obliczem 
pani N. Nie. tej rozmowy nie opo­
wiem. Tak się umówiliśmy z N. 
Mogę natomiast powiedzieć, że 
mąż N. był przed wojną zna­
nym lekarzem, a ona była jego 
sekretarką medyczną. Dziś ma lat 
os erhdziesią t i radzi za "co łaska". 
K10 chce wiedzieć, czy rzeczywiście 
miała widzenie, niech ją zapyta 
sam. Ja natomiast zacytuję Hansa 
Tocha, antropologa: "Cuda ożywia­
jq nad zieję zmia~'Y w sytuacjach, 
które obiektywnie są beznadZiejne: 
przynoszą pociec"tę i ułatwiajq 
zniesienie sytuacji, które obiektyw­
nie sq nie do zniesienia". 

P ani Gadomska mówi: - Pan, 
panie Krzysztof. nawet nie 
ma pojęcia. ilu ludzi szuka 

teraz pocieszenia. Albo chce wie­
dzieć. co będzie. Idę z panem o 
ciężki zakład, że nawet w tej pa­
na redakcji. są takie o·soby. Szcze­
gólnie panie. Tylko że jak ktoś wy­
kształcony, to o tym cicho-sza. Ni­
komu ani słówka. Zawsze tak jest 
- mówi pani Gadomska i zanurza 
papierowe róże w płynnym wosku . 
Dla uszt~'\\7njenia listków. - Moja 
mama mówiła mi. że w pierwszą 
wo.inę światową Chodziły przepo­
wiednie, jakoby TO miało przyjść, 
kiedy kobiety zaczną nosić buty z 
dZ"\l;oneczkami. Niby że taka moda 
nastanie. W tę wojnę, z Hitlerem, 
nie było miesiąca, żeby jakieś ga-
zety nie podały. że TO już jest 
blisko. Szczególnie jak Niemcy 
zwyciężali. Potem, kiedy wzięli w 
dupę pod Stalingradem, tych prze­
powiedni zrobiło się mniej. 

Pani Gadomska wpina teraz róże 
w wieniec ze srebrnego mchu 
(przygotowuje towar już na Dzień 
Zmarłych) i twierdzi, że we wszy-



'e należy wierzyć. Bo "różne 
nI ludzie klepią". - Ale co 

to Sybilla! - zastrzega. l 
_ W każdym razie jedno 

. jeżeli tyle tych prze­
krąży, jeżeli ludzie pcha-

do wróżb i do znachorów, to 
że w powietrzu \\'isi coś 

TO, mianowicie, czyli 
świata. 

P
rofesor Andrzej 'Wierciński. 
na łamach "Liter~tury'~ od'­
powiada na pytama Wiktora 

t ńskiego: ,,- Czy zatem ka-
y jest nieuchronny? Czy jest 
droga w1!j§cia? . 
ot6ż nie oardzo ją widać, ale 
w og6le mamy jq znal$?źć, to 
ona polegać na przebudowie 

ogicznej. ... 
Osiatyński: - ObeJmujące} sy-

wartości społecznych? 
Wierciński: -. Tak . . I to w dwo-

sensie. Z 3edne) strony mu­
zmierzać do ograniczenia po­

A z drugiej - musi ponow-
~apewnić czlowiekowi poczucie 
~ i z Kosmosem. Czyli musi 
być ideologia o wymiarze kos­

ym; taka, która moglaby 
masy l udzkie, nie mówiąc 

o elitach umysłowych. W mo-
przeJeonaniu jedyna ideologia, 

tu może - w skali og6lnej -
zić w (}rę, to powrót na in­

poziomie do starożytnych sy-
tvicneniowych. 

Osiatyński: - Co to znaczy, na 
poziomie? 

ierciński: - To znaczy na ta~ 
który umożliWiają wspólczes­
nattka f technika. Czyli cho­

o to, żeby znów zinte(}ro­
z techniką i pewnego 

religią. przepojoną elemen-
icznymi. Bo ten nowy 

musi mieć aspekt re­
się do tych stron 

które nie zostaly 
może nigdy nie zo-

odkryte przy użyciu metod 
p r::ecież wiadomo, że 

, razem Z całą u;spólczes­
nauką i techniką, obraca się 
bardzo niewielkim fragmenCie 

stości, Co więcej, poznaw-
r~ecz biorąc. jest to z colq 

rzeczywistość zdeformo­
w s~os1tnktt do tej, ' która ist­
naprawdę. I obawiam się, że 

1T70S,rrUn e optymistyczny jest po~ 

mÓ1Jliqcy. że my poprzez poz-
naukowe asymptotycznie zbli­
~ię do tzw. prawdy obiek­
. do rzeczy takich, jakimi 0-

tq. { .. ,J A z dru(}iej strony 
a kosm.ologia, m6wi nam 

nie osobliwym, z którego za­
się ekspansja wszechświata i 
- z natury .rzeczy, po prostu 

samej teorii - znajduje się 
moiUwościami poznawczymi", 

P ani Gadomska nie zna teorii 
o OSObliwym stanie Wszech­
świa ta. Nie zna teorii o jego 

j końcu. Kręci papierowe 
-; bIbulki, usztywnia w 
mocuje w wieńcach szyko­
na Dziel1 Zmarłych i czyta 

.mnn· ... ·"billę. Nie czyta natomiast 
"Literatury", ani ,;Kontakt6w". 
k!':iążc'2zkę do nabożel1stwa i 
'pre~s Poznański", a także po­

ze coś z tym światem jest 
tuk, I nie jest wcale pewna, 
to Poczucie da tuje się od mo­

kiedy maszyniście Gadom­
kazali palić miałem węglo-

pOd, kotłem parowozu, czy 
tr,Wrzesniei. kiedy stało się TO 
Illroszi P1 i e. 

Wiercil1ski czytał o o­
stanie ekspandującego 

, , ta. potrafi precyzyjnie 
c ćechy dzisiejszego by to­
gatunku homQ sapiens i tak-

ma POczucie. że z tym światem 
nie iest tak. 

Gadom::.-ka cytuje Sybillę, 
Powiada. że nagfąpi kafak­
nastąpi TO. A jednak jakieś 

czy m ias1.a się ostaną. 

Wierciński zakłada po­
mOżliwość. W cytowanym już 
b e pO\.\iada: ,,[ ... J scenariusz 
Uć jeszcze inny. Moi-:-

sobie wyobTazić wojnę, 
~acznie się nawet od jakichś 

poczynań, ale w kt6reJ 
obie strony zdecydują s~ 

ni 71.G środki konwencjonalne, 
~ ~~szczyĆ śWiata .. Skończy. się 
lIrllUlowym zwyczęstwem 1ed- ' 

~e stron, ale doprowadzi do 
ludzko~ci do rozmiar6w 

, n.ich do tego, by wlączyć 
IdeOlogię przyniesioną przez' 

. I dopie1'o wtedy ideolo­
. e w stanie ograniczyć po­
t wyznaczyć rozsądne cele 
ludzkości na ziemi". 

Pani Gadomska powiada, że po­
zostali po tym ludzie: "nawr6cą się 
na prawdziwą wiarę". Profesor 
Wierciński, w zakończeniu wywia­
du, powiada: "Wierzę, że nawet' 
(}dyby nastąpiŁ kataklizm, 00 po nim 
powstanie Nowa Ludzkość". 

Gd.yby ludzie mogli zarzą­
dzać wszystkimi swoim2 
sprawami z wyrachowaniem 

,niechybnym albo też gdyby szczę­
ście zawsze im sprzyjało, to byliby 
całkiem wolni od zabobonu. Po-
nieważ jednak często wpadajq w 
zakłopotanie, nie umiejąc sobie ni­
jak poradzić, i przeważnie przy 
swym nieumiarkowanym pożąda­
niu niepewnych dóbr losu chwieją 
się nędznie pomiędzy nadzieją i o­
bawą, więc są najczęściej pochop­
ni do uwie1'zenia w · cośkolwiek." 

Takie oto są słowa Barucha Spi-

nozy zapisane w "Traktacie teologi­
cz,no-poli tycznym", opublikowanym 
314 lat temu; słowa, jak się oka­
zUje, bardzo przenikliwego Sądu 
Jeśli pomyśleć przez chwilę - sta. 
nie się przecież jasne, że "pochopni 
c1J) uwierzenia w cośkolwiek" są, 
po trzech wiekach, l kwiaciarka, i 
profesor. Dodajmy: i my wszyscy, 
Różne są wiedza, zachowanie i 
funkcje społeczne. Wspólna jest 
wiara, że: "gdyby nawet nastąpił 
kataklizm, to po nim powstanie 
Nowa Ludzko~ć". 
,Źródła tej Wiary są z pozoru in­

ne. Szczegóły - również. A prze­
cież jej pochodzenie jest takie sa­
mo. Nazywa się: niepewność. Nie­
pewność wymaga pocieszania się. 
Jeśli takiej pOCiechy nie dostarczy 
wiedza, pozostaje za wsz.e jeszcze 
wiara. Wszak profesor Wierciński 
nie mówi, i~ w i e, że powstanie 
Nowa Ludzkość. On nie wie; on _ 
wierzy. Wierzy, mimo iż homo sa­
piens, zdaniem biologów, nie jest 
żadnym "gatunkiem wybranym" i, 
zgodnie z wszelkimi regulami tego 
świata, podlega żelaznym prawom 
pojawiania się i znikania z biolo­
~ioCZnej sceny. To tylko my, dzięki 
umiejętności wierzenia (bo myśle­
nie Poopowiada coś wręcz p.I'Zeciw­
nego), przyjmujemy milcząco zało­
żenie, że jesteśmy "czymś lepszym'~ 
Z naukowego punktu widzenia _ 
fakt, że mamy mózg fUnktjonująey 
na wyższym poziomie niż np. u 
mamuta, nie daje żadnych gwaran­
cji, że nie Znikniemy z powierz.chni 
Ziemi jak mamuty .. 

P rzesąd jest nadal nas<:yn~ to­
warzyszem i nie jest nawet 
wykluczone, że niektóre jego 

formy mogą zwiększać swój zasięg" 
- twierdzi Gustaw Jahoda w 
,,Psychologi przesądu". 

Kiedy racjonalny ogląd świata 

nie daje dostatecznych wyjaśnień 
albo kie<iy z racjonalnego ogląd u 
wynika, że nieuchronnie czeką nas 
tragedia, albo kiedy racjonalnymi 
metodami nie potrafimy zagwaran­
tować sobie sukcesu czy uchronić 
się od niepowodzenia - ot\vicramy 
pole przesądom. 

Upadek wiary w absolutną war­
tość procesów poznawczych, w nie­
ogranicz.ony tzw. postęp i rozwój 
cywilizacji, powoduje ucieczkę w 
nieracjonalne sposoby zachowania. 

Daniel Defoe ("Dziennik roku 
Zarazy") pisał: "Lęk i strach na-
wiedzając lud~i nakłaniacy ich do 
różnych szalonych i nieobyczaj­
nych postępków, szuka nia zachęty 
u l'H,d:::i z gruntu. :lych; zaczęło się 
bieganie do ma[lów i astrologów. 
aby poznać swq pr::ys::{ość, kon­
struować II oToskopy; to szaleństwo 

SPowodowało, że 1i) m ',~cic zaczęło 
się roić od oszustów... [ ... 1 Obyczai 
ten stal się tak jawny. że. weszto 
do praktyki wywieszanie szyldÓW , 
napzsów: «Tu mieszka wrÓżka') 
('~U. mie:;;:ka astrolog." (;Tu posta~ 
wzą horoskop poclobrll/Cfl ". 

• 
S ą ta~~, którzy t\vicrdzą, że 

rozwo) przesądów dokonuje 
się szcz.ególnie tu i teraz _ 

w Polsce lat osiemdziesiątych. Ta­
kie twierd?enie jest nie do zwery­
fikowania. Z drugiej strony - wia­
domo jednak, że przesądy rozwijają 
się tym bujnie], im bardziej ota­
czające człowieka warunki umyka­
ją spod jego kontroli. ~ Jeśli przyjąć, 
że takie "umknięcie" wystąpiło, 
trzeba tei przyjąć Ó\V rozwój prle~ 
sądów. 

Pani Gadomska mówi: - Nam 
by się przydal, Polsce, jakiś cud. 
Ja się czasem zastanawiam, dlacze­
go teraz nie ma cudów? Mama. 
jak żyła, nieraz wspominała, te 
wszystkie dzwony ,,,,.tedy w koś. 
ciołach biły. A teraz nawet jak 
gdzieś jakiś cud się zdarzy, na 
przykład Matka Boska pokaże się 
na działkach, to nawet . Kościół 
twierdzi, że cudu nie ma. A ja so­
bie my ślE!, że jakby u nas trafił się 
jakiś porządny cud, to ludzie by 
nawet tyle do tej N. nie latali. Ani 
by Sybilli nie czytali. Powiedziałam 
na wet o 1ym naszemu proboszczo­
wi. Paki wał głową i mówi: "Co ra­
cja, pani Gadomska, to racla. Tyl- ' 
ko skąd wziąć taki prawdziwy 
cud?" A ja mu na to: .. Mnie się 
ksiądz pyta? Mote by _ po lirui 
kościelnej dało się coś zał.atwić~ 
Przez nnszego papieża może by się 
dało?" 

• 

W sk~epach "ATS Christiana" po­
jawiły się Qutelkt do wody święco­
nej po sto osiemdziesictt złotych 
sztuka. Ongi§ Chrustus p'rzepędzil 
handlarzy ze świątyni, niestety, tyl­
ko raz. Nie pr:ewid~iał recydywy. 

* 
NajaZd Głównej Inspekcji Ter-e­

nowej wyzwolił u niekt6ryc1l. nie­
oczekiwane zasoby energii: Gminna 
Spółdzielnia w N owogrodzte, po raz 
pierwszy od pięciu lat - jak obli­
czyŁ jeden z mieszkanc6w - umy­
ła szyby w swojej siedzibie; Woje­
wódzki Szpital Zespolony to Łomży­
tak wyglansowa~ podłogi, że niena­
wykła pani doktor potłukła Bobie 
na zakręcie szlachetne zwieńczenie 
pleców; panienki z ęekretariat6w 
zaczęly nagle mówić: "Dzień dobry. 
WydziaŁ taki i śmaki, przy apara­
cie taka.. owaka, sZucham". Nie­
zmiennie ofiarnym rytmem praco­
wal jedynie reumatolog z pTzychod­
tti rejo1!owej przy Szosie Zambrow­
tkiej, którll ID pierwszy dzień kon­
troli nie pTzyjmowaŁ pacjentów, 
spokojnie podając przycz'ynę: "Prze­
cież GIT przyjechaW' Szczyt grzecz­
ności: wystawienie do wiatru :; po­
daniem jego kip.Tunku. 

* 
Wobec miernych efektów inse:. 

minacji coraz donośniej rozlega się 
na wsi pyt.anie: "Byk or not" to 
byk?" 

* 
Nie:::adowoieni z. wynoszenia ca-

lych kilogramów świeŻYCh ryb na 
zaplecze kolejkarze sklepu spożyw­
czego nad "Mazowiecką" - usłysze­
li ;asne wyjaśnienie pań zza lady: 
,!Też mamy mordy f musimy żreć". 
Przyznajemy. że trafiło nam to do 
serca, I jeśli panie zawsze tak bez 
metafory - piszemy się wręcz na 
amory. 

BUźcj nie zidentyfikowana firma, 
bUdująca Unię wysokie(}o napięcia 
tV gminie Zbójna, weszła w pole bez 
lLp'rzedzenia, niszczqc dojrzale zboża 
i ziemniaki. Gorzkie wymówki rol­
ników najbardziej lotny fachman tL­
ciql od rękt: ,,czego się martwicie. 
PZU i tak wam zaplaci". Najgroź­
niejsza jest głupota, kt6ra zawiera 
pozory racji. 

* 
Po zaplaceniu ponad siedmiu ty­

sięcy złotych klient "Polmozbytu" w 
Łomży z przeraże niem stwierdził 
brak hamulców i kompletnie zapie­
czone świece. Zdesperowany wziqł 
więc dzień urlopu i tak długo stal 
nad specami, aż usunęU wszystkie 
usterki. Coraz klarowniej widzimy 
fekty kontroli robotniczo-chłopskiej; 
chŁopi wyjadą do fabryki pilnować 
~rodukcji wideł i lemieszy, robotni­
cy przyb~dą do zagr6d sprawdzić 
'lość jednostek owsianych w wie­
czornej racji ŻYWieniowej tucznika; 
!SŁowem - czeka nas 'WspaniClly roz­
kwit Tu rystyki. 

* 
W Rutkach szkołę trzeba będzie 

postawić na Urzędzie Gminnym lub 
odwrotnie, gdyż szczegółowe plany 
jedną i drugą inwestycję umieszcza­
jq na ty-m samym placu. Oba pro­
jekty sq dziełem jednego człowieka. 
Prawdziwy artysta nigdy nte roz­
czula się nad faktami. Pieniądz bie­
rze za ef-ekt, 

* 
W skLepie spożywczym w Drozdo­

wie można bylo niedawno nabyć 
dwie paczki herba.ty .,Junan" pod 
warunkiem zakupu zaprawki do 
w6dki. Co z prezerwatywami? Han­
del powinien wreszcłe wiedzie6. że 
d1!iś "sadzi się pelargonie" n.ie .,na 
sluchaniu plyt", lecz lIna czaju.'t,. 
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K tedy stOję w obliczu jak'/ejś 

totalnej bzdury. natychmiast 
rodzi Slę we mnie podej1'zenie, 

że komuś zal~ży na tym, by byw 

tak, 3ak jest, to znaczy: bez sensu i 
głupio. ale za to korzystnie. Weźmy 

na p-rzykład benzftnę. Z ogólnego 
bilansu naszych pot1'zeb i możliwości 
fi'ttansowych dawno już wynikala 
smutna konieczność reglamentacji 
tego p!i/nu. Wprowadzono ją jednak 
z dużym opóźnieni~m, po wielu mie­
siącach jeszcze Wtększych kotejek do 
dystrybutorów benzynowych. bez 
szczegóLnego oporu ze strony zmo­
toryz(n'banej części spoleczeństwa, 

kilometrowe ogonki obrzydły każde­
mu, Zudzia chcieli mieć pewność, że 
dostaną choćby t'?ochę, ale na 
pewno. że każdy będzie mial dostęp 
do pompy, nie tylko znajomi pom­
pictr::y dysponUjący przy tym wię­
kszą ilością gotówki. Jednakże już 

od 1łierwszej chwili stało się jasne, 
ie z tą reglamentacjq coś jest nie 
tak. Zamiast kartek automobilistom 
wręczono papiarki z pustymi miej­

scami na stemple stawiane przez 
stacyjn'ikÓ'w. Ludzie święci! Z rów­
nym powodzeniem można by otwie­
rać żlobki w klatkach zgłodniałych 
tygrysów! Pracownicy podstawo­
wych komórek CPN stemplowali te 
kartki lub nie, co zależało niemal 
wylqcznie od._ no, może ktoś zga· 
dnie od czego? W tym czasie tajem­
nicą poliszynela staŁa się suma, nie­
kiedy w dolarach, jaką chętny mu­
siał placić (komu, no?) za możliwość 
podjęcia ciężkiej i wyczerpującej 
pracy w oparach tTującej etyHny. 
zaś jej cena na czarnym rynku 
wzrosła niepomiernie. silnie wyp1'ze­
dzajg.c p6źniejsze, oficjalne 3'ILZ, 

podwyżki. 1 Ciągnęło się to tak oko­
lo roku chyba, mimo zdecydowanej 
krytyki ze strony wszystkich ,ainte-
1'esowanych, opr6cz; ma się rozumieć, 
samych pracowników CPN, także 

zainteresowanych, tylko jakby t'l'O­
chę czym innym. Czym, może ktoj 
zgadnie? 
Wiosną tego roku wprowadzono 

wr~ szcie normalne kartki, o He kar­
tki jako takie w ogóle mogą być 

normalne. Wcześniej było też tro­
ch.ę wrzawy pTZy ustalaniu nowych 
cen, tak zwana konsultacja. pTZynw­
sla nawet niespodziewane rezult4ty . 

SLOWO O KULTURZE 

C
ały kraj, dzięki Dziennikowi 
Telewizyjnemu i P AP-owi, 
dowiedział się o niezwykłej 

imprezie, h.~órą - jak się okaZUje 
- już od trzech lat organizuje 
Miejsko-Gminny OśrGdek Kultury w 
Białym Borze, w Koszalińskiem. 

Przed kilku laty mogliśmy obej­
rzeć w kinach słynny, amerykański 
film "Czyż nie dobija się koni". Jego 
fabułę stanowił maraton tańca, zor­
ganizowany w podejrzanym lokalu, 
w latach wielkiego kryzysu. ekono­
micznego w Ameryce. Ludzie dopro­
wadzeni do skrajnej nędzy, bez na­
dziei na uzyskanie jakiejkolwiek 
pracy, stają do walki na parkiecie, 
z perspektywłl zdobycia nagrody, 
która pozwoli im przeżyć jeszcze 
kilka miesięcy. Ciągnący się godzi­
nami taniec nędzarzy, dzięld znako­
mitym ujęciom, nabiera wymiar.J 
apokaliptycznych obrazów Hieroni-' , 

Oto częśc automobilistów, wcaLe nie­

mala, postUlowała wprowadzenie 
obol: l:a,.tkowych przydziałów rów­
fl.Źeż sprzeda:y kome1"Cyjnej. Tyle a 
tyle litrów na kartki, a reszta po 

tych - powiedzmy - sto' złotych za 
Utr. Jednakże dano temu odpór w 

sposób szybTd ~ dokladn1J~ wyciąga­

jąc na ś'wiatło d'::::ienn~ dwa (I..TgU­
menty: pierwszy natury polityczno­
-moraLnej, drugi - technicznej. Sto 
złotych? Niemożliwe, benzyna będzie 
tL'tedy dla bogaczy! No i jak jq 
sprzedawać? Ka~da. stacja będzie 

musiala- mieć d wa zbiorniki, jeden 

z b~nzyną kartkową, drugi z nor­

malną··· 

o ~le pierwszy l tych. argumentów 
da się jeszcze jakoś z trudem przel­
knąć i 50 złotych za litr nie jest ce­
ną szczególnie dostęP1UJ dla bieda­
ków, jeśU nawet założymy, że biedni 

mają u nas samochod'll - o tyle 
argument drugi trąci demagogiq 

techmcznq, i to niezbyt nawet wyra­
finowanq. Proszę 'Wysokich. Władz 
Ben::lInowych, nie trzeba żadnych 

dodatkowych, zbiorników ani W1l­
d:i~lonych dyst'l'ybutoTów. Stacja, 
powiedzmy, dostała tysiqc litrów pa­

liwa. Pięćset sprzedała na kank' i 
na to dokument w postaci wła§nie 
tych kartek, drugie pięćset poszło 

po cenach równowagi. Policz1lffl1l te-

proszę 

wys~kich władz 
" benzYnowych.e. 
UJf5J!# I RYtc~ 1(16D'I$ 
80uA1Y I '2'110 MI51f 
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ma Boscha. jego wstrząsającego tań­
ca ze śmiercią. 

W Białym Borze w takim marato­
nie bierze udział dziarska młódź, 
syta, odziana wedlu g ostatnich ka­
nonów mody, a jedynym motywem 
uczestnictwa jest s;pan. Telewizja. 
co prawda, usiłowała ukazaĆ cal,. 
idiotyzm i szkodliwość tej impręzy. 
przytaczając opinie lekarzy o nieod­
wracalnych szkodach zdrowotnych, 
jakie grożą maratończykom i mb­
wiąc o nonsensie tego rodzaju szpa­
nowania, ale mam uzasadnione wat­
pliwości, czy ten ironiczny i mo­
ralizatorski podtekst dotarł do opinii 
publicznej. Powszechnie cierpim,. 
nie tylko na głuchotę, jak twierdzą 

muzycy, ale i na chroniczny brak 
poczucia humoru i wszystko, co po~ 
kazano lub napisano: przyjmuje się 

najczęściej dosłownie i śmiertelnie 

, poważnie. Zywię tego obawę, że ta 
inicjatywa kulturalna, rodem z Bia­
łego Boru, łatwo może znaleźć na­
śladowc6w, a wymienieni przez re­
daktora Beata i Andrzej (nazwisk 
nie dosłyszałem), którzy przetańcz,.li 
bez przerwy 100 godzin i trupem 
nie padli, stać się mogą idolami ty­
sięcy ogłupionych Beat i Andrze­
j6w. Jestem również przekonany, że 
we własnym pojęciu owa Beata i 
jej partner, po wymienieniu ich na 
ogólnokrajowej antenie, czują się 

bohaterami. Część zaś ,tego splendo­
ru niewątpliwie spływa na rodziny 
zwycięzców, ich koleżanki i kolegów 

• 

ALf KroiftłO~ PNIA 
peti5ztA REFLEKSJA 

oraz Ośrodek Kultur,. w Białym 

Borze i jego dyrektora, 11( szczegól­
ności. 

Rzecz może i nie byłaby warta 
felietonu, gdyby nie pewne ogólniet­
Ize refleksje. Cała Polska jest do~ 
gęsto pokryta różnymi domami, 
ośrodkamiy klubami, zwanymi uro­
czyście placówkami kulturalnymi. 
Jak we wszystkich innych dziedzi­
nach życia, część tych instytucji 
prowadzi pożyteczną działalność, 

inne nic nie -robią, ale największe 
szkody wyrządzają te, które - od 
czasu do czasu -wybuchają gejze­
rami iniCjatywy i pomysłów. Z peł­
nym przekenaniem zaliczam do tej 
kategorii Ośrodek Kultury ~ Białym 
Borze. Od lat zarzuca si~ wymienio­
nym plac6wkom, że ich publicwo-ść 
składa się z dzieci, emerytÓw i .mło­

dzieży urodzonej w niedziel~. Ludzie 
pracuj~cy llie zaglądają tam, bo nie 
znajduj~ niczego. co by mogłO' ich 
zainteresować, zaś ucząca się mł6-

dzież tak jest zaabsorbowana nauk;a, 
że na bywa~ nie ma czasu. Nadto 
fakt opanowania owych przybytków 
przez specyficzny gatunek młodzież,. 
odstrasza myślących i wartościo­

wych. Opinie te, jak wszystkie obie­
gowe, są na pewno uproszczone, 
niemniej racjonalne jądro zawierają. 
Zważmy: owe placówki rez1icza się z 
ilości imprez, frekwencji i 1nic.jatyw. ' 
Jest okrutną prawd-. że taktycznie 
są one pozostawione same !9ble. 

Kiedy przed c2:terdziestl:l laty or-

, 

raz - 500 x 50-i 500 x 100. W łU 
mie 75000 zlotych. Tyle benzynia,.; 

ma wplacić do banku. Czy to Jasne' 
A jalcq teraz mamy 8Y tuaCj; 

Otóż S1Jtuację mamy równi:?z Jasnę . 
choć nieco bard::::zej SkomPliko'Wa~' 
W ~iałymstokłt za, lit~ czarno1'ynko~ 
wej benzyny płacz szę ostatnio 110 
złotych. W Wu'rszawie, KrakoWi 
POZ1taniu i Wrocłowiu - 150. W St;' 
cjach p.rowincjonalny~ przy mnie ~ 
ruchliwych trasach - 100. TY~e / 
ta nadwyżka finansowa Ponad Cen e 
kartkowe nie idzie do Skarbu Pait~ 
stwa. O stratach moralnych, tvYn' 
kajqc'llch z konieczności u.praWian:­
takiego procederu prze~ setki tYSię~ 
ClI zmotoryzowanych, nawet ni 
wspomnę_ A jest to forma zak14p~ 
bardzo. ostatnio popularna, iJie obra. 
cam su: w kręgach szczegolnie zło. 

dziejskich, jednak z mojej prYWat. 
nej a!l'k~ety wynika, że Spośród Pieć. 
dzzestęc'tU ~motoryzowanych znajo 

mych, ,ty!ko ośm~u. w ciągu tego ro: 
ku ant razu. z me, nie korzystalo 

Odkqd tylko pamiętam z benzy' 
zawsze mieli§my kłopoty. nawet k~ 
dll jeszcze było jej pod dostatkiem 
Nikomu - jak dotąd -*nz~ Uda~, 
się uszczelnić przecieków, Wszystkie 
~ystemy . sprzedaży były zle. z tym 
ze w.m.tejsce zlego z c~a~em przy. 
chodztł gorszy. To, co dZt€3e się osta. 
tnio, to już są szczyty. Kierowcy 
.samochodów państwou)ych OPYchali 

kiedy§ zaoszczędzoną przez siebie 
benzynę wprost z baku. teraz im się 
to nie oplaca, bo za dużo z tym ~a­
chodu, woLą handlować talonami z 
zaprzyjaźnionym benzyniarzem. Ro­
bią to również kierowcy takSówek 
których coraz mniej widać na lUl: 

szych ulicach. Powstająca w ten 
sposób "rezeru'a" być może prze. 
wyższa nawet oficjalne przydZiały 
dla samochodów pry watnych. Lewy 
handel kwitnie i nic się na to nie 
pOT4dzi, bo z jedneJ strony: ludzie 
chcq jeździć; a z drugiej: stawka 
jest zbyt wysoka. by moglll kogo! 
przerazić ewentualne kary. Czy je. 
dnak rzeczywiście nic się nie da zro. 
bić i dale; musimy tonąć w tym 
CUChnącym 1'Opq bagienku? Otóż 
można, i jeśli kto~ się do mnit 
zwróci; powiem mu nawet jak. Ale 
petonie nikt się nie zwróci, no bo 
jaki, przepraszam, będzie mial w tym 
interes? 

ANDRZEJ lVIESLA WSKI 

~anizowano życie kulturalne, pr.zy­
Jęto p()wszechnie organizacyjne stru_ 
ktury administracyjne: wojewódzki 
dom kultury, powiatowy, świetlica 
gminna. Ten uniformizm kulturalny 
szczęśliwie zakłócały zakładowe. 

spółdzielcze oraz inne instytucje pa­

r-jOlce się kultu.r:ą (niestety, w wię· 

kszości nie wytrzymały pr6by lat 
OSiemdziesiątych). 

Ośrodki na wsi, z reguły niedoln. 
westowane i dysponując.e najsłabszą 

kadrą, istniały i rozwijały się dzięki 
opiece powiatu - zarówno mate­
rialnej, jak i metodyc.znej. Kiedy po­
wiatu zabrakło. w 49 nowych wo.te­
wództwach utworzono woj ewó dtukie 
.domy kultury, w myśl zasady: jest 
wOJewództw() - musi być woje' 
wódzka kultura. Nieważne. że na 
przykład w Skierniewicach takI dom 
dysponował pokoikiem wielkości 12 
metrów kw., wynajętym w prywat. 
nym domku. Wieś faktycznie została 
poz.bawiona patrona i liczba urą 
dzeń kulturalnych drastycznie się 

tam zmniejszyła. ' 
Ale żeby było uroczyściej i po. 

ważniej, świetlicom w miasteczkach 
i na wsi dano szyld: "Ośrodek 
Kultury" i na ich czele ustawiono 
dyrektora, do którego obowiązkÓW 
najczęściej należy również sprząta. 

nie całego pomieszczenia, palenie VI 

piecaCh i wydawanie sobie stoso­
wnych poleceń. 
Przewaźnie tedy .owi naj skrom· 

niej si z dyrektorów siedzą sobie c.i. 
c ho, piszą sprawozdania, przyjmuJą 

codziennie obfitll porcjf: róinych 
okólników i cyrkularzy z wojewó~z· 
twa i .tał"ają się tylko, jak najm~e! 
nasuwać ludziom na oczy, a JUz 

szczegÓlnie lokalnej władzy. 
Prawdziwie gromi są jednak ~ 

kt6rzl' za wszelką cenę pragn~. c. 
wymyślić, zwrócić uwagę na s~ebJe 
i placówkę. Tak właśnie stało su: " 
~iałym Borze. 

Stare wschodnie przysłowie g}osłt 
te jeden osi01 wkraczający w mUI1 
miasta otwiera bramę dla całego ta* 
bunu osłÓw. 

Czyi tylko konie się dobija? C~' 
nie mobla r6vrnież innych parz1s . 

kopytnych? AS 
STEFAN ATL~. 

nys. Marka Polalislde, 



'o-tej wystawie fotograficznej';;;:' 
. prezentowanej w galerii .,P~d 
: Arkadami" - właściwie n~e 

eba pisać. Obywa się znakomI­
trz bez komentarza. Wystarczy 
cle. zeć by od razu Zrozumieć 
obe)f' W .. h S k' 

k autora .OJClec a uraws le-języ • 
go, i jego przesłanie. 

Swiat przez niego przedstawiony 
, jest rzeczywistością wykreowa­

we lecz zastaną. Zasłaną w mo men­
n~ rozpadu. powolnego umierania. 
Cle tym świecie co jakiś czas otrzy­
O 'emy kolejny przekaz - raport, 
mg~iąCY w jakim stadium umie­m 'a jest on w tej chwili (że 
r~~~pornnę książkę soćjologia, \~ło­
p umieru Pawluczuka - ,.Wle~­
d ll'n" czy choćby niedawno nagr?-sza, . d' T dzony reportaz ra lawy Ol~as~a 
Piotrowskiego i Barbary Clru~! 
kt6rY opowiada diwiękaml o agonu 
,.kresów' Polski Ludowej). 

Teru opis tego zakątka między 
S'emiatyczami a Hajnówką wzbo­
~ny został językiem fotografii. iet kreatorskich zapędów Woj­

ciech Surawski utrwalił go na 
kliszy, zadowolił rolą świadka. Nie 
umniejsza to w niczym wartości 
WystaWY, lecz dowodzi, te fotogra­
fująCY używał obiektywu nie jako 
przedłu1enia oka, a myślL I to 
myśli gonk1ch. 

Wszędz,ie bowiem widzimy sta­
roŚĆ: zapadających się w ziemię 
drewnianych chatynek, - ludzi, 
żyjących już tylko -śmiercią. Miesz­
kańcy tej "Atlantydy" zdają się już 
nie używać zegarków. Kobieta przy 
studn1, mężczyzna, który slanął w 
p6ł kroku... Trudno obronić się 
przed wrażeniem', że gdy przyjdzie­
my tam za rok, nadal będą tkwić 
w tych samych znieruchomiałych 
pozach - jak owad w bursztynie, 
Ani jednej młodej twarzy. Poza­
mykane na cztery spusty jakieś 
obiekty. Opuszczenie. Bezruch. Re­
z.ygnacja. 

. Kto zdążył, kto miał jeszcze siły 
w nogach, ten uciekł z tego świata 
powolnej agonii. Ci, co zostali, 
zniedołężniali, nie mają się już 
gdzie śpieszyć. Został już im tylko' 
do przestąpienia ostatni próg: nie· 
bies ki. 

l 
Chyba najcenniejszy w wystawie 

Surawskiego jest właśnie ten spo­
wolniony rytm. Aut<>r potęguje 
wrażenie gaśnięcia tego sltansenu 
ludzi i rzeczy pokazując- przy ko-ń­
au ekspozycji finał agonii: roz­
walony dom i przełamany w pół, 
zwiędnięty kwiat, Wreszcie zdjęcie, 
które w pierwsze' chwili wziąłem 
za niepotrzebny wtręt - pusty, 
betonowy parking ze skuloną po­
sta.cią kobiety. Lecz to wykreowa­
ne zderzenie kultury "betonu" z kul­
turą .. drewna" zawiera pewien pa­
rabollczny sens. Może gdyby inaczej 
te zdjęcia wyeksponować, wówczas 
starcie byłoby bardziej wyraziste? 
Nieprzypadkowo autor pomieścił w 
zestawie zdjęcia obiektbw sakral­
nych tej ziemi. Dopowiadają one 
jakby, te wraz ze śmiercią ludzi, 
rozpadem rzecz.y. zginie również 
jakiś świat wartości. Bezpowrotnie. 

I to jest chyba najbardziej za­
smucające przesłanie Wystawy. bę­
dącej plonem pleneru fotograficz­
nego. Surawski pokazał świat, któ~ 
ry ginie. Te fotogramy już w tej 
chwili mają walor dokumentu. 

ADAM JERZY SOCHA 

ps. Dwa mankamenty: 1) Nie­
jednorodność ~tylistyczna. Zdjęcia 
z wnęt.rza kościoła,' wyłapujące w 
jego architekturze kompozycje geo­
metryczne, wyłamują się z wysta­
wy. 2) Nie wiem, czemu przypisać 
fakt, że wystawę autor sporządził 
z· "wglądówek"; niechlujstwu czy 
też brakowi właściwego fo-rmatu 
papieru fotograficznego? 
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. Roland, stradwszy wszelką- nadzieję odsieczy po schwy1.an1Ll Natana, postanowił opuścić kryjówkę i szukać ratunku w ucieczce przez rzekę, lecz w chwili, gdy zamierzał zamysł przywieść do skutku, spoza krza­ków wypadła ognista strzała j w szczątkach dachu ugrzęzła. Wprawdzie drzewo, od dawna wilgocią przejęte, a do tego rannym deszczem prze­maczoDE_'. nie zajęło się od ognistego pocisku i pożaru l~kać się nie nale­żało, wszelako każda wypuszczona strzała, dopóki się paliła, przyświeca­ła dzikim niby pochodnie i pr2.y jej świetle oblegający mogli się prze­konać z łatwością o słabości sił obrońców chaty. To skłoniło ostatecznie kapitana do opuszczenia kryjówki. Ostrożnie tylnym wyjściem wypro­wadził kObiety, ukrył je na stoku parowu pod wystającą skałą i powró. cił do chaty dla zabrania Murzyna i pastora, zasłaniających odwrót ko­biet. 

Indianie, widząc niepodobieństwo wzniecenia pożaru, za.przestali wy­rzucać strzały ogniste. Ale w tej chwili - czarne chmury, zakrywające księżyc, rozstąpiły się; lubo wicher pędził tumany obłoków nieustannie, przecież kiedy niekiedy blask księżyca, chociaż słabo, oświecał zwalis­ka, co sprzyjało niezmiernie zamiarom oblegających, którzy dotąd, z powodu ciemności, uderzali na traf i dlatego tak d~żkle ponieśli straty. Roland spodziewał się teraz ponownie ataku i dlatego zatrzymał się z obydwoma towarzyszami w chacie. gdyż w razie jej opuszczenia i zdo­bycia-przez Indian wszelka broń byłaby niepodobna. Stromy brzeg rze­ki, na którym wznosiły się ruiny, panował nad parowem i gdyby raz zdobyli go nieorzyjaciele. gromadka białych zginęłaby bez ratunku., W tym oczekiwaniu upłynęła z górą godzina. Roland nie umiał sobie wytłumaczyć bezczynności Indian. Po tylu szturmach gwałtownych uci­szyli się tak dalece, że ani jeden ~trzał, ani jeden okrzyk nie zamącił s,.okojnośd nocy. Nadzieja, ~e Natanowi ujść si~ powiodło, ze dzicy go nie dQstrzegll. ożywiła na nowo serce kapitana. - Jeżeli w istocie uniknął. rąk wro~a - myślał Rroland - to już niezawodnie musi być blisko obozowU!ka karawany i wkrótce przypro­wadzi nam upragnioną odsiecz, Dzięki niebu księżyc znowu skrył się za . chmurami l na nowo grzmieć zaczyna. O, gdybym jeszcze tylko choć godzinę mógł utrzymać to stanowisko! 
Zyczenia kapitana zdawały się spełniać, gdyż cisza wciąż panowała wśród Indian. a grube chmury, zaciągnąwszy horyzont, zaciemniały całą okolicę. Przekonawszy się o zupełnej spoKojnOŚCi czat idiańskich, Roland opuścił swoje stanowisko i zeszedł ostrożnie do rzeki dla odwilżenia wodą ust spie~łych, Po napiciu się wody stanął na małej wyniosłości i stamtąd ogarnął wzrokiem rzekę dla zbadania, czy by się przez _ nią nie można było ratować ucieczkq, Od strony, gdzie Roland się znajdo­wał, woda z szumem pędziła gwałtownie, lecz cokolwiek niżej rozlewa­ła się szeroko 'i płynęła. spokojnie, Tu można by- -ją bezpiecznie przebyć, gdyby nie wyspa, wstrzymująca bieg wody. Skła4lała się ona. jak m~ sie zdawało, z ni,ez1iczonej liczby nastroszonych ~ni i pni wierzbo­wych, a· ranna ·powódź napędziła mnóstwo konarów i pni. zielonymi gałęzi-anii okrytych, co wszystko utw<>tzyło wał, po obu stronach którego woda przelewała się z szalonym pędem, pieniąc się i wirując około wyspy_ 
Roland. prży.patrzywszy się', o ile mógł' śród ciemności, rzece, przeko­naJ się, że przebycie jej nie było połączone z takim niebezpieczeństwem, jakby się to ?; pozoru zdawać mogło. Dobry pływak mógł się dostać na wspomnianą kępę i stamtąd, w razie gdyby dalej"płynąć nie było można, bronić się przed Indianami. -'Nadzieja ożyw"ila jego serce i jut począł rozmyślać, w jaki sposób przeprowadzić swych towarzyszy i kobiety przez wodc:. gdy wtem błyskawica, oświeciwszy rzekę, dozwoliła mu 

przekonać się, że kępa składała się po największej części % koron drzew, chwiejących się na wszystkie strony, których pnie i korzenie znajdowały się pod wodą. Pęd wody był tak silny, iż niepodObna pra­wie było powierzyć mu się bez narażenia o roztrzaskanie o sterczące z wody pniaki. Tak tedy nadzieja powzi~ta znowu ustąpiła mi'ejsca zwą tpieniu. 
Zabłysło powtórnie. Prz.y olśniewającym §wietle błyskawicy kapitan spostrzegł niewielkie czółenko, które, zbliżywszy się do brzegu, zatrzy­mało się u zarastających go krzaków. Z łodzi wyskoczyla ciemna po.­stać, zapewne Indianin. wysłany przez hordę dla zbadania, czyby się nie udało na oblężonych uderzyć od strony rzeki. Teraz dopiero zrozu­miał pozorną spokojność nieprzyjaciela. A więc, nie tracąc chwili cza­su, wydobył szablę i. rzuciwszy się na Indianina, przYWiązującego czół­no do drzewa, zadał mu cios tak potężny. że nieprzyjaciel legł od razu na ziemi. 
- Giń, psie! - ~awołal Roland, gotując się nogą strącić go w rzekę, ale wtem mniemany trup zerwał się na równe nogi i wyborną angielsz­czyzną zakrzyknął: - Niech mnie grom roztrzaska! Czyś 'Zwariował? '.:zego chcesz ode mnie? , 
Roland z niezmiernym zdziwieniem poznał po glosie niezapomnIanego Ralfa Stackpole'a, złod?-ieja kOllskiego, Cios. zadany mu przez Rolanda, , nie dotknął wcale głowy l tylko strącił w wodę kapelusz awanturnika. Ralf, wydobywszy nóż, chciał się rzucić na kapitana Forrestera, ale -na szczęście - błysnęło mocno 1 przy świetle błyskawify poznał Rolan­da. 

. - Cha I cha! chał Niech mi Lucyper obtarga uszy - zawołał RaU, ~laszcząc radośnie w ręce i pod~kakując w górę - a w'5zakte to korha­ny kapitanek! Nie myśl, dzielny rycerzu, że nie wiedziałem o twojej obecności w tyIl!. miejscu, ale tak niespodziewanie mnie zaatakowałeś. ze cię zrazu wziąłem za czerwonego luąożercę. Słyszałem ja dobrze z tamtego brzegu, w jakie wzięły cię obroty te leśne małpy. ..Niech mnie grom roztrzaska - pomyślałem sobie - musi tam być diablo gorąco tym nieborakom. Ral!ie, ruszaj na pomoc apielskiej damie, "która twą szyjkę od obrzydliwego stryczka. wyswobodziła". otóż jestem z duszą l ciałem, mężny kapitanie; pragnę walczyć konno i pieszo przeciwko wszystkim białym i czarnym, czerwonym i pstrym, dzik!m i oswojonym Indianom. Pokaż mi ich, a pożrę to plugastwo tywcem z kośćmi t na­karni, nie zostawię jednej czupryny! 
Roland nie zważał na' wszystkie te wykrzyki szaleńca, 'Zapytał go tylko, jakim sposobem dostał się na tę stronę rzeki. 
- Jakim sposobem? - odparł Ralf. - A ma się rozumieć, że ani w bród ani wpław, ani na skrzydłach, ale po prostu w łódce indiat'lskiej , którą tam widzisz u wiązaną. Znalazłem ją w zaroślach przy brzegu, w jednej chwili uciąłem sobie kawał kija siekierą i wio na wodę! Ale, mój paniczu. ja tu nie przybyłem wcale gawędzić, lecz walczy~ za anielską damę i pokazać, że potrafię dla niej zginąć jak bury pies. Za­prowadź mnie do niej, kapitanie, żebym na jej widok wpadł :ve wściek. łość wilka i rzucił się na tych opryszków jak tygrys na jactnięta. Roland nic nie odpowiedział, ale zaprowadził Stackpolę'a do kqb1at, które, siedząc pod urwiskiem skalistym. płakały, ~ •. 
- Smierć i piekło."::' zaryczał RaU, ujrzawszy nicszczęśli\V~ Edyt~. - O anielska damo! Jeżeli widok tw6j- nie zamieni mnie w krwloterct..." panterę, to sam siebie żywcem połknę z nogami. O ty, coś mnie uwol­niła, wyswobodziła, ocaliła od najobrzydli~ 'szej śmierci w świecie! Po. ciesz się, albowiem ja. Ralf Stackpole, aligator zn~d Słonej Ruki •. Pf?J'-
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Kiedy przed lat7 zachodnie 
firmy, specjalizujące się w 
produkcji sprzętu elektronicz-

nego, wprowadziły na rynek urzą­
dzenia odtwarzające obraz z kasety, 
nikt poważnie nie myślał, że magne­
towid podbije świat i stanie się jed­
ną z ulubionych form rozrywki. 
Przystępne ceny, możliwe przy ma­
sowej produkcji, spowodowały o­
gromne zainteresowanie tą nowo§cią, 
zwłaszcza że na wideokasecie można 
zarejestrować swój ulubiony film. 
obraz idola czy chociażby kr6tki 
filmik z uroczystości rodzinnych. 

W ślad za tym ruszyła produkcja 
materiał6w do magnetowid6w, czyli 
tzw. teledysków: film6w fabular­
nych, kaset muzycznych i cieszących 
się największym wzięciem ... film6w 
pornograficznych. 

U nas moda ta przyszła dwa lata 
temu. Od czasu, gdy "Orbis" uru­
chomił handlowo-wycieczkową linię 
do Tajlandii, magnetowid6w w kra­
ju przybyło. Szacuje się, że jest ich 
już okolo 300 tysięcy. Istnieją na­
wet prywatne firmy zajmujące się 
organizacją projekcji wideo na skalę 
masową. Co się pokazuje najczęś­
ciej? Kino erotyczne, a więc: "Kali­
gula", "Emanuelle", "Ostatnie tango 
w Paryżu" itp. W drugiej kolejności 
filmy pornograficzne. Te jednak po­
kazuje się już tylko zaufanej wido­
wni, bo wiadomo przecież, że w na­
szym kraju mzpowszechnianie tego 
typu obraz6w jest zakazane przez 
prawo. Mimo to chętnych na takie 
pokazy jest wielu, nie przeraża ich 
dość drogi bilet, który kosztuje w 
granicach 800-1000 złotych, ani też 
pełna konspiracja przedsięwzięcia.. 

Przegranie z kasety na kasetę ko­
sztuje - bagatela! - 40-50 tysięcy 
złotych. Mimo tak WYSOkich kosrl6w 
interes ten jest jednak opłacalny. 
Prywaciarz, zaj~ujący się wyświe. 
tlaniem film6w z wideokast, bierze 
za wiecz6r około 25 tysięcy złotych. 
Dni w miesiącu mamy przeciętnie 
30, a chętnych jeszcze więcej - ra­
chunek więc prosty. 

W krajach Europy Zachodniej te­
go typu działalność jest nie do po­
myślenia. Najtańszy magnetowid ko_ 
sztuje od 200 do 300 dolarów, czyli 
tyle, ile wynosi średni tygodniowy 
zarobek. W Stanach Zjednoczonych 
istnieje specjalny program telewizyj. 

ny - "Music Television" (MTV), 
któ~7 oferuje wyłącznie wiedeodys­
ki, i to przez całą dobę. 
Wśród wielkiej 'ilości pogramów 

wideo wyr6żnia się dwa typy: per­
formance video i conceptual Video. 
Te pierwsz.e ukazUją zespół wyko­
nujący piosenkę, w r6żnej oprawie 
scenograficznej, zaś druga forma to 
kr6tki film. gdzie piosence towa· 
rzyszą obrazy mniej lub bardziej 
związane z jej treścią i nastrojem. 
Do ich produkcji używa się naj no­
wocześniejszej aparatury telewizyj. 
nej, dzięki kt6rej można uzyskiwa~ 
znakomite efekty elektroniczne, a 
wręcz tworzyć grafikę telewizyjną. 
Jak to w biznesie bywa, znaleźli się 
ludzie, kt6rzy uznali tego typu dzia­
łalność za nowy gatunek sztuki; ale 
jest ona bardzo droga. Koszt pro. 
dukcji przeCiętnego, 4-minutowego 
teledysku, wynosi średnio 50 tysięcy 
dolar6w. Za "Beat !t" Michaela 
Jacksona, w którym dwie bandy 
uliczne staczały za sobą bitwę, a po­
tem łączyły się w jeden zespół ba. 
letowy. zaplacono 150 tysięcy. Inne 
teledyski, "Let's Dance" Davida 
Bowie, kosztował już 50 tysięcy 
więcej, a osławiony "Thriller" - 2 
miliony dolarów. 
Wyobraźmy więc sobie taki cało­

dobowy program w naszej telewizji. 
Instytucja ta musiałaby przeznaczyć 
cały swój roczny fundusz na audy­
cję w stylu "Przeboje dw6jki". Cóż 
by to była za radość dla młodzieży, 
a jaki pow6d do zmartwień i utys­
kiwań rodziców i wychowawców, 
zrozpaczonych gustami muzycznymi 
nastolatk6w! 

Telewizja wideo stała się na Za­
chodzie deską ratunku dla cierpią­
cego od lat na poważne kłopoty 
przemysłu rozrywkowego. U nas 
takich obaw nie ma. Wytw6rnie pły­
towe i instytucje rozrywkowe tkwią 
wciąż w powijakach. Rozpoczęto 
wprawdzie produkCję magnetowi­
dów, gorzej jest jednak z teledyska­
mi. Rodzime propozycje, realizowa­
ne za skromne pieniądze, są do ni­
czego. Bezbarwna fabuła (nieraz nie 
ma jej wcale), montaż przypadko­
wych obraz6w wyjętych prosto z 
film6w lub imprez sporto .. wych, mo­
gą jedynie nudzić. Poza tym czę· 
stotliwość pokazywania na ekranie 
tych samych piosenek jest tak duża, 

30 

bywam c1 na pomoc, przylatujQ pożreć, połknąć, poszarpać wszystkich 
Osagów, Szawnów, Ming6w f innych czerwonych piekielnikówl 

- Nie baj pr6ŻDof - zawołał Roland, który, mimo wstrętu do zło­
dzieja koru, uradował się przecie! z jego zapału - lecz powiedz raczej, 
czy drogą, kt6rą dostałeś się do nas, nie mo~ by opuCclć tego niebez-
piecznego stanowiska 1 . ' 

- Poezekaj, przedzJurawłaczu sk6r czerwonych - nekł Kall. - tne. 
ba. jak widzę. opowiedzieć ci wszystko. jak było, Uby. .lę mógł na. 
my§Uć, CO dalej robić. Naprzód trzeba eł wiedzieć, te wkrótce po na­
szym roZ!taniu w lesie ten poczciwy koń, któr7 prze& ~oreJ godziny: 

że widza przyprawia to () kolkę wą­
trobianą· 

Jak więc ocenić to szaleństwo 
wideomaniiT Trudno teraz stwier­
dzić, czy ten szał utrzyma się, czy 
też po jakimś czasie osłabnie. Na 

o 
W 
Q 
---

Zachodzie powoll mija, u nas dOPie 
ro się rozpoczyna. Wydaje mi się ~ 
jedyną słuszną prognozą będ4ie ~ 
powiedź Stuarta Adamsona z gr:;:" 
"Big-Country", który podsumo'.vał tY 
następująco: nikt nie chce myślećO 
wszyscy chcą być odmóżdżeniU. .' 

Kim Włlde - gwiazda progamów wideo. 
Keprod. ANDRZEJ 

utrzymywał się pod drzewem, zbuntował się i. dawszy sz.czupaka zwa· 
lił mnie, jak długiego na ziemię, a sam drapnął, gdzie pieprz rośnie. 
Podniósłszy się szedłem więcej niż godzinę lasem i dostałem się naresz­
cie na brzeg rzeki, a że była płytka w tym miejscu, przebrodziłem na 
tamtą stronę i, zamierzywszy przenocować. rozpaliłem ogień pod skałą. 

- Jak to, nieszczęsny{ - zawołał Roland. - Więc to ty na tamtym 
brzegu paliłeś ogień. zwłócząc nań chrust i gałęzie? 

- A któźby inny' poważył się palić ogień w czasie, gdy te bydlęta 
indiańskie napełniają całą okolicę? 

- Dowiedz się więc. żeś ty naszych nieszczęść przyczyną, gdyż ogn~· 
ko twe wzięliśmy za obóz indiański i obawialiśmy się przeprawić przet 
rzekę. 

- Nie bardzo się pomyliłeś - odpowiedział Ralf zimno - gdyż za· 
ledwie zacząłem się roUtoszować ogniem, nagle pojawiło się przede m~ą 
czterech Indian. Skoczyłem za wystającą skałę, ale inny pies lndiaOl~1 
strzeliwszy do mnie z tyłu, wyparł mnie z kryjówki. Już myślałem, ze 
trzeba będzie wyprawić wszystkich na tamten świat. gdy nagle. po 
drugiej stronie rzeki, zagrzmiały strzały, Na odgłos ich dzicy. porzuciw, 
szy mnie, podbiegli ku wodzie, a ja, domyśliwszy się . że lecą bić sie l 

wami, postanoowiłem ścigać ich i mocdować. Nie wiem jednak, czy zdo­
łałbym tego dokonać, gdy_y nie owa łódka. na której szczęśliwie prz~· 
płynąłem spienioną rzekę. Cudzoziemcze! Mogłem ja sobie wylegiwać Się 
rozkosznie przy ognisku, ale jestem niewolnikiem tej anielskIej dam' 
l powinienem ocalić ją lub zginąć. 

- Ach, nędz.niku! - mówił Roland, Oburzony do najwyższego ~topo 
nia. - zgubiłeś nas. Cz,y cię Bóg na nasze stworzył nieszczęście? GdY' 
bym cię był zostawił na stryczku, nie byłbyś mógł rozpalić ognia, którt 
nas zgubił i wydał w ręce Indian. 

Ralf teraz dopiero pojął. jak wielkiego narobił nieszczęścia swoim wy' 
bawcom przez zapalenie ognia. Upadł więc- na kolana przed Edytą I ~. 
wołał w rozpaczy: - O, niech mnie grom roztrzaska, żem się stał Ole· 
winną przyczyną twego niesz.częścia! Ale co popsułem, to potra: 
naprawić - rzekł, zrywając się. - Gdzie są ci nędznicy, obdziera 
czupryn? Dawajcie mi ich! Zobaczą, co to znacz.y aligator znad Słonej 
Rzeki. Hurra! 

To rzekłszy, puścił si~ jak strzała ku zwaliskom chaty. zaczął ryet 
jak opętany, skakał, biegał na wszystkie strony 1 takie wrzaski w~ 
wał, !e Indianie, rozdrażni~i wyzywaniem, zaezę1i ze swej stron)" 
przeratIiwie. 

- Sły.sz.ycle. krzywonogie potwory? - wrzeszczał Ralf. - SłYS1J'~ 
wy spłaszczone łby wężowe? Wy. wygolone małpy I Wędzone czer~ 
skóryl SłYSzYcie, psy cuchnącel Obrzydliwe ropuchy, gady jado ł~ 
WY. łotry, ~mleliście przestraszy4 swymł niediwiedzimi rykami sn; 
ską damę? Tu, do mrue, podłe tchórze. pokatcle swoje czuprynY. a at 
bym je moim nożem oderżnął i czaszkl wasze obdarł. Ja jestem al1g~ 
mad Słonej Rzekil Pożeracz dzikich I Pustoszycie! stad waszych! 
do mnief Do mnie! Kukurykul Kukurykul 

Rozjuszony do najwyższego stopnia - RaIf kogucim pianiem zakf.: 
czyi swe wyzwanie, co nadzwyczajne oburzenie wywarło międZY Ind I~ 
nami, uwatającymi to za największą oblegę. W§ciekły ryk zabrzn1 sil 
z obozowiska dzikich, którzy wołali: - r;!Y1terć b1adej twarzy! TOI!.J 
Stackpole. złodziej koni Indiańskich! Smierć aligatorOWi znad S 
RzekU 
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pomaranczy 
Jak twierdzą naukowcy Uni­

wersytetu stanu Georgia -
skórki owoców cytrusowych mogą 
stanowić surowiec do prOdukcji pes­
tycydów bezpiecznych dla ludzi. W 
przeprowa(lzonych wstępnie bada­
niach olejek ze skórki owoców cy­
trusowycb okazał się zabójczy dla 
wszystkich poddanych eksperymen­
tOID owadów: mrówek faraona, róź­
nych gatunków much. os 1 świersz­
czy. Zarówno kontakt z olejkiem 
efłrusowym. jak i działanie jego 
oparów kończyło się dla owadó,,, 
fatalnie. 

Cale owoce nie wyrządzają owa­
dom iadnej szkody. nawet jeśli je 
wspólnie zamknąć \v niewielkim 
pudelku. Wystarczy jednak zadras­
nąć nożem zewnętrzną warstwę 
skórki cytryny czy pomarańczy. by 
Po 15 miutacb mucha domowa uie 
bYła zdolna poruszać się o własnyeh 
silach. a po 2 godzinach - padła 
marłwa. 

Korzystając z owadobójczycb sub­
uancjj zawartych w skórce owoców 
eyłrusowych. Craig Sbt.Jard. jeden 
I badaczy, przeprowadził :z powodze­
niem kuraCję odpchlenia własnego 
kota.. 

• zawracanie 
SŁY 

• 

N a)~tlLrSU dziecko w rodzinie u­
wazano - w toczqcych się od 

laL psychologicznych dyskusjach 
za pełnego samokrytycyzmu prefek­
C101lalistę. który bal'dziej niż pozo­
stale mial szansę na osiągnięcie suk­
cesu życiowego. Srednie dzieci 
najbardzie3 lu.biane w szkole i na 
podwórku - czuły się zaniedbane 
i pOdejmowaly nie kończące się pró­
by znalezienia poczucia przynależ­
ności do grupy spoŁecznej. N a;mlod­
sze, najba'rdzi.ej rozpieszczone. mia­
ty być - według ste1'eotypów 
nerwowe i niepewne. 

Efektem Licznie prowadzonych ba-
- aCl1 oylo ut'wierdzenie się w istnie­

niu '1'-óżnej od t'nnych .,osobowości 
pie1'w07'odneQo dziecka". W skazywa­
no, źe nieproporcjonalnie duża licz­
ba .. najsta"szych dzieci" jest astt'o­
nau.tami, Lnu'retami N obla, prezy­
dentami i premierami. Podobno wy­
niki badań wykazały u pierworod­
nych pTzeciętnie wyższy iloraz inte­
ligeneji, szybszy rozwój umysłowy f 
lepsze oceny w szleole. 

Te wszystkie wnioski, stanowią­
ce owoc ponad 30-letnich dociekań, 
zostały poważnie zachwiane. Szwaj­
carscy psychiatrzy twierdzą, że fakt 
kolejności narodzin je.st mało waż­
·ny dla sukcesów w życiu. Dotych­
czasowe badania - uważa Cecile 
E,nst i Jules Angst z Uńiwe1'sytetu 
z Zurichu - pomijają wiele waż­
nych przyczyn pomyślnej kariery, 
m.in. pozycję spolecznq . i warU1!-ki 
socjaLno-bytowe rodziny. 

ROSLINY PRZECIW 
SZKODNIKOM 

bez czarny 
W młodYCh liściach i korze bzu 

. czarnego występuje sambunigrana. 
.związki toksyczne ,zawierają także 
niedojrzałe owoce. Z liści i kory ro­
bimy wywar i opryskujemy zaata­
kowane przez owady drzewa, wy­
łączając okres kwitnienia, żeby nie 
zaszkodzić pszczołom. Swieżo zer­
wane gałęzie możemy także usta­
wiać w naczyniach z wodą w krza­
kach porzeczek i agres\u, bowiem 
ostrego zapachu bzu nie znoszą kle­
szcze żerujące na ich pączkach. 

• • 
ZlęC 

Pewien bogacz zapraszał od 
lat na uroczystą kolację żebra­
ka. Któregoś piqtku biedak 
przyprowadził z sobą młodego 
człowieka. Gospodarz zapytał 
ze zdziwieniem: - Kto to jest? 

A na to żebrak: - Widzi pan, 
to jest mój nowy zięć, a ja o­
biecałem utrzymywać go pTzez 
pierwszy rok po ślubie. 

Szacuje się, że świat potrzebuje 
obecnie (na różne potrzeby) ok. 

2600 kilometrów sześciennych wody 
rocznie, co stanowi blisko 6 proc. 
ilości słodkiej wody istniejącej na 
Ziemi W nadchodzącym -(trzecim) 
tysiącleciu, jeśli utrzyma się dzi­
siejsze tempo wzrostu ludności, roz­
woju przemysłu I rolnictwa, zapo­
trzebowanie na wodę %Większy się 
przeszło dwukrotnie. Już teraz u­
miera codziennie ok. 2500 osób z 
pragnienia 
Ludzkość już dawno zwróciła u­

wagę na morza l oceany; wprawdzie 
są to zasoby słone, ale istnieje mo- . 
żliwość uzupełniania nimi zapasób 
(po odsoleniu) wody pitnej. Wiele 
urządzeń odsalających działa Już te­
raz na niektórych wyspach Indii 
wschodnich, w krajaCh Bliskiego 
Wschodu, w USA, VI Związku Ra-
dz iecki..'ll. . 

By rozwiązać problem niedostatku 
słodkie} wody. """opracowano wiele 
śmiałych i oryginalnych projekt6w. 
Proponuje się np. transport g6r lo­
dowych na suche tereny AustralU, 
Płd. Ameryki. Płd. Afryki ł P6łwy­
sku. Arabskiego. Na razIe lltr słod­
kieJ wody uzyskanej w ten spos6b 
byłby drouzy od najdrot8zych 
napitk6w sprzedawanych na rynkach 
światowych. 

Powainie rozpatruje si~ r6wnież 
projekt odwrócenia biegu rzek. W 

. Związku Radzieckim 80 proc. rzek 
płynie na p6łn~ ku brzegom Ar­
ktyki lub ku wybrzeżom Dalekiego 
Wschodu. Pow_stała więc idea skie­
rowania ich wód na suche tereny 
Kazachstanu, Azji Mniejszej, płd. U­
ralu i p6łnocnego Kaukazu. • 
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W ladze miejskie La Rochelle prze­

znaczyły pewną liczb~ rower6w, 
oznakowanych emblematami miasta. 
do dyspozycji mieszkallców I przy­
jezdnych. Można z nich korzysta~ w 
dowolny sposób na obszarze miasta 
i najbliższej okolicy pod warunkiem. 
~e po odbyciu podróży zostawi się 
je na jednym z wIelu rowerowych 
parkingów. 

Rower we francuskich miastach 
staje się więc pełnoprawnym part­
nerem komunikaCji zbiorowej. O­
gólna koncepcja wykorzystania go 
jako §rodka lokomOCji sprowadza się 
do następującego schematu: dojazd­
do przystanku komunikacji zbioro­
wej, pozostaWienie roweru na par-

9 

g 

20 

31 
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kingu lub jazda wraz % nim do 
przystanku w pobliżu celu p.xlr6ży, 
kontynuacja podróŻ)' rowerem. We 
Francji, ch~ tworzy sIę wewnątrz­
osiedlowe drogi rowerowe, nie prze- I 

widUje się budowania specjalnych 
tras, jak to ma miejsce w ~olan­
dii czy RFN-ie, kraj ten ma bowiem 
bogatą sieć dróg lokalnych, oferu­
jących ~owerzystom niezłe warunki 
ruchu. Planuje się natomiast zam­
knięcie dla samochodów wiele dróg 
w 'niedziele ł święta, zaś na innych 
- wprowadzenie znacznych ogra­
niczeń prędkości Oprócz dr6g lokal­
nych dla rowerzystów przeznacza 
się także drogi leśne, polne ł par­
kowe oraz ścieżki 

21 

16 

Po r03wląJsniu krzyaówk lItery s p61 ponumerowanych " prawYm dOlnym rOlu, 
wypisane kolejno od l do Z9, utworzą rozwiązanie - "złot,," myśl Tadeusza Szy­
tera. 
POZIOłIO: l) bity podczas mUzYkowania, I) schodkowa ocena, I) rozeta w archi­

tekturze, l) .zkockl podr6~DJk l badacz afryka4skl, wsp6łodkryWca g6rnego NUu. 
10) wyraz utworzony I pierwszych zgłosek Innych wYraz6w, U) miejsce pochodzenIa 
Demokryta, 15, dawniej oplata aa naukę w ukole. 11) edykt carski, n) legwan, 
20) ukryta drwina. 12) nlez1VYczajna okoUCIIlOU. Iytuacja, U) ulgowa w oee1lłe ese. 
go§, 16) zerwame, lecesJa, U) w Iystematyce organlzm6w - jednostka DUsza od 
typu, 30) pierwiastek chemlczny, kt6ry robl l "kanty". 31) filozof creckl. uło1yclel 
Izkoły stolk6w. 32, amlennll Jest. 

PIONOWO: 1) obfitość. rólnorodnoś6 Ciego.,~) modna dzlł - drewniana okla. 
dzina ścian, 3) prorok biblijny, przyjaciel Króla Dawida, ') deformacJa tektonlezn3 
warstw skalnych. I) marka rodzimYCh clę!ar6wek, I) lonkle zlele, 1) imię au orki 
powielicI .,Cham" U) warlyWo a tward'l Clow". 1'3) Imię autoTa "PlgmaUona'", 
Ił) Upcowy sOle~antl 11) kraj awl'lzkowy w płd. Austrii, 18' rucboma ezęA6 sceny 
teatralnej. U) najbardziej odpowledllle obuwłe do awledzaDla .. Wleesnego Miasta", 
23) rene~ansowy fotel o esowatych nogaeh, 15) kochanek, zalotDlk, ł1) zielenleje na 
pustyni, 29 przepływa przea Olsstyn. (GOLIAT) 
Wśród Csytelnlk6w. kt6rzy w hrmlDl. te-dniOwYm nadeAll\ pod adresem redakcji 

prawidłowe' rozwl'lzaDla (tylko hasło), rcnlosuJemy Dagrod~ kat=ltkowe. 
Rozwi"zame krzyt6wkt • nr. 1łJ81 r.: C4, B-1, U-ł, Z·ł. Nagrod, ksl~tkowq W)'lo­

lowal TADEUSZ MOCZULAK • Lo_y • 
Rozwiązanie krzyt6wkl I nr 15/8ł r.: Poziomo: Awlmopas, C'fatulant, torbenlt, wid. 

lak, mr6wka, nlew6d. sł6wko. mlenle, Lewant. ltanlęcle, gonciarka, miękławka. Plo­
nowo: Swlatowld. pastor, crant&, antonówka, Berlin, 'laknienie. mr6wkolew, mieczo­
gon, Jagnię. Antałówka. starka, ciemię. Napody ksll4tkowe wyłosowaU: ANTONI 
Sł..ABY t Zambrowa, .JOZEP 'SKOWRONSKl a Białegostoku, MAREK STEFANIA 
z Dlałegostoku . 
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wieści "grodzkie 
Inwestorzy nie 

mogą znaleź6 wy· 
konawc6w budo­
wy szkół w t.om­
ży. Podjąłby się 

tego gl'ajewski 
PBRoL. ale otrzy­
mał polecenie 
budowy bIurow­
ca dla WZIR-u. 

Dlaczego przenosiny do ł.omt1 q 
dla pracowników \VZIR-u ta.1I 
pilne? 

Jerzy Cwalina, zastępca dyrektora 
WZIR,-u: Jesteśmy jednostką 

wojew6d'l.ką i powinniśmy posiadać 
swoją siedz.ibę w mieście wojewódz­
kim. W sytuacji, ldedy znajdujemy 
się w Zambrowie, członkowie dy­
rekcji l pracownicy muszą często 

wyjeżdżać do Łomży. Dotychczaso­
wa siedziba nie jest naszą wlas-

Toczy się koleJ­
na sprn wa sądo­
wa, w której poz­
wanym joot Spół­
dzielnia MieSzka­
niowa wCiecha. 
noweu. Członek 
Spółdzielni prze­
niósł książeczkę 

. mieszkaniową I 

OstfolGki i dostarczył zaświadcze­

nie. i e był członkiem tamtejszej 
SpólQz!elni od 1957 roku. PóinieJ 
okazało si ę. te dopiero w 1983 ro­
ku zgromadzi! pełny wkład miesz­
kaniowy 1 dopiero wówczas m6gł 

zostać człon Idem Sp6łdzielnL War-
. to zaznaczyć . że o tałs7.ywym za­
Świad" zen iu wied z:.:ll członkowie 

Zarządu ł Rady Clechanowieckiej 
Spółdzi elni l\Iie.szkanlowej. Ni" 
pn eszkadzalo to im we wpisaniu, 
po koleic)lsl· u, cl.łonka i fabz.ywym 
za§wiadczeniem na li st~ przyspie· . 
Ił ZCI\ . Po wywie3zeniu listy przea 
Sp6łchiclnję wpłyn~ły odwołania, 

Wówczas Zarząd l Rada Sp6łdz.lel. 

ni, po sprawdzeniU książeczek 

mieszkanio'wych (na polecenie 
WZSM-u). skreś1ib owego członka 

z listy p rzysp ieszell. Wówczas po­
s tanowH on wnieść sprawę do sądu. 

Do 14 września br. Sąd Rejonowy 
nie zdecydował. komu przyznat 
rac ;G. 

Wszy, tka w"ka zu je na to. że nie 
bt~dl; C to ost. t nia sprawa. w jakiej 
8 p61d.del1 ia poz,wana jest do sądu. 

N:l liŚcie c ~I nk6w Spółd zielni. któ-

Od afeIY dy-
wano\ ej minęło 

kiJ ka lat. Nie 
"malazła Jednak 
finału tv sądzie. 
Czy śledztwo zo­
stało umorzone? 
Czy tei mołe 
ktoś .,okręclł 
sprawie leb"? 

Prok urator rejonowy w Wyso-
k iem Mazowieckiem: - Sprawa 
zna jdu je siE: w Sądzie Rejonowym 
w Za mhrowie. Na 21 wneśnla 

wyznaczona jest pIerwsza rozprawa. 
Z usta\\'y o 7.wa1czaniu spekulacł1 

oskarżonych jest 5 osób. Warto§ć 

rzeczy b~ącycb pI"ledmlotem spe .. 
ku}acjl zamyka sit: w kwocie 
1 miliona 135 tysh:cy 'lłotych. 

ZAPOBIEC ł KUROWI. 

Z :.tt;roleole po1.arowe " ~OSJocl.r­

,twacb rol"~'('h Jest za WSH duU. a 
straty powodowali. pnea ol'l~. -

nc~g6łnie dotklJwe. Ntebuplecae1istwo 

to 1'ar"c;t;l zwł. 'lCza od łai .... WIelklei 

troskI 'o~tr()inoścł Balety ocuklwac 

takle · poc1cla:t omłot6\v ora2 składowanIa 

plod6\v rolnych. 
ltom .. nda WoJew6d:tkicb Straty PoiLu­

Aych 'IV l .oOliy ap~luje cło wS2ylJtldcb. 

aaJmuJlłcycb się tf"lPl pracamI, by: 

• JlUszyny pi) f U laDe :7.a pomoc~ r6t­

D~go rodl .. Ju sllnlk6w eksoloatowall 
Zlocłll'el~ wskazaDł4łml pr,~lwpobro­

wyml 2 .. wartl-' nrl w przepłsae" e-bdul'l. 

• urz~dlenta w,.d~howe IilłDlk6w spa­

lb~o\,.ycb abe7plN:1ylł prz..-d wrdobywa-

alem J~ Iskier . 

• sUmki fJpallrHJw& t1 tawlall " .dle§­

łośc\ ol" IJInlf'Js2f'.ł ol! Ił metr6w O. 

Itr.ct, ł0:6w, 'ro,ów łub budynkÓW, w 

kWrnb dokonuJe alf! omłot-6w. 

• mleJsc<l, w ktittyca ustaw/a4 lu:d4 ' 

.UoJkl, o(:l.y6ciU • przedml0ł6wJalóyclł. 

• silniki DI~okaptuuone ustawIali w 
•• J~głoścJ nIe B1łllejsul alł I metr6w .. 

tter', 8fo/:6"'. 'ro46w OU3 budYDk6"' •• 

kt6r) (II dokollJlJo ,J~ omłot''', 

nością· Nikt nas stąd. nie ' wypę<lGa. 

ale co pewien czas musimy odstę­

pować kolejne pokoje ZUS-owi. 
Planowany biurowiec w LaInży nie 
jest przeznaczony tylko dla nas. 
Będą mieściły się tam biura 
WZR~~OR-u, WZUW-u, Stacji Kwa­
rantanny 1 Ochrony Roślin. geo­
dezji. Są chyba planiści wojew6dz­
cy, którzy oceniają potrzeby róż­
nych instytucji, w tym i oświato­

wych. 12 września został przekaza­
ny wykonawcy plac pod budow~ 
w rejonie łomtyńskiego POM-u. 
Zakończenie przewidziane ·jest za 
czter1 lata. Otrzymamy 21 miesz­
kań; wystarczy dla części pracow­
nik6w. Pozostali będą musieli ds .. 
jCżdżać albo zwolnić się. 

rzy zgromadGiIi wymagany wkład. 

widnieją ~4 nazwiska. Oprócz tego 
na mieszkanie oczekuje 155 kandy­
datów 2 pełnym wkładem oraz 187 
, n1epelnym~ Spółdzielnia planuJ8 
rożpo<:zt:Cie jeszcze w tym roku 
U-rodzinnego bloku. B~dzie w nim 
12 .lokali typu M-2. Otrzymaj~ w 
nim Wl'eszcie mieszkania oczeku­
jąc1 od 1971 roku. Być mote doj­
dzie do porozumienia a zakładam 

zabawkarskim, w efekcie lctórego 
SpółdzielnIa zyskalaby 3~ mleszkaó 
w blokach. zakładoWych. Lista 0- . 

ezekujących %.mniejszy się r6wnie! 
dlatego, że C!~ŚĆ c7.łonk6w Spól­
d~ielnl otrzyma mieszkarua zalda­
dowe. Nie rozwiąże to jednak cał­
kowicie pr oblemu: 

Dalsze in wes{ycje mi~ ~kaniowe 
uzaleŻflio-na są od · wzniesienia 
ciep}C)wni rejonowej 1 oczys~czalnl 
ścieków. Kied1 zasłaną zbudowane 
- nie wiadomo. Pewne jest nato­
miast to, że dop6ki nie rozpocznie 
się ~ystematycz.ny rozwój budow­
nictwa spółdzielczego w mieście, 

atmosfera w Sp6łd~ielni MIeszka­
n!owej się nIe poprawi. Może 

ezł~nko '.Vie -założyciele I Sp6łdz.lelru, 

którzy w pierwszej kolejnOŚCi o .. 
trzymali mieszkania l tak aktywnIe 
pracowali przy jej zakładaniu, wy­
każą się jeszcze raz l doprowad~ą 
do rozpoczQcia bUdowy potrzebnych 
in wcstyc j i . 

Faktem jest, że p6źno otrz.yma­
liśmy zawiadomIenie o przestęp­

stwie. Prowadzenie śledztwa wyma .. 
galo wyjazdów do innych miejsco­
woocl, nIe zgłaszali się świadkowie. 
trzeba było udawać się. do łch 

miejse zamieszkania. Były proble­

my z usłalaniem trćdeł informa­

cji, Po przekazaniu akt sprawy do 

Sądu w Zambrowie otrzymaliśmy 

je do U1upełnlenia. Uzupełniliśmy 

tgodnie z iyczeniem Sądu l prze­

kazaliśmy ponownie, w ten sposób 

minęło półtora roku. 

• " przypadku omiotów w 5todole 

zapłlwnUl dostęp do wyJ'ć ewakuacyJ-

""cta. 
• .., miejsc \I dokoD}'WaDla omłot4w, 

tj. w promieulu co uajmnleJ 2. metr6w, 

ule )laUlI t:rtonlu I ule u1ywaU otwarte­

:o~a. 
• w mJeJscu omłotów u8~~'Ul beczkę 

• wodJł o p()Jemłlo~eI co najmniej .t, ' J)· 
, tr6w I wiadro oraz tłumłc~ lub "a.łotc~ 

• podczas omłotów sprawclzlU, czy: 
- kola pasowe I pasy przy młocar· 

ulach Ale ocleF8j~ 81ę o Ich osłony. 

- iloma ole utrudnła pracy wytr1.=ł-

8aczy l ąse Jest powtóroie pGrywana 

(okręcana wokół b~bna). 

- cz~kl cIerne młocarnI we xi/:ue­
waJ:.ł il, nadmiernie. 

- ~staJaeJ. I urz~Ih:~nła elektrl-'czne 

nie ule,Jy uszkodzeniu. pył l f!alllee21Ysz· 

czeDla osladaJlłce Da łnsłaJaeJl I uuądre. 

Dlacb elektrYCDycJI nie powoduJ~ ta­

~roteBła po~arowego. 

a6wlloC2egnle pr71yp"mlnam7. te -

.codnł. I art. II ł I "Kodeksu wFkto· 

cuó" (ustawa a .dn. · Z:1.&5.11 r.) - kto 

Illeostr.tnl. obchodzi iiI, • Olałem lub 

W)'k~ZA przeciwko przeJl$om doty~,· 

cym lapełt.e,aola IIIwalcuDla -potat6w, 

'pG41ep Irarz.· aresztu, CrzYWDT lub ka­

n. U •• S7. 

Do Wydziału Finansowego na­
leżą sprawy związane z te­
renową gospodarką budżeto-

wą i finansową, wymiarem l po .. 
borem zobowiązań pieniężnych od 
rolników, podatk6w i opłat tereno­
wych oraz zapewnienie dyscypliny 
finansowej w realizacji budżetu wo­
jew6dztwa. 

Ostatnio uwagę Wydziału skupia 
przede wszystkim opracowanie pro­

. jektu budżetu wojew6dztwa łom­

żyńskiego na rok 1985. Na podsta­
wie zgłoszonych przez poszczegól­
ne wydziały Urzędu Wojcw6dzlde­
ga propozycji opracowaliśmy kalku­
lację dotacji ogólnej dla budżetu 

wojew6dztwa. 4 września br. odby­
ły slE: w tej sprawie konsultacje w 
Ministerstwie Finansów prz," udzia­
le przedstawicieli innych resortów. 
Były to rozmowy trudne i żmudne, 
jako że duże potrzeby rOzwijające­
go się wojewódatwa łomżyńskiego 

trzeba WIo godzić z możliwościami 
niezrównoważonego • jeszcze budże­

tu państwa. Szczególnego argu­
mentowania wymag<ll proponowa­
I1Y poważny wzrost wydatków na 
oświatE:, ochron~ zdro'wia, gospodar­
k~ komunalną; rolnictwo, a ł.:lkże 

inwestycje i remonty kapitalne. W 
. rezultacie uzyskaliśmy dla wOje­

wództwa środki finansowe zbliżone 
do oczekiwanych. Nieza-le-!nie od 
tego czynione bE:dą dalsze starania 
o dodatkowe dofinansowanie, gł6w .. 
nie inwestycji. . 

Innym bardzo ważnym zadaniem 
jest wprowadzenie zmian w zasa­
dach opodatkowania gospodarki rol­
nej. Obowiązująca od 1961 r. nor­
·ma przeciętnego przychodu z jed­
nego hektara grunt6w dawno sta­
ła si~ nicaktualna. W okresie dwu­
dziestolecia następowala sukt'esyw-

wy·pisy Z hislorii 
* Paźdzlern.ik-Ustopacl 1794: zdobyta 

pr~ez prus~k6w po ł-t)"llodniowym obl~· 
temu Łomza pozostała pod łeb paOQwa­
Dlem do 1&07 roku. 

... We wrześniu 1943 roku, w lesIe o­
bok w~l Bełda, gestapowcy l iandarmł 

rozstrzelaU 11 osób. Po wyzwoleoiu 
' ..... łokl pięCiu oflu ekshumowano 1 po­
cbowano na cmeut~rl':u. 

... 23 IX lS-lS r. białol'tockJ teat~ pre­
mletą "Swięt.oszka" Moliera, w re!yserll 
Sterana Daczyńsklego. zainaugurował 

działaluość w odbudowanym gmachu na 
Plantach. Teatr otnymał imię AleksaIl­
fa Węgierki, aktora I retysera. który w 
c-zasle wojny (wrzesled 1940 - marzec 
1941) był jegoo dyrektorem. W latacb 
1lKł-19ł8 białostocki teatr wystawU Ił 

. sztuki, &,une tak U \V Ełku, ł.omły. 

Bielsku Podlaskim. Augustowio I Su­
walkach. * 20 IX 1941 r. oddano do użytku no­
wl\ s:l~?ł,= w Kołakach - pierwszą W 

Konłcc tata na łom.fy)\STde, wsi obf~ 

towal w wt.ele wydarzeń dostarczajqcuch 

_ nłe tytko Tolnikom - temaeótO do 

duskusii ł p(ot6~. Najlep8zs JJłóro "te po­

,rafHo zapewne oddać 8oc%ystolcl 1fłztl­

fca , b4rwno~cł scen PrzIl łamawłanłu 

ustua ł . ponaglaniU kombalnł9t6to do 

przyjazdU fUl pote. JaJe ju~ wspomtn4&U­

mv - jeden ~ 1oztatottych rolnłk6w. nte­

,pełna 4O-letnł mIeszkaniec gmłntl s.~ 

wtsk~.. ta rgnqE I~ nawet n4 c'Wo:le tuce.. 

Choclat TolnlcV. regułu tctDatclł. ł. 

kombajttt.feł nt. Ilwt1a.14 .le 'aJe tw"wo. 
:la1& "owfnnł. znam. ł przecł~. poqt­

łSfW11. p'%l/fct4dU; np. komł)ajnbelł, ktÓ1ll 

nł6 IcrtodzU :I ma8zyny młmo bole~Mgo 

oZYTaka RO 8łedzclltu. C%lI tnnega. • 

gmtny Gonhtd~ kt6ru mtmo odpracotDlZ­

nła wczdnleJ orotlu ,odztn tak tpU4zvł 

na ',olejne mf.sJsce practl. ~ nt • . Z4uwa­

tlił nawet, 1u7c tapclltł .I~ sUntk jqo 

IUJH!7bt:!on.. strat pot41'na wpnwd:te 

ogle~ ugasiła, ale komba1n zamtenU 81.4 
tV kupę ~c[a1lCwa. 

Gor:ej. ~e od 7.ońca slerpnf.4. 4 iZCU­

góln{e lOf!l wTze~nłu. c!:Qato plon4 talete 

stodoły z t~g()1"oczn1Jml :btorcrmł. · PocI 

Ml4stkowem .paltł ~., natomł4s& dom 

wra:l S! mebtamł. ,. '~CGmł :dotllclł 

potsJdch • ,. doEorcamł USA. Stadll M­

VlICcal... boclal'ł. P'%6latuJfł4 nkko nad 

dom~m spowodował zwarcIe łnstatClcjł 

ne pogłębianie się dyspropOrcji 
mi~zy prZYChodowością a fakt llO­
nie uzyskiwaną prodUkCją Cl Yc~, 
Dotychczasowy podatek grun YS~, 
stracił więc swoje funkCje (at ŁoWy 
lacyjną, regulacyjn~ l tiskaln:i)ll\U. 

Proponowane zmIany w pOd' 
rolnym mają na celu głównte.a~ * zrównanie obciąień POd~tk 
~ych dla wszystkich sektorów " (). 
ructwa. . * o~raniczenie nadmiernYCh 
PlętoŚCl w dochodach OSiąganych 
pr~ gospodarstwa prowad 
działy specjalne (szklarnie, Pla: 
cje, fermy itp.) w porównaniu d 
dochodów typowych gOSpodarst o 
ro1nych, , "* stworzenie motywacji 
prawy efektywności gOsnnrl'''''A ... 
nia 1 lepszego 
mI. 

Zmiany w zasadach opodatko'· 
nia, które proponuje si~ Wprowa 
dz~ć od 1 .tycznia 1985 r.. wma: 
galą przygotowania sporej ilości za 
trud.nionej kadry. Chodzi o Przy: 
swo)enie umiejętllości wymiaru 
wego podatku oraz "udzielanie 
wentualnycb wYjaśnień zainter~ 

wanym rolniliom \V celu maksYlna!. 
nego wyeliminowania nieporozu. 
mień na styku urząd-o~wateL 
. Temu celowi siuty prowa<lzooe 

obecnie przez odpowiednio 
towanych Inspektorów 
Firl.ailS()\vego szkolenie, 
sukcesywnie objęCi zostaną 

scy pracownicy ur~dów gmin, 
mujący się wymiarem i poborem 
zobowiązal\ plcniGżnych. 

. l\'lgr EDMUND 
KOSSAKOWSKJ 

dyr, Wydziału Finansowego 

woj. białostockim ·lblldowal\~ prw 
woJo;ko. Budynek mial dwio uby lekcy~ 

ne ł h:abcelal'i~; "yposafony był calk. 

wicie w sprzęt ł pomoce naulto"ł.'o, 

... 1 X 19'" r. Rejonowy Sąd 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

przyrodY podjął się . wykonania i 
ontowaJlia przedszkola z elemen­Zl;W W ubiegły piątek geodeci wy­! c;yli teren 'pod. budowę· W tym 

y odniu okaze SlC~. czy społeczny tY~ał który towarzyszył zakładaniu 
~zedszkola w agronomówce, uda 
P'ę wykorzystać przy zalewaniu fun­
~amentów. ~zie.ci będą miały g~zie 
'odbywać za~ęcla.. ale nauc~y~lele 
nie mają gdZl~ ~~eszlta(;. Ośmiu pe­
dagOgów dOJez.dza, a dwunastu 
mieszka w )'~ynajętych lokalach. 
Sprawa komplikuje się tym bar­
dziej, że wł~ściciele domów nie po­
CZytują SobIe za punkt honoru. g~­
stCZenia pod dachem nauczycleh. 
Jedyne rozwiązanie ~roblemu to 
budowa. domu na~czycl~l~ -. przy· 
najmnie J z 16 rmeszkamanu. 

• Pracowni('Y Banku Spółdziel­
czego moszczą sobie stanowiska pra­
cy w nowym budynku. Kontrower­
sje wzbudził, na przykłaa, rozdział 

Wysl.Gwy 
Biuro Wysta\v .'Ulysłycznych w ł.o~~y, ul .Armii Czerwonej 19 (czynne codzlen­nle - oprócz pOniedziałków 1 dn1 po­

śwlątecznycb w godz. 12.00-18.00. w 810-
boty 1 nledziele w godz.. 13.01-16.00): tkaniny Krystyny WlśnlewskieJ-Czarny. 

wojewódzki Dom Kultury w Lomży, 
ul sadowa 4: .. Obchody SWi~ta Kultury Staropolskiej" - tot<>graf1czna; działal­
nOŚĆ WDK W Łomży - fotograficzna; 
prace dziecięce. 

Ttllejski Dom Kulh,ry - Dom . Srodo­wisk 'twórczych w Lomży, ul. Wojska Pclskiego l: malarstwo Gyariasa leno 
LlirLnczego; "DiWigamł"'" - .fot.ograficzna Kazimierza cenUtowsklego. 

Muzeum Okruowe w. Lomż,', ul. Krzy­we Kolo 1 (czynne w śrOdy i pl'ltki w . godz. 10.00--18.00. w c~wartk1 1 soboty w godZ. 10.00-115.uO, w nledz.i.ele w godz. 11.00-17.(0): .. Buniztyn~ z do-fzecza Nar­
Wi środkowej". 

Klub.Galeria · w Lam!y. Pl. 2eglicklego (ezynny codziennie w godz. 1~.OO-18.oo): . 
Byłem w Jarocinie % 'Zespołem .Browar- . 
:ŁomŻ3» - fotograficzna Sm wornira 50-loducha; fotograficzna WOjdecha Su­
rawskiego; "Wielki po~ar Kolna" - foto­
graficzna. 

Muzeum Rolnictwa w Cl~chanoweu 
(czynne codziennie oprócr; pOl1I~działkÓw i dnL poświątecznycb - w. godfl. 9.00-
-l~.OO, w niedziele I iwi<:\.a w godz. 
10.00-18.00): monograliczna Krzysztofa Kluka, historia uprawy ziemi, mechani­
tAlcja rolnictwa. t.ransport wieJski, tkac­two ludowe, rybołówstwo :słodkowodne, J)SZC2e:urstwo, Skansen M8zowiecltO­.Podlaski; Muzeum Weterynari1; .. poLwe 
tradycje zielarskie"; czas()we: .. Reforma rolna na Blałostocc?y~nie". 

Mi .. j!!Ko.Hmtnny Don' Kultury " Kol­nltl film pol<;ki w plalt3CJC; dawne spn:~­
ty gospodarcze Kurpiowszczyzny. 

Miejsko-Gminny . Ośrodek Kultury w RaJ,rodzie: fetogramy i literatura zwią~ 
lalla z 45 rocznicą wybuchu 11 woltnY 
twiatowej. 

Miejsko-Gminny O'roclek Kultury w t:leehaMwcu: .. Ck~hanowlec jaki ujrza­
łem" - J>()konkursov:a (llrRc.. d~iec1) 
"Pokłosie galerii" fotograficzna. _ 

Miejsko-Gminny Dom li.ultury w zam· lIrowie: prace dzieci z kola MGDK w Zambrowie; prace plastYk6w 10m1yń­
sklch. 

Miejsko-Gmlnn\' Dom Kultury.~ Gra­Jewle: film polsld w plakacie. 
\tie.is.w-Gmirmv nom Kullury w Wy­lokiem Mazowh:ckiem: prace plastyka 

amatora Stefana BrejnakOwskiego. 
Klub Prasy i Ksi~ikj w Kołaltnch &0-

'Cielnycb: malar~t.wo francuskIe. 
Klub Prasy i Ksią~ki w Dąbr6wc:e Ko­

Acl~lnej: malarstwo Jana StallUóła'M>klego. 
Klub Prasy 1 Książki ZW ZBoWID w Lomty: rzeźba Stanisława Kozielskiego. 
MieJsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Gonlądzu: fUm polski w plakacie: ksią~­ki związane z 4$ rocznl.cą napaści Nie­
miec na Polsklil. 

dywanów, P9 których będą sttlpać J w swoich gabinetach. W budynku . 
jest zainstalowana centrala telefo­
niczna na około 100 numerów, nie 
~dzie więc problemu z otrzyma­
niem. aparatu. Szkoda tylko, że z 
"miastem" jest tylko jedno połącze-
nie. ' 

• Inne zmartwienia ma dwóch 
bezdomnych, kt6rzy kolacz,ą do róż­
nych drzwi gminy. Jeden z nicp 
był przez wiele lat krawcem w 
Prunkach Wielkich i pomagał są­
siadom. Niestety, nie przewidział, 
te ' kiedy będzie starym człowiekiem 
i opuszczą go siły, sąsiedzi polt~żą 
mu drzwi. 

• Nie ' tylko bystrzy obserwato­
rzy dostrzegają, że centrum Andrze­
jewa poddawane jest gruntownej 
przebudowie. Instaluje się oświet- . 
lenie, układa chodniki. Jedni twier­
dzą, że inwestycje te były już daw­
no zaplanowane, inni natomiast mó­
wią wprost: to zasługa nowego na­
czelnika. 

imprezy kulluralne 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w zam­browle: dyskoteka - 29 l 30 IX, god-z. ~.~ spotkanie w Klubie Seniora - 3 X, godz. la.GOj zebran1c organ!Ucyjne uC:Ze1;tnik6w kursu Języka ang1elsldego _ I X, godz. 17.00; koncert w wykona­

nLu zespołU instrumentalno-wokalnego. z . 
M~OK w zambrowie. 

Miejsko-Gminny Dom Knltury w Kol­
nle: występ Kapeli ~er~.18k.owsldeJ & okazji X-lecia lstnienia FabrYk1 Przyn:ą­dów 1 Uchwytów w Kolnie - 19 IX, godz. 12.00; "Swlęto pleczonego ziemnia­ka" - 2:9 IX, godz. 16.00; dyskoteka -
30 IX, godz. 19.00. 
Kluła Prasy l &81~1ki w Glinkach: "Film polski w to-Ieciu" - konkurs wię­dzy ora~ f1lm dla dorosłych - 28 IX, godz. 16.00. . . 
KlUb Rolnika w (,achowIe: konkurs 

wiedzy ph. .,FUm polski ' v.,' to-Iec1u" 
• IX, godz. 19.00. 

WoJew6dzkl Dom Kultury w Lom?-)': koncert S udziałem Jana Ptctrzaka, P10-tra Fronezcwskiego.i innych - 30 IX i l X. god:t. 19.00 l 21.00; spotkanie ~ . Kl~­
bie Seniora (z Aleksandrem OmU13nowl­czem) - 2 X ,odz. 115.00; spotkanie rok»· dzle:ty z Aieksandrem Omi1janowlczem 
- 2 X, godz. 10.00 l 12.00. 
MieJs~ Dom '&ultury - Dom Srodo­wisk 'I'wórczy.ch wŁomty. .,Awantura o Basię" - film pollskl - 30 IX, godz. lł.OO; wideoteka (W Hall Targowej) - 28. i9 1 30 IX, godz. 19.00; "Muzyka ele­

ktron1czna w Ilustracji świetlnej" - 2'l IX, lod~ 2n.OO: prz~gląd f1~?\V do­kumentalnych :z lat sledemdzl(~slątych -
1 l 2 X. lode. 1'.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
j~wie: dy.skoteka - 29 IX, goclz. 111.00; rozgrywki szachowe - 38 IX. godz. 111.01). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w RaJ­r:rodzie: .. Bawimy sl~ razem" - ~ IX. godz. 19.00; spotkanie z bajką - I X, g«i2. 111.00; zajęcla zespołu.. plastycznego 
(w plenerze) - S X, godz. 16.00. 

Dr MARIANNIE BUJI{O 
wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmie rci 

BRATA 
składają: 

współpracownicy z Po­
radni Dziecięcej w Łomży 
przy ul. Armii Czerwo­
nej . 

K-7289 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń w Zambrowie, w postępowaniu przyspieszonym, ukarało prawomocnym orzeczeniem I art. 51 • % KW. ob. CzyżeWSkiego Dariusza, I. Bogumiła. ur. 28.0Z.G3r. sam. w Andrzeje­Wi~ ul. Warszawska %a.; karą zasadnicz~ grzywny w wys. 15.000 zł. -l zamia.nłł na 5' dni ares:du w razie nłew.zczenia pozywny. Jako ka­rę dodatkową orzekło: podanie trdci orzeczenia do publicznej wiado­mości w •. Kontaktach'" na k08Zt_ ukaranego, obeil\iyło kosztami postępo­wabia w wys. 150 zł. - za to. te wlw w dniu %6.18.198' r. około godz. 22.30 na zabawie tanecznej w Andrzejewie. dzlalajl\c z pobudek chuli­rańskich wszczt\ł awanturę s iDn7Dli olobami, bil Je rękami i kopał bogami po całym ch~le. przez eo lakł6cił lad I porqdek publiczny. 

28 IX TV 30 IX 
;~~~ł:a~M l za wuelinla 
~i45. Program dla II zmiany: . "OdwieC'J:n, sew" - serlal ZSRR. }(i.20. Program .NI~ 16.25. DTV. 16.30. Majsterklepka. 1'.61. Piątek z PankrBcym. 17.20. DTV. 17.30. bob SPotYkanie spokojny człowiek" - film polski. 11.30. Program ekonomiczny. 19.00. Od~~noc. 19.10. Nie tylko dla w~dkany~ 11. liG. DTV. 2(1.00. Mon\tor RządOWY. 20.30. 12251eczny zew" - seria) 2.SRR. 11.35. Program poetycko-muzyczny. 21.55. DTV. 8~ . Sprawa dla reportera. 23.00. "Nlewctr.i~cZllOŚĆ" - film polski. pa~~1~ . . Z9 wne6nlll UOT MI . • • . lo R' dldzleń nil dZllilce. 1.00. Sob6tka. 10.11. DTV. le.l5. HistOl·la dramatu polsklego: Metye l ńSk1 .,Wcześniak". 11.50. Na estradzie' w z:lkładzle. 12.50. POl'adnllt rol­Ił.~ 'T 3.20. Hobby. 13..50. Zdrowie. 14.20. ' nlm dokumentalny. 14.&0. W 'świecie cis2.y. Jlrog

rn eleW1:Z:yJna Lista Przeboj?w. l~oo. .,Ostatnl pociąg" - serial francuski. 17.20. 1&'10 : rozrYWkowy. l'1.łO. Reporta1 _ z prses;z.loścl 11.10. Losowanie Dutego Lotka. t~~ l'gaz. 19.00. Dobranoc. 1I.So. DTV. 20.00. ł,Jtocky" - film łab. USA. 21.30. Na IlIlI:" 22
1
.30. Finał konkunu Talica D1sco. lS.lł. WladQmoścl sportowe. 23.00. "Anna łq • .,p r" - tUm polski. 

Pl\~~~~i~ 
. 30 wrzełnla '1.15. p I . . . .. ' . 10.35. 'N~ gOspodarsku. 1.15. Progtam dnia. I.H. Tyda1e6. '.00. Teleranek. 10.30. DTV. lloo.' elkie mLasta twiata ..:.. Pary t. 11." Kraj u miastem. 12.00. Siedem Anten. Q'lłrl~e~ewlzyjny Koncert 2:yczeń. la.. Teatr' MIodego Widza. 15.00. DTV. 15.05. ltFN 'mll!onów. lł.30. Pt1rót aentymenta1na. 11.05. •• Czerwony czai" _ serial 1l30: ~:::.:,o. Teatr na ulicy. 18.00. .Studio .r.. JUO. Antena. 11.00, Wlec20rynke. _. hledzl' 20.00 FUm fab. 21.30. Pne8blcl ml4:cbynaredowy. 1l.S0. DTV. 21.55. Sporto­ela. 22.20. Rzeszowskie Spotkania Estradowe .. Oset M". 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelnika Miasta i Gminy \V Zambrowie, w postępowaniu puyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z ari. 51 § Z KW, ob. Kowalczyka Marka, s. Kazimierza, ur. 16.11.1962 r:, um. w Andrzejewie, ". Wodna 1 kar~ zasadniczl\ -ITzywny w wysokości 1%.000 zł z zamianl\ na 40 dni aresztu zastępczego w razie nieuiszczelJia I1'zywny, Jako karę ' dodałkowl\ orzekło: podanie łreści oncczenia \V .,Kontaktach" na koszt obwinionego, koszty postę­powania w wysokości 150 zł, - ponosi obwiniony, za to. że w/w w dniu 26.83.1984 r. około godz. %2.30 na zabawie taneczncJ \v Andrzejewie, działając I pobudek chuligańskich, wszczął awanturę z innymi osoba­mi, bij4\e je i kopiąc nogam'i, przez co zakłócił spokój i por~ek pu­bliczny. 

I------------------~--------------------------~ Kolegium Rejonowe ds. W~~roczeń w postępowaniu przyspieszonym, ukarało prawomocnym orzeczeniem z arł. 51 ł ' % KW. ob. Koeińskiego Jana, s. Zygmunta, ur. 18.02.1958 r., lam. w Andrzejewie, ul. Warszawska 3', karłł zasadniczą ,J-:Jywny w Wys. 12.000 zł, - z umianl\ na 40 dni aresziu w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę dodatkową orzekło: padanie treści orzeczenia do publicmej wiadomości w "Kontaktach" na kOśd obwinionego, obciążylo kosztami postępowania w wys. 150 zł. -za to, że w dniu 26.U8.198( r. około "godz. 2%.30 na zabawie tanecznej w AudneJewie, działajl\c ot pobudek chulig",ń~.:tich wszczl\ł awanturę z io­D7IDi uobami, bił Je rękoma i kopał Dorami po całym ciele, przez co ."kłóeił lad i porądek pUblicLny. 

Kolegium Rejonowe ds. Wy\Ju'oczeń w postępowaniu pnyspieszonym, ukarało prawomocnym orzeczenienfI s art. 51 § % KW, ob. Zapisek Krzy­ntola, L Henryka, ur. U.IO.l9S1 r., zam. \V Andrz wie, al Srebińska, kar~ zasadnicz~ grzywo,. w wys. 12.00& d, - • zamianą na 40 dni aresztu w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę dodatkową orze4ilo: podanie keici .necleni. d. pubłicsnel wiadomości w .. Kontaktach" na koszt ukaranego, obciążyło kosdami postępowania w wys. 158 zł, - za to, te w/w w dniu 26.08.198f r. okolo godz. 22.30. na zabawie tanecznej w. Andrzejewie, działając I pobudek chuliga.ńskich, wszczął awan urę I innymi osobami bijąc je rękoma i kopiąe nogami po całym eiele, zakłócił lad i porządek pUbliczny. 

Oddział WtJiewódzki Polskieeo Związku Esperantystów 
·w . Łomży orga .. lzuJe KURS I STOPNIA' 

języka esperanto. Informac;ji 'udziela i zapisy przyjmuje co­dziennie Miejski Dom Kult~ry - Dom Srodowisk Twór­czych w Łomży, ul. W ójska Polskiego l, tel. 32-26. Odpłat­
ność za kurs wynosi 1.600 zł (zniżka dla członków PZE wynosi 200 zł, dla młodzieży szkolnej - 50 proc.). Spot­kanie uczestników kursu dnia 8 października br. o godz. 17.00 w Miejskim Domu Kultury - Dom Srodowisk Twór­czych w Łomży, ul. yv ojska Polskiego 1. 

"SPOŁEM" POWSZfCHIIA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW'ÓW 
W LOMZY, ul. Bernatowicza 7 

ZAWIADAMIA, 
że do dnia 31.12.1984 r. będzie przeprowadzona 

AKTUALIZACJA 
rejestru członków spółdzielni. W zwi zku z tym prosimy wszystkich członków PSS w Łomży o podanie w biurze PSS - komórka społeczno samorządowa, ul. Buczka 7, tel. 38-62 swoich ~ktualnych adresów. Niezgłoszenie się oznacza rezyg­
nację z przynależności do PSS. Osoby rezygnujące z człon­kost wa proszone są o złożenie wniosku i wycofanie udziałów. 
Udziały zmarłych członków spółdzielni wypłacane będą ich spadkobiercom po przedlożeniu dokumentów uprawniających do otrzymania spadku ' po zmarłym członku. Nie odebrane 
udziały do dnia 15.01.1985 r. zostaną przekazane ' na fundusz zasobowy spółdzielni. . 

..SPOŁEM" Powszechna Spółdzielnia Spozywców w Łomży 
zatrudn' naiqcIJ",'ast: 

• KIEROWNIKOW PIEKARŃ (wykształcenie średnie plus 
tytuł mistrza w zawodzie piekarza i 5-letni staz pracy), • PIEKARZY (wyksztalcęnie zawodowe piekarnicze lub. podstawowe i uprawnienia do wykonywania zawodu), 

• KIEROWNIKA DZIAŁU GASTRONOMII (wykształcenie 
średnie gastronomiczne plus staż p1'acy 5-10 lat). 

Blizszych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych w 
Łomży, ul. Bematowicza 7 .w god~. 1.00-15.00, tel. 20-28. 

Wiercenie studni wykonuje szybko i solidnie Zakład Usłu­gowy Instalatorstwa Sanitarnego w Wołominie przy ul. Zgo­da 1. Zapraszamy codziennie \V godz. 7.00 do 20.00. Przyjmu­jemy oferty pisemne lub zgłoszenia osobiste. 1{ ... G512 

"Społem" Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Lomiy poszukuje pomieszczeń do skupu opakowań szklanych oraz zatrudni natychmiast agentó}V' lub pracowników do prowa .. dzenia skupu opakowań z · korzystnym wynagrodzeniem. 
Bliższych informacji udziela dział spraw pracowniczych przy ·ul. Bernatowicza 7 w ,odz. 1.00-15'.00, tel .. 20-28. 

olJloszenia drobne' 
DOM pi~trowy wykońezony s 2n~ospo­

darowaną działką w Lom1y - sprzedam. Lom:ta, Przytulna 13. 
, K-667ł 

ZAGUBIONO prawo jawy ket. A,A,D, 
nr 0402933, Rysaard Muosla ~ Milewskl, Stawiskl, Polowa 3/9. 

• K-3589 
ZAGUBIONO prawo- jazdy llal. A,B.T. nr 1.1942/82. Wojciech SurgiJ::w1.cz, Lom:.ta. Swlerczewskiego 30/S. 

• - • K-&$91 

M-ł w Łom1y sprzedam. Łomie, MO- ~ niuszki 6/40. 
K-'n81 DOM jednorOdzinny, plac łOO m kw. sprzedam. Łom1a, tel. 22-2ł. 
K-729Q 

SPRZEDAM mieszkanie 27 m w. Łom­ta. Broniewskiego 1/21. 
K-7292 

M-4 sprzedam. Loro tel. ~- . 
. K-7t9C1 

BIURO Matr.yulonl lne 'IMdiwry" Ol­
sztyn, *rylka S36, akarbOle" ot rt Ta­jowych - zagT'tlnlanyeh. JE. IM-O 
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Sekret przedstawionej vi 

ubiegłym tygodniu sztuki po­

lega na przygotowaniu odpo­

wiednieg: rekwizytu, przed­

stawionego niżej na rysunkU. 

W podwójnym dnie podstawki 

filiżanki znajduje się otwór, 
jak również i w samej fili­

żance, którą naleiy postawić 

tak. aby dwa otworki znala.zły 

Rn. Zblg1lłewa Szulca 

....... 
G'1 ......... 

się jeden nad drurtm. W6w­

czas kawa wlewana że zwy­
kle,o dzbanka znajdzie się 

wewnątrz talerzyka-podstaw­

ki. FUiżanka Jest w środku 
przegrodzona cienką ścianką 

w /tym celu, aby lejąo kawę 

nIc zamoczyć papierkÓW kon­
fetti. 

FAKm 

• 

" 

poiycz . od . nielJo . 
pieniqdze 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM . ' \ 

Ktokolwiek będzie w naszej gminie ' 
Niechaj nie pyta o Kazika 
Bo Kazik z tego u nas słynie 
Ze cały naród go unika 

Dla innych bywał ży~ia wzorem ' 
Przed paru laty jeszcze przecie 
Póki nie został redaktorem 
'I nie zamieszkał w Wielkim Swiecie! 

Jerz)" Zybulkiewic:t, poeta. jednorazowy. Wymieniony w 
wiersza Kazik, redaktor, pracownik WOjewódzkiej popołud­
niówki, napisał o nim artykuł, dzięki któremu spadła na Zy­
bułkiewicza lawina. róŻnych nieszczęść. 
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MAlA Elel.LOPEOIA WIEDZY 'AlEMlEJ 

. ' ~ 
, Gruzin żyjący w połowie XIX stulecia (brak 

szczegółowych danych o datach urodzenia i 

śmierci). Podobno przez całe życie, od naj­

wcześ"ie jszych lat dziecięcych do p6źne j sta­

rości, nie wypił ani kropli wody, zastępując ją 

winem, po którym młewał prorocze wizje. 

Potrafił z absolutną precyzjq mówić o tym, co 

będzie się działo dokładnie za rok o tej samej 

godzinie dnia lub nocy, nie wcześniej i nie póź-
• 

niej. Zapytany, jak to robi, mówił, że wizja 

zdarzeń jawi mu się w postaci kolorowych 

obrazów, całkiem jednakże niemych. W roku 

1879 został porwany prze? oddział górskich 

rozb6Jnik6w i wszelki ślad po nim zaginął. 
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Sied%i4~m, tedv pod 1DtIr --A ~ łtc t kiem, ;4k mysz pod kruchq 
~ ~ miotłą, zniecierpltwoIciq cze-

~ 
'k4;qc na to, co miaro się 
~ wkr6tce wydarzyć, a czegom 

I się le~wie domy~lat Jakoż po malej chwili stry .. 
~~ ;0, zrzuciwszy z siebie odzie-
~~ .., nie, % kwikiem. podobnym. do .c; .. OZosu zgłodniałego wieprza 

skoczył na ło.inicę. Powiedzieć 
tuta; muszę, :że szparCl m~dztl 
glinianym. klepiskiem (1 spo-

Q dem lo:ła ' ledwie starczym na 
to, bym stę 'łD nią wcimql, 

~ toteż pnlltoalontt tera% pod-

a ~ w6jnym. ciężarem maoo et wy-
, ,j _ zionqlbym duch.a! Rozplasz-

~' czyZem Bię, jak moglem, cias-
, no P'f'%1Ilegaiąc brzuchem do 

~ 
'. ziemi, tymczasem na moje ple-

, cy spadać zaczął grad ciosów 

O 
okrutnvch, jeden po drugim, 
;akby prmat1/tOQl po mnie 
tabun koni na paltWisko. 
Kun się przy tym, podni6sl #!!- taki, z wnętna cUiurawego 

~ siennika, iż mimo fta;szczer-

- ' • ~ nieszQ%ęsny 'W końcu kichnąć. 
~ Zaraz też na g6rze pr%ycicl 

i konie, wstTZym.awszy g410p. 
- ozwaly się głosem st7'v;a: -

~ I g A kogóż tam, babo, trzymasz 
~ pod wyrem? 
~ Stf'uchtaty przymknqłem 
! oczy Licząc nieroztropnie na 

Aktyw ,związkowy tut. zw. 
zawodowych powodowany 
apelem o umorzenie w związ­
ku z 4O-to leciem PRL kar 
służbowych postanawia zwró­
cić si~ do ob. Dyrektora zalda­
du z prośbą o zastosowanie 
aktu laski w stosunku do pra· 
cownik6w posiadających kał"Y 
służ1)owe, z którycb ogromna 
więksZlOś~ w związku ,ze spe­
cyfiką pracy budowlanej po. 
chodzi za pijaństwo uprawia­
ne w godzinach pracy. Jedno. 
cześnie zwracamy się do ob. 
Dyrektora, aby zechciał w 
ramach ;psiadanych-uprawnień 

W toczonych ostatnio -
na łamach niemal WQ.y­

stkich naszych czasopism 
dyskusjach ' inteli­

gencja pracująca daje 
upust swoim frustracjom. 
wynikającym z niedowar­
tościowania finansowego 
tej' klasy. My się oczywiś­
cie stanowczo odcinamy 
od niepoważnych roszczeń. 
Nam jest dobrze. forsy ma­
my jak lodu, bo nie mamy 
żadnych wymagań, zaś je­
dyne, czego Dam braku­
je, to kilku punktów, dzię-' 

• cud jakU, bo tylko on jedy­
nie mógt mnie z tej opresji 
wybawić. Ale cudu, ma się 
rozumieć, nie byro. Zamiast , 
aniol6tO pańskiCh pod lożem 
zjawiła się ręka stryja, która, 
schWYciwszy mnie silnie za 
ucho, pociqOftę~a w górę. 

- 000001 - ryknql brat 
mego ojca szeroko otwiernjqc 
oczy tkunqce 'łD spoconej twa.­
rzy. - Wszystkiegom m.60ł się 
1.0 ż.tIcitt spodziewa6, ale żeby 
m6; bratanek mial mi kiedyś 
sŁużyć za spodniq doZ1\tcę, te ... 
gam 'ID najśmłel.sztJCh sn,ach' 
nie wyAnill Co tu 1L diabla 
7'obisz, zasrańcu?! 
Spuścilem uszy po sobie 

myślqc ;edtUJCZdnie, co to ta­
kiego może być ta owa "spod. 
nia doZnica". (cdn.' 

' llaskawlać tylkO posiadających 
w tym raku 11ajwytej trzy 
kary porządkowe. Pozostali 
,w naszYm odczuciu nie roku-
ją' zaprzestania ~ picia i w 
związku % powytszym na akt 
amnestii nie zasługują. 

AKTYW 

(14 podpisów czytelnych, 
ułotm1ycb alfabetycznie) . 

ki którym moglibyśmy zo­
stać , przyjęci do klasy. W 
końcu, jeśli tak dobrze po­
patrzeć. nasza robota w 
podredakcji niewiele róż­
ni się od szuflowania' ło­
patą. Człowiek macha, 
macha i jakoś nie widać 
końca tego machania. A 
że zamiast żwiru przesy;" 
.puje się słowa ~ kupki na 
kupkę., to już nie' nana 

i wina. tylko szczególnej' 
specyfiki tej pracy. 

PODREDAKTO~ 

Rys. Bcmryka et"',lU 
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